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KWIECIEŃ 1980 ZESZYT 4 (2196)

G RA ŻYN A  K A R G E R  (Szczecin)

POTRZEBA BADAŃ NAD WPŁYWEM EKSPLOATACJI KRUSZYW 
Z DNA MORZA NA ŻYWE ZASOBY BAŁTYKU

W atmosferze realizacja, ipostanowień Kon­
wencji Helsińskiej o ochronie Bałtyku przed 
zanieczyszczeniami oraz wobec naszych zobo­
wiązań jako sygnatariusza Konwencji o Rybo­
łówstwie i  Ochronie Żywych Zasobów Morza 
Bałtyckiego, jak  najbardziej celowe wydaje się 
rozpatrzenie problemu wpływu prac pogłębiar- 
skich i, w niedalekiej przyszłości, eksploatacji 
kruszyw z dna morskiego na środowisko i ry ­
bołówstwo Bałtyku.

Dotkliwie odczuwany niedobór kruszywa 
naturalnego w całym kraju, 'zwłaszcza w  woje­
wództwach nadmorskich, gdzie rezerwy lądowe 
są na wyczerpaniu, a zapotrzebowanie na żwi­
ry  i piaski rośnie w raz z rozwojem 'budownic­
twa mieszkaniowego i przemysłowego, spowo­
dował, że zainteresowano się możliwością eks­
ploatacji kruszyw  z dna morskiego.

Eksploatację kruszyw z dna morza pro­
wadzi się już od w ielu la t w innych krajach 
europejskich. Ogólne ich wydobycie na szelfie 
europejskim oceniane jest szacunkowo od 30 
do 35 milionów m 3 rocznie. Większość krajów 
planuje w najbliższym czasie rozpoczęcie lub 
poważną intensyfikację eksploatacji dna mo­
rza.

Poniższa tabela przedstawia aktualny i prze­
widywany stan wydobycia kruszyw z dna mo­
rza w kiilfcu krajach europejskich.

W Polsce wyznaczono już wstępnie obszary 
nadające się do eksploatacji przemysłowej. 
Główne z nich znajdują się w północno-zachod­
niej części Ławicy Słupskiej, w  okolicach Or­
łowa i w niektórych miejscach Ławicy Odrzań-

K ra j
W ydobycie 

w m ilio n ach  m 3 
(1974 r.)

R odzaj osadów

W. B ry tan ia 12,44 2/3 żwiiry, 
1/3 p iask i

H oland ia 7,00 różne, g łów nie 
p iask i

D an ia 6,2 p ia sk i
R EN 3,3—3,4 p ia sk i
F ra n c ja 2,0 p iask i, żw iry
S zw ecja 0,55 p iask i, w  p rz y ­

szłości żw iry
B elgia ok. 6,0 

<1076—,1977)
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Ryc. 1. S tru k tu ra  u rw isk a  n ad m o rsk ieg o  (B ałtyk). F o t.
H . M asioka

skiej. Jednakże perspektywicznymi obszarami 
występowania kruszyw  podwodnych są. rów­
nież inne znaczne połacie strefy przybrzeżnej 
Bałtyku.

Najlepiej udokumentowanym złożem są żwi­
ry  Ławicy Słupskiej zalegające w środkowej 
partii zachodniej i centralnej części tej ławi­
cy na głębokościach od 14 do 16 m pod po­
wierzchnią morza w warstwie o dość jedno­
stajnej miąższości (od 2,2 do 3,5 m). Zasoby 
tego złoża o korzystnych dla budownictwa pa­
ram etrach (produkcja betonu wysokiej jakości) 
oceniono na 24,5 miliona tein.

Podczas gdy przemysłowa eksploatacja k ru ­
szyw z dna jest jeszcze w naszym kraju  w fa­
zie przygotowawczej, prace pogłębiarskie na 
torach wodnych prowadzących do portów pol­
skich od dawna dostarczają znacznych ilości 
urebku pogłębiarskiego składowanego dotych­
czas na specjalnych „klapowiskach” lub polach 
refulacyjnych. Ostatnio wydawane zarządze­
nia adm inistracyjne zmierzają do lepszego wy­
korzystania urobku jako cennego suirowca (pia­
ski i żw iry jako kruszywo, namUły jako m a­
teriał użyźniający glebę). P lanuje się również 
'Utworzenie pól refulacyjnych w  rejonach 
przybrzeżnych, które po konsolidacji podłoża, 
zostaną wykorzystane pod zabudowę przem y­
słową. W województwie szczecińskim zaczynem 
działań w tej dziedzinie będzie z pewnością 
'powstanie Przedsiębiorstwa Eksploatacji Pod­
wodnych Zasobów Mineralnych na bazie Szcze­
cińskiego Oddziału Przedsiębiorstwa Robót 
Czerpalnych i Pogłębiarskich (PRCiP).

Celowość eksploatacji kruszyw  z dna m or­
skiego jest w pełni uzasadniona ekonomicznie 
chociażby ze względu na niższy koszt ich w y­
dobycia w porównaniu do złóż lądowych i uni­
knięcie wysokich kosztów transportu lądowe­
go z kopalni kruszyw znajdujących się na po­
łudniu Polski. A ktualny stan  wiedzy w tej 
dziedzinie nie pozwala jeszcze na jednoznaczne

określenie biologicznych skutków przemysło­
wej działalności człowieka na dnie morza.

Poniżej przedstawiono ogólny obraz przypu­
szczalnego wpływu eksploatacji dna morza na 
rybołówstwo i wynikające z niego, propozycje 
badań, które celem ochrony rybołówstwa, nale­
żałoby przeprowadzić przed podjęciem decyzji
0 przemysłowej eksploatacji kruszyw podwod­
nych.

Wraz z intensyfikacją eksploatacji kruszyw 
z dna morza, w literaturze światowej coraz 
częściej sygnalizowane są przypadki bezpośred­
nich szkód wyrządzanych rybakom przez pra­
cujące pogłębi arki. Wylicza się przykłady usz­
kodzeń lub całkowitej u traty  narzędzi połowu. 
P rzy  połowach włokiem dennym lub tuką den­
ną szczególną przeszkodę stanowią duże urobi- 
ska pozostawione przez pogłębiarki stacjonarne 
czy, aczkolwiek w mniejszym stopniu, długie
1 głębokie bruzdy wyżłobione w dnie przez po­
głębiarki ssące ze smokiem wleczonym. Donie­
sienia o stratach mogą być celowo przejaskra­
wiane, tym niemniej możliwość takich szkód 
istnieje. Francuskie badania doświadczalne w 
ujściu Sekwany potwierdziły możliwość uszko­
dzenia włoka dennego w rejonie poeksploata­
cyjnym.

Pracujące pogłębiarki w pewnym stopniu 
utrudniają połowy rybakom, którzy będą uni­
kać łowisk, gdzie jest prowadzona eksploata­
cja dna ze względu na niebezpieczeństwo awa­
rii narzędzi i wypłoszenie ryb, ponosząc przy 
tym  określone straty.

W wypadku osadów o uziarnieniu większym 
od uziarnienia piasków drobnych, wpływ prac 
pogłębiarskich na morfologię dna będzie bar­
dziej długotrw ały (mniejsza możliwość wypeł­
nienia zagłębień rumowiskiem) zmuszając ry ­
baków do całkowitego opuszczenia rejonu nie­
bezpiecznego dila ich narzędzi połowu.

Ten szkodliwy wpływ eksploatacji kruszyw 
na narzędzia połowu jest najłatw iej odnotowy­
wany, choć należy się liczyć z przesadnymi os­
karżeniami rybaków kierowanymi pod adre­
sem przedsiębiorstw prowadzących taką eks­
ploatację.

Eksploatacja kruszyw oddziałuje na rybo­
łówstwo morskie również poprzez zmiany śro­
dowiska, w którym  bytują, żerują i trą się nie­
które z poławianych gatunków ryb. Problem 
ten  jest bardzo złożony.

Naruszenie rurą  ssącą pogłębiarki, często za­
opatrzoną dodatkowo w spulchniacz, zespołu 
ekologicznego dna może pociągnąć za sobą cał­
kowite lub częściowe zniszczenie bentosu. Pod­
czas wspomnianych już poprzednio ekspery­
m entalnych badań w  ujściu Sekwany, zanoto­
wano, że odnowa życia biologicznego obszaru 
urobiska po upły wie 6 miesięcy od zakończenia 
eksploatacji nie przekroczyła stadiów młodo­
cianych. Okres potrzebny do wznowienia życia 
biologicznego miejsc poeksploatacyjnych, bę­
dzie zależał od indywidualnej odporności po­
szczególnych gatunków i od stopnia zmian fi­
zykochemicznych właściwości osadów dennych. 
Może dojść do zmiany w składzie gatunkowym 
i w biomasie bentosu. Zmiany te są najbar-
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Ryc. 2. N abrzeże B a łty k u . Fot. H. M asicka

dziej interesujące z punktu widzenia znaczenia 
poszczególnych gatunków bentosu jako poży­
wienia ryb poławianych przez człowieka.

Wielu przedstawicieli fauny dennej jest w 
stanie uciec przed zasypaniem lub wydobyciem 
wraz z urobkiem, ale ich środowisko bytowa­
nia zastaje naruszone. W rej omie zasiedlonym 
przez roślinność osiadłą morza dojdzie do jej 
oderwania od podłoża. Przykładowo niektóre 
gatunki, np: Thalassia testidinum  i Siringo-
dium filiform e  wykorzeni cne zasiedlają dno 
dopiero po upływie długiego okresu (ponad 
roik).

Jeżeli w wyniku zmian biocenozy dna naru ­
szonej jego przemysłową eksploatacją wytwo­
rzy się nowy zesipół bentosu, to charakteryzuje 
się on niewielką ilością gatunków najlepiej 
przystosowanych do tych warunków. Nietrwa- 
łość i mała odporność takiego zubożałego syste­
mu może doprowadzić do całkowitego zniszcze­
nia żerowisk w przypadku dalszych zmian śro­
dowiska.

Pracujące pogłębiarki w trakcie żłobienia ro­
wów w dnie {pogłębiarki ssące nasiębierne ze 
„smokiem” wleczonym —• typ pogłębiarek sto­
sowanych w Polsce) powodują wzrost turbu­
lencji i zmętnienia wody w bezpośrednim są­
siedztwie głowicy „9moka”, a następnie wzrost 
zmętnienia w  całym słupie wody, gdy po pro­
cesie wysortowania m ateriału o granulacji po­
x*

żądanej m ateriał podsitowy jest odprowadzany 
za burtę.

Lokalny wzrost zmętnienia środowiska wod­
nego w połączeniu z istniejącym już dużym 
stopniem zmętnienia wód Bałtyku (szczególnie 
w pobliżu ujść dużych rzek, jak np. Odry) m o­
że doprowadzić do takiego zagęszczenia osadów 
unoszonych i zawieszonych, że ich wpływ na 
faunę będzie odczuwalny.

Badania na temat wytrzymałości ryb na 
zmętnienie są wciąż niewystarczające. Zaob­
serwowano ucieczkę narybku śledziowatych 
i szprotów przed wodami nasyconymi m inerała­
m i ilastymi. Natomiast wędrówki łososiowa­
tych nie wydają się wstrzymywane ■ zwiększo­
nym  zagęszczeniem. Wydaje się, że każdy ga­
tunek cechuje właściwa mu tolerancja pewne­
go stopnia zmętnienia wód; mniejsza w stadium 
larwalnym, większa u osobników dojrzałych.

Większe zmętnienie wpływa w pewnym sto­
pniu na fitoplankton utrudniając przenikanie 
światła w głąb morza, a więc ograniczając pro­
cesy fotosyntezy. Jednak to ograniczenie może 
być tylko lokalne i bez większych skutków 
dla ryb, gdyż w warstwie powierzchniowej za­
chodzi intensywne mieszanie się wód pod 
wpływem falowania.

Nieznany jest jeszcze wpływ unoszonej w to­
ni wodnej gęstej frakcji osadów na procesy fi­
zjologiczne fauny pelagicznej (oddychanie, od-
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żywdanie itp.)- Ryby poszukujące pokarmu 
przy pomocy wzroku znajdują niewątpliwie 
utrudnione w arunki żerowiskowe w bezpośred­
nim  sąsiedztwie pracujących pogłębiarek.

Znajomość zasięgu strefy  zmętnienia w po­
łączeniu z lokalnymi w arunkam i hydrologicz­
nym i i  charakterem  osadów jest konieczna ce­
lem określenia, w jakiej odległości od ważnych 
dla rybołówstwa rejonów mogą odbywać się 
prace pogłębiarskie.

Zjawisko sztucznego wprowadzania do śro­
dowiska wodnego piaszczysto-anulistej frakcji 
osadów dennych towarzyszy aktualnym  pracom 
pogłębiarskim na torze w-odnym prowadzącym 
do Świnoujścia.

Prowadzone prace pogłębiarskie oddziaływa­
ją również na środowisko poprzez zamulanie 
dna odsianą frakcją wydobywanych osadów 
dennych. S truktura sedymentacyjna dna zosta­
je w ten sposób ponownie zaburzona.

Zakłócenie środowiska występowania gatun­
ków wchodzących w skład bentosu było do­
tychczas mało badane, zwłaszcza w odniesieniu 
do gatunków interesujących nasze rybołówstwo 
bałtyckie.

Zdolność przeżycia zasypania jest różna dla 
poszczególnych gatunków. Przykładowo więk­
szość mięczaków wykazuje dużą wytrzymałość 
na zasypanie i wygrzebuje się na powierzch­
nię dna bardzo szybko. Natomiast niektóre ga­
tunki, jak  np. Mercenaria mercenaria, nie 
przeżywają intensywnego zamulania. Więk­
szość przeprowadzonych badań, w tym  również 
badań nad wpływem użycia narzędzi włóczo­
nych na faunę denną, mówi o zubożeniu ga­
tunkowym i ilościowym bentosu w rejonach 
intensywnego opadu mineralnego.

Zamulanie dna w rejonie prowadzonych 
prac pogłębiarskich prowadzi do pogorszenia 
się samej s truk tu ry  osadów dennych np. po­
przez zmniejszenie ich porowatości. Zamulanie 
powoduje większą spoistość osadów utrudniając 
krążenie wody i tlenu w porach osadów. Nie­
które organizmy nie są w stanie tolerować 
powstałych w ten sposób warunków beztle­
nowych.

Badania nad wpływem zamulania na tarło 
niektórych gatunków ryb  wykazują, że naw et 
niewielkie zamulanie jest jednym  z głównych 
czynnków lim itujących wykluwanie się jaj ło­
sosia i pstrąga. Stwierdzono, że pstrąg jest w 
stanie rozpoznać i omijać w okresie tarła te 
miejsca dna, gdzie chociaż wierzchnia warstwa 
jest odpowiednia do tarła  (żwiry o jednostaj­
nej granulacji), to jednak warstwa przyległa 
jest niedo tleniona i słabo odwadniana (brak 
źródła tlenu dla złożonych jaj). Również śledź 
w wyborze miejsc do złożenia ik ry  k ieruje się 
m. in. obecnością czystej, niezamulotnej w ar­
stwy żwirów, kamieni lub nawet grubych pia­
sków, jak ma to miejsce na Bałtyku. Obserwa­
cje -nad jajam i śledzia wykazały większą 
śmiertelność w spodniej warstwie złożonych 
jaj, czerpiących tlen  z osadów. Znany 
jest też wpływ zmniejszonej zawartości tlenu 
na opóźnienie rozwoju jaj śledzia. Wyliczono, 
że do wykłucia się jaj śledzia bałtyckiego ko­

nieczne jest minimalne stężenie tlenu w wy­
sokości 20% nasycenia. Również wymiary wy­
lęgu i wczesnego stadium larwalnego u śledzia 
ściśle zależą od stężenia tlenu.

Innym gatunkiem wrażliwym na zmianę stru­
k tu ry  sedymentacyjnej osadów dennych jest 
dobijak, który w razie niebezpieczeństwa za- 
grzebuje się w dnie i którego jaja potrzebują 
do wyklucia cienkiej warstwy piasku o określo­
nym uziarnieniu.

Przyczyną pogarszania się warunków tleno­
wych przy dnie jest oprócz zamulania odsłonię­
cie w trakcie procesu pogłębiania warstw  osa­
dów o nikłym stężeniu tlenu. Już w 1948 roku 
zanotowano w arunki sprzyjające tworzeniu się 
H2S w  wyrobiskach poeksploatacyjnych w Cie­
śninach Duńskich. Podczas prac pogłębiarskich 
w Oresund, wielokrotnie odnotowywano silny 
zapach siarkowodoru wydobywający się z urob­
ku. Jest to proces szczególnie niebezpieczny w 
warunkach wód stagnujących (stagnacja) — 
zjawiska, z którym  należy się liczyć na Bałty­
ku. Tą samą drogą może odbyć się wprowadze­
nie do wody związków i jonów toksycznych 
związanych dotąd w osadach.

Badania nad zanieczyszczeniami Morza Bał­
tyckiego są w toku. Przy rozpatrywaniu ewen­
tualnych szkodliwych dla rybołówstwa skutków 
eksploatacji dna należy brać pod uwagę zjawi­
sko zwiększenia się zawartości związków toksy­
cznych w rejonie naruszonych osadów dennych, 
w którym  to miała miejsce akumulacja zanie­
czyszczeń przemysłowych i miejskich.

Duże prawdopodobieństwo powstania kon­
fliktu interesów przemysłu eksploatującego 
zasoby m ineralne dna morza z jednej i rybo­
łówstwa eksploatującego zasoby żywe z drugiej 
strony stwarza konieczność podjęcia wystarcza­
jąco wcześnie kompleksowych badań nauko­
wych, których wyniki pozwolą opracować od­
powiednie przepisy prawne. Krokiem wstępnym 
powinno być wykonanie szczegółowej inw enta­
ryzacji i dokumentacji kartograficznej złóż kru­
szywa o param etrach uzasadniających ich eks­
ploatację i łowisk południowego Bałtyku z za­
znaczeniem osiąganych na nich wydajności po­
łowowych.

Udokumentowane obszary złóż powinny być 
poddane badaniom zmierzającym do określenia 
morfologii dna, granulom etrii osadów dennych, 
właściwości fizyko-chemicznych osadów, obec­
ności związków trujących i innych istniejących 
już skutków zanieczyszczenia. Ponadto koniecz­
ne jest podanie stosownej technologii eksploa­
tacji i jej bezpośrednich skutków geomorfolo­
gicznych: rozmiary wyrobiska w danym rejo­
nie, możliwość osuwisk, podmywania skarp 
i stoków podwodnych lub abrazji brzegów.

Szersze i długoterminowe badania meteoro­
logiczne, hydrologiczne powinny ustalić: profil 
prędkości prądów, ruch rumowiska w danym 
rejonie, okres czasu potrzebny do zatarcia śla­
dów eksploatacji, zasięg, okres i stopień zmęt­
nienia wód w trakcie wydobywania kruszyw, 
zmiany struk tury  sedymentacyjnej osadów den­
nych, intensywność zamulania.

Badania biologiczne powinny prowadzić do
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określenia: 1) bezpośredniego wpływu eksploa­
tacji dna na zasoby żywe głównie zaś ryby, 
gdyż użytkowanie takich zasobów jak glony, 
skorupiaki i mięczaki nie odgrywa w naszym 
rybołówstwie bałtyckim większej roli. Koniecz­
ne jest tu określenie stopnia płoszenia ryb 
i skutków tego zjawiska, zmian chemizmu wo­
dy, wpływu zmętnienia wody na główne gatun­
ki ryb poławianych na Bałtyku oraz stopień to­
lerancji dla larw  i osobników dorosłych; 2) po­
średniego wpływu na zasoby żywe poprzez na­
ruszanie żerowisk czyli stopnia zniszczenia fau­
ny dennej wchodzącej w skład pożywienia ryb, 
problemu odnowy życia biologicznego, terenów 
poeksploatacyjnych, trwałych zmian w warun­
kach środowiskowych dna i ich wpływu na fau­
nę poprzez zniszczenie tarlisk (należy określić 
szczególne wymogi środowiskowe poszczegól­
nych gatunków w okresie tarła).

Naniesienie na mapę miejsc żerowisk i tarlisk 
przeznaczonych do eksploatacji złóż kruszywa 
podwodnego ukaże najlepiej obszary ewentual­
nych szkód rybackich. Badania powinny dać

odpowiedź na pytanie czy zachodzi niebezpie­
czeństwo stopniowego wypierania ryb z ich do­
tychczasowych miejsc stałego lub okresowego 
przebywania i jakie straty  w związku z tym 
poniesie rybołówstwo bałtyckie. Oszacowanie 
ewentualnych strat rybackich w zestawieniu z 
opłacalnością eksploatacji kruszywa pozwoli na 
wprowadzenie odpowiedniej jurysdykcji.

Tylko racjonalna i oparta na naukowych 
przesłankach eksploatacja dna morskiego może 
zapobiec zanieczyszczeniu środowiska morza. 
Przedstawiony schematyczny program badań 
ma na celu zebranie maksymalnej ilości danych 
naukowych, które powinny doprowadzić do u- 
stalenia ścisłych zasad eksploatacji mineralnych 
i żywych zasobów morza biorąc pod uwagę 
kompleksowość środowiska naturalnego Bałty­
ku i niebezpieczeństwo naruszania jego równo­
wagi biologicznej. Celowość tego typu badań 
podkreśla fakt, że stopień zanieczyszczenia śro­
dowiska wodnego Bałtyku jest z każdym rokiem 
coraz większy.

JAiN P IN O W SK I (W arszaw a)

Z BIOLOGII TŁUSZCZAKÓW

Ju ż  p ra w ie  sto la t te m u  n asz  s ław n y  orn ito log  i  b a ­
d acz  A m e ry k i P o łu d n io w ej, J a n  iSztolam an, p isa ł: 
^N ieśm ierte lnem u  pod różn ikow i A lek san d ro w i H u m ­
bo ld tow i zaw dzięczam y o d k ry c ie  jednego  iz n a jc iek aw ­
szych p tak ó w , ja k ie  dz iś k u lę  ziem ską zam ieszku ją . 
U czony te n  w  ro k u  1799 sp o tk a ł p o  ra z  p ie rw szy  w 
g rocie  C a rip e  (W enezuela) tłu szczak a  i podał o  n im  
w iadom ości w  d z ie łach  sw ych... W reszcie  m o je  podTÓże 
po  P e ru  i  E kw adorze  -((1875 do 1884) dosta rczy ły  m i k il­
k ak ro tn e j sposobności o b se rw o w an ia  tego  n iezm ie rn ie  
ciekaw ego p ta k a , p o zw a la jąc  ro z ja śn ić  na jc iem n ie jsze  
s tro n y  jego  życia .” M ów iąc  do dziec i p rzez  nasze  rad io  
ozy p isząc  p o p u la rn y  a r ty k u ł  o tłuiszozakach m arzy łem  
by  je  k ied y ś  zobaczyć. T łu szczak  (S tea to rn is caripensis  
H um bold t) w y s tę p u je  ty lk o  /w A m eryce  Ś rodkow ej 
i  P o łu d n io w ej, od P a n a m y  po B razy lię  i P eru . S ta r to ­
w ałem  z a te m  z lo tn isk a  O kęcie do C aracas  w  W ene­
zu e li z  p o s tan o w ien iem  d o ta rc ia  do tłuszczaków . G ro ta  
C a rip e  o b ecn ie  zw ana  G u ach a ro s , w  k tó re j o d k ry ł d la  
n a u k i tłu szczak i H u m b o ld t, położona je s t w e  w schod­
n ie j W enezueli około  '1000 k m  od  C aracas. S p ec ja ln ą  
w y p raw ę  do  te j g ro ty  odibyłem  w  d n ia c h  4 d 5 lis to p a ­
d a  1978 ro k u . S am e w ra ż e n ia  z  p o b y tu  w  ja sk in i ł u ­
szczaków  o p isa łem  w  czasopiśm ie „K o n ty n e n ty ”, n r  11 
z  1979 r ,  W  ty m  a r ty k u le  chcę  p rzed s taw ić  czy te ln i­
kom  w spółczesną w iedzę o bio logii tego  a rcy c iek aw e- 
go g a tu n k u  p ta k a . T łu szczak i znane  toyły p ew n ie  od 
(tysiącleci In d ian o m  jak o  ta jem n icze  p tak i, zam ieszku­
ją c e  n a w e t g łębokie, ca łkow ic ie  pozbaw ione św ia tła  
p a r t ie  ja s k iń  i  jako  źród ło  znakom itego  tłu szczu . T ym  
n iem n ie j do  czasów  S z to lcm ana  izmano bardz ie j a n a to ­
m ię  tłu szczak ó w  n a  p o d s taw ie  okazów , k tó re  d o ta r ły  
do E u ro p y  w  po łow ie  ub ieg łego  w iek u  (prace M ullera , 
S c la te ra , G a rro d a , P a rk e ra )  niiż ic h  biologię. N atom iast

czym  k ie ru ją  tsię w  zu p e łn y ch  ciem nośoiaoh o d k ry to  
dop ie ro  w 1953 roku.

J u ż  te  b ad an ia  an a to m iczn e  z po łow y  ubiegłego w ie ­
k u  w ykaza ły  dość od leg łe  p o k rew ień stw o  z  C a prim u l-  
g ifo rm es  — le lk am i. R ów nież w spó łczesna  an a liza  b ia ­
łek  ja j tłu szczaków  p o tw ie rd z iła  to  p o k rew ieństw o . N a­
to m ia s t pew ne  cechy w spólne z sow am i isą pewmde w y ­
n ik iem  k o n w ergenc ji. Z ew n ę trzy  iwygląd tłu szczaków  
rzeczyw iśc ie  p rzy p o m in a  le lk i. T łuszczak i m a ją  rozp ię ­
tość sk rzy d e ł ró w n ą  p ra w ie  1 m , a d ługość  c ia ła  46 cm. 
S zto lcm an  w  sw ych  Szkicach  O rn ito log icznych  tak  op i­
su je  tłu szczak a  .„Dziób m a dość d łu g i, m ocno  'hakow a­
ty , u  n a sad y  szerok i. N a k raw ęd z i gó rne j szczęki w y ­
ra ź n y  ząb  p rzy p o m in a  p o d d b n e  w ycięcie u  sokołów. 
O d n a sa d y  gó rne j szczęki w ychodzi z k ażde j s tro n y  
g ru p a  d łu g ich  i m oonych szczelin , p rom ien iśc ie  jam ę 
u s tn ą  o k a la jących . S k rzyd ła  m a  d łu g ie  i sztyw ne; ogon 
ró w n ie  d ług i, sk ład a  się  z dość szerokich, sz tyw nych  
ste rów ek , u łożonych  w  te n  sposób, że  tw o rzą  rodza j 
ry n n y , zw rócony  k raw ęd z ią  k u  górze, a  w g łęb ien iem  
ku  dołow i. N ogi k ró tk ie  ii s ła b e  o  .czterech p a lcach  
w olnych  (a  n ie  częściowo z ro śn ię ty ch  ja k  u le lków ), 
p rz y  czym  k c iu k  '(palec ty ln y ) zw raca  s ię  dość znacz­
n ie  k u  przodow i. O gólne 'U barw ienie tłu szozaka je s t 
b ru n a tn o 4 casz tan o w ate , n a  w ie rzch u  up strzo n e  n ieco  
c iem n ie jszym i, fa lis ty m i p ręg am i. O gon p rzec in a  10 
szerok ich , c iem n ie jszych  p ręg , sam  rą b e k  sterów ek je s t 
b ia ły ...”

T łuszczaki gn ieżdżą  s ię  w  ja s k in ia c h  najczęśc ie j poza 
zasięg iem  św ia tła  dziennego. G niazdo o średn icy  oko­
ło 40 om  u m ieszczają  w  zag łęb ien iach  ścian  ja sk iń , 
gzym sach. B rzeg  gn iazda  zbudow any  je s t  z  w ym io to ­
w anych  przez p ta k i pestek  spożyw anych  ow oców , sk le ­
jo n y ch  rów n ież  w y m io to w an ą  p ó łp ły n n ą  su b stan c ją . Ta
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zsun ie  się  ono n a  dno  ja sk in i. B rzegi tak ieg o  s ta re g o  Ryc. 2. O w oce pailm •— .podstaw ow y p o k a rm  tłu szcza- 
gn iazd a  m ogą być w ysok ie . N a w y sp ie  T rin id ad , gdzie  ków . Fot. J . P in o w sk i
szczegółow o b a d a ł b io logię tłu szczaków  D. W. Snow ,
gn ieżdżą się one  z w y ją tk ie m  p aźd z ie rn ik a  i lis to p a - an o rm a lu s ), ciem  i k a ra lu ch ó w . W iele  szczuroskoczków
d a  p rzez  cały  rok. N ajw ięce j lęgów  rozpoczyna  się w  w  czasie  m o ich  odw iedzin  ja sk in i G u ach a ro s  w  d o li-
m areu , w  k w ie tn iu  i w  .m aju. W ielkość zn ie s ien ia  w y - n ie  C a rip e  m ia ło  sp a ra liż o w an e  ty ln e  kończyny,
n o si 1—4 ja ja , ś red n ia  z  59 tgniazd w y n o s iła  2,7 ja ja . O d czasów  o d k ry c ia  tłu szczak ó w  przez  H u m b o ld ta
K o le jn e  ja j a  w  ty m  sam y m  gn ieźdz ie  znoszone są  w  in te re so w a ło  ludzi, ja k im i zm ysłam i p o słu g u ją  się one
różnych  odstępach  czasu  w ynoszących  od 2 do  7 d n i. cetem  o rie n ta c ji w  locie w  a b so lu tn ie  oiemny.ch ja s k i-
O bie  p łc ie  w y s ia d u ją  ja j a  od m o m e n tu  ich  złożenia n iach , gdzie  n a w e t ro z w in ię ty  f ilm  m oże leżeć d łu g i
przez  32— 35 dni. R ozw ój p isk lą t t rw a  b a rd zo  d ługo , bo o k re s  n ie  u leg a jąc  naśw ie tlen iu . L a ta  ich  w  ciasnych
aż 88—1(25 d n i, lecz  3/4 p is k lą t w y la tu je  p o  100— 115 k o ry ta rz a c h  ja sk in i ty s iące , n ie  ro z b ija ją c  się an i w za-
d n iach . J e d y n ie  k o n d o r k a lifo rn ijs k i (G ym n o g yp s  ca li-  je m n ie , a n i  o  w iszące  s ta la k ty ty  czy śc iany  ja sk in i.
fo rn ia n u s ) m a  d łuższy  o k re s  ro z w o ju  p isk lą t. P i -  D op iero  je d n a k  w  1953 ro k u  A m e ry k a n in  D. R. G ry f-
sk ię ta  tłu szczak ó w  m a ją  o g ro m n ą  ilo ść  tłu szczu  i w ła ś -  f in  o d k ry ł, że tłu szczak i, podobn ie  ja k  n ie to p erze , p o -
n ie  z  p is k lą t In d ia n ie  w y ta p ia l i tłu szcz . "  s łu g u ją  się w  ja sk in ia c h  echo lokac ją . C zęstość d rg a ń

T łuszczak i cały  d z ień  sp ęd za ją  w  ja sk in i. W  m ia rę  fa l, ja k im i p o s łu g u ją  się tłu szczak i p rz y  echo lokacji,
tego  ja k  s ię  ściem nia , z a ta cza jąc  k rę g i zb liża ją  s ię  do  w y n o si 9000 n a  sekundę , a  u  n ie to p e rzy  około 20 000.
w y lo tu  ja sk in i. T y siące  p ta k ó w  k rą ż ą c y c h  n a d  g ło w ą  D latego  tłu szczak i w y k ry w a ją  ty lk o  d u że  p rzedm io ty
w  .zupełnej 'c iem ności i  w y d a ją c y c h  o s tre  c h ra p liw e  ta k ie  ja k  d ru g i p tak , ozy śc ian a  ja sk in i, a le  cienkiej
g łosy  „ k r ie -k r ie ” i  k laszczące  „ te k - te k - te k ” , spo tęgo- n i tk i  n ie  o d k ry ją , gdyż ta k ie j d ługośc i fa le  ugną się,
w a n e  ech em  od śc iany  ja sk in i, ro b i n ie sa m o w ite  w ra -  a n ie  o d b iją . Czy tłu szczak i 'posługu ją  się echo loka-
żenie. N a g łow ę sp ad a  deszcz k a łu . Pod n o g am i śliz - c ją  poza ja sk in ia m i, w  c iem ności nocy , je s t n a d a l nie
gaw ka u tw o rzo n a  z  w a rs tw y  k a łu  i p es tek . W  czasie  w y jaśn io n e . O rie n ta c ja  p rzy  pom ocy  w zroku  g ra  ró w -
m ojego p o by tu  w  ja sk in i , około 18,30, ciem ność n o cy  n ież  u tłu szczak ó w  w a ż n ą  ro lę , ta k ż e  tam  w  ja sk in iach ,
zlała s ię  z c iem nośc ią  w y lo tu  ja s k in i i  tłu szczak i z a -  gdz ie  dochodzi w y sta rcza jąca  ilość św ia tła . T łuszczaki
częły w y la ty w ać  n a  zew n ą trz . m a ją  d o b ry  w ęch , co je s t rzad k o śc ią  w śród p taków .

T łuszczak i żyw ią  s ię  p ra w ie  w y łączn ie  ow ocam i P rzypuszcza  się , że  pom aga  on im  (poza echo lokacją)
d rz e w  zb ie ran y m i .w prost z gałęzi. D r S now  p rz e b a d a ł w  zna lez ien iu  gn iazda  w  c iem nościach  ja sk in i, a
120 000 p es tek  zw y m io to w an y ch  p rzez  t e  p ta k i. Z tego  s tw ierdzono , że u m ożliw ia  id en ty fik ac ję  w spó łm ałżon -
by ło  60 000 p e s te k  o śm iu  g a tu n k ó w  p a lm , a le  z te j k a  i  m ło d y ch  z m a łe j odległości. P ew n ie  te ż  w ęch  po-
liczby 75% to  p e s tk i p a lm y  E u terp e  langloisii, Z ow o- m aga  im  w  zna lez ien iu  p o k arm u . Ich  częsty p o k a rm ,
ców  ro d z in y  L a u ra c e a e  by ło  05 000 p e s tek , w  ty m  p r a -  ow oce d rzew  z ro d z in y  L auraceae  i B urseraceae, w y ­
w ie 40% d rzew a  O cotea w a ch en h e im ii, a  z ro d z in y  d z ie la ją  a ro m a ty czn e  zapachy .
B urseraceae  28 000 p es tek , w  ty m  z ro d z a ju  D ycryodes  D la o ch ro n y  tłu szczaków  u tw orzono  w  W enezueli d w a
sp. 88%. W idzim y zatem , że ow oce n iew ie lu  g a tu n k ó w  p a rk i n aro d o w e. W  1969 ro k u  u tw orzono  p a rk  n a ro d o -
d rz e w  .stanow ią w iększość  p o k a rm u  tłu szczak ó w . Z b ie - w y  „P a rq u e  N acional C ueva d e  la Q u eb rad a  E l T o ro”
ra ją  o n e  p o k a rm  m o ż liw ie  b lisko sw ych  ja sk iń , a le  o d -  o pow ie rzch n i 8500 ha  w  re jo n ie  środkow o-w schodn ie j
b y w a ją  w ęd ró w k i za  p o k a rm e m  n a w e t n a  od leg łość  W enezueli (g ran ica  s tan u  F a lco n  i L ara). W 1975 roku
50 km . P e r ik a rp  ow oców  z jad a n y ch  p rzez  tłu szczak i u tw orzono  p a r k  n a ro d o w y  „ P a rq u e  N ac io n a l G u a c h a ro ”
zaw ie ra  s to sunkow o  b a rd zo  dużo  tłu szczu  (20—40%) o b e jm u ją c y  o b sza r 15 500 h a , w  ty m  i sam ą ja sk in ię
o raz  b ia łe k  (5— 14%). D la p o ró w n a n ia  ja b łk a , f ig i m a ją  G u ach a ro  liczącą 181 ha. P a rk  n a ro d o w y  o b e jm u je  re -
ś lady  tłu szczu  i  2—5%  b ia łe k . Z as łu g ą  S z to lcm an a  b y -  jo n  K o rd y lie ry  W ew n ę trzn e j zw any  M acizo O rien ta l,
ło od k ry c ie , że tłu szczak i w y d a la ją  n ie s tra w io n e  p e s tk i n a  po g ran iczu  s tan ó w  M onagas i  S ucre, z k ilkom a
ow oców  p rz e z  dziób , a  n ie  ja k  d a w n ie j sądzono z k a -  szczy tam i ja k  C erro  N egro, C erro  E l P ap e lo n  i  C erro
łem . G ru b e  p o k ład y  p e s tek  w  ja s k in i s ą  sp e c ja ln y m  P e rią u ito . Poza o ch ro n ą  sam ej ja sk in i i je j m ieszk ań -
śro d o w isk iem  d la  zw ie rz ą t ja sk in io w y ch , ja k  n p . p o -  ców  tłu szczaków , ce lem  p a rk u  je s t och ro n a  k ilk u  ze-
d o b n y ch  d o  chom ików  szczuroskoczków  {H e tero m ys  spo łów  lasów  g ó rsk ich  w ra z  z rz ad k im i g a tu n k a m i
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ssak ó w  <tapir, p ek a ri, je leń , paca, m azam a  a m e ry k a ń ­
ska , w y jec  ru d y , ja g u a r , ocelot, pum a). W y stęp u je  
też tam  k ilk a  rzad k ich  g a tu n k ó w  p tak ó w . T e ren y  do-.- 
lin  są  tu ta j  gęsto  zam ieszkałe , w  p ie rw szy m  rzędzie  
p rzez  ludność  m u rzy ń sk ą , d aw n y ch  n iew o ln ików  
sp ro w ad zo n y ch  z A fry k i; p re s ja  gospodark i ro ln e j 
i ludności je s t za tem  b a rd zo  duża . N ajw ażn ie jszym  
zad an iem  gospodarczym  p a rk u  je s t och rona  źródeł 
k ilk u  rzek , k tó re  d o s ta rc z a ją  w ody d la  w ie lu  m iast 
w sch o d n ie j W enezueli, a  n a w e t d la  W yspy  M a rg a r i­
ta  p o d m o rsk im  a k w ed u k tem . O kolica g ro ty  G u ach a- 
ros m a b a rd zo  b o g a tą  rzeźb ę  te re n u . D zięki w ysoko ­

ści 1000—2500 m  n.p.m . m a  łagodny  k lim a t i duże 
opady . W og rodach  i sad ach  d rzew a pom arańcz , c y ­
try n , g re ip fru tó w , m ango, b an an ó w  oc ien ia ją  sa ła tę , 
rzodk iew kę, m arch ew , ceb u lę  — w arzy w a  n iezn an e  
z n iżu . W 1976 ro k u  ja sk in ię  G u ach aro s  odw iedziło  
60 000 tu ry s tó w . T ak  w ie lk a  liczba tu ry s tó w , z k tó ­
ry c h  p ra w ie  k ażd y  chcia ł zrob ić  zdjęc ie  tłu szczaka , 
oczyw iście p rzy  pom ocy lam p y  b ły skow ej, pow odow ała 
p łoszen ie  tyOh p taków . D latego zakazano w noszenia do 
ja sk in i jak ich k o lw iek  ap a ra tó w . To je s t p rzyczyną b ra ­
k u  zd jęc ia  tłu szczaka  do  tego a r ty k u łu . W ja sk in i G u a ­
ch a ro s  ży je  n a d a l podobno  40 000 tłu szczaków .

BOŻY DA R SZA B U N IEW IC Z (G dańsk)

PRAHISTORYCZNA KOPALNIA KRZEMIENIA POD RIJCKHOLT

W czerw cow ym  zeszycie m iesięczn ika S c ien tijic  
A m er ica n  (19i79) u k aza ł się a r ty k u ł P . W. B oscha op i­
su ją c y  w y siłk i g ru p y  poszuk iw aczy  i w y n ik i ich  b a ­
d ań , do tyczące  n ie spodz iew an ie  w ie lk ie j p rah is to ry cz ­
nej k o p a ln i b u ł k rzem ien n y ch , w y k ry te j n a  zboczu d o ­
lin y  rzek i M euse’y pod R ijckho lt, n ieda leko  M aas trich t 
w  B elgii. D w ie zu p e łn ie  różne sp raw y  są w  ty m  a r ­
ty k u le  w a r te  u w ag i: sam  fa k t is tn ien ia  w ie lk ie j ko - 
p a in i i p ra c o w n i k rzem ien ia rsk ich  sprzed ty s ięcy  la t, 
o raz  p e łn a  pośw ięcen ia  ak ty w n o ść  m ałego  ocho tn icze­
go zespo łu  am a to ró w -b ad aczy , k tó rzy  p ra c u ją c  9 la t 
d o k o n a li odkryw czego  dzieła . P. W. B osch je s t z za­
w odu k a rto g ra fe m  z H e e rle n  w  H o land ii i jed n y m  z 
o cho tn ików  g ru p y , k tó ra  odsłon iła  w ie lk ie  św iadectw o 
n iezn an e j k u ltu ry .

N arzędzia  z k rzem ien ia  b y ły  cz łow iekow i zn an e  od 
co n a jm n ie j pó ł m iliona  la t. Do ob róbk i p rzy  w yko­
n y w an iu  narzędz i używ ano  p rzed e  w szystk im  m a te ­
r ia łu  zn a jd u jąceg o  się n a  pow ietrzchni ziem i. Je d n a k  
w raz  z w p ro w ad zen iem  u p ra w y  ro ln e j 'zapotrzebow a­
n ie  n a  narzęd z ia  ta k  w zrosło , że rozpoczęto w ydoby­
w an ie  k rzem ien ia  spod ziem i. B u ły  k rzem ien n e  są 
u łożone w a rs tw a m i w  sk a łach  w ap ien n y ch . N iek tó re  
w arsitw y zaw ie ra ją  liczne bu ły , począw szy od d ro b ­
n ych  do w ie lk ich  o ś red n icy  b lisko  m e tra . S iad y  p r a ­
h is to ry czn y ch  k o p a ln i w y k ry to  w  w ie lu  m iejscach  
środkow ej E uropy , m .in . ró w n ież  w  P o lsce  (Krzemion-> 
ki O patow skie).

A rcheolog  M. d e  P u y n t p ierw szy  w  r. 1331 s tw ie r­
dz ił obfitość n a rzęd z i k rzem ien n y ch  w  okolicy R ijck ­
h o lt na  b rzeg u  M euse’y. Szereg  la t pośw ięcił on p o ­
szuk iw an iom  w  ty m  m ie jscu . O n też o d k ry ł to , co 
nazw ano  ,,le g ra n d  a te l ie r”, w ie lk ą  p raco w n ią  — za­
g łęb ien ie  na  zboczu do lin y  M euse’y w ypełn ione  do 
w ysokości 1,5 m e tra  o d p ad k am i pozosta łym i po o b ró b ­
ce k rzem ien n y ch  b u ł. Z nalez isko  w y w oła ło  duże  za ­
in te reso w an ie . P row adzono  n a  m ie jscu  szereg o d k ry w ­
czych  p ra c  w ykopaliskow ych . S ystem atyczne b ad an ia  
p o d ję te  zo sta ły  n a jp ie rw  p rzez  A. E. v an  G iffena  z 
U n iw ersy te tu  w  G ron iogen  w  la ta c h  dw udziestych . 
S tw ierdzono  w ów czas, że ś lad y  w y ro b u  narzędz i z 
k rzem ien ia  p o k ry w a ją  w  te j okolicy znaczny  obszar 
te re n u . I s tn ia ła  ta m  w y raźn a  sp ec ja lizac ja : w  n iek tó ­
ry ch  m ie jscach  w y tw arzan o  siek ie ry , gdzie  indziej

sk robacze  i in n e  n arzęd z ia  k rzem ien n e . W y k ry to  też 
pozostałości po licznych  zasy p an y ch  sz to ln iach  p ro w a ­
dzących  w  g łąb  ziem i. N a zboczu do liny , w  m iejscu , 
gdzie rz ek a  po d m y ła  w a rs tw ę  k rzem ien n y ch  b u ł w  
w ap n io w ej skale , dostrzeżono  pozostałości po k o p a l­
n ian y ch  ch odn ikach . S ta ło  się  ja sn e , że w  ty m  m ie jscu  
prow adzono  w y d o b y w an ie  b u ł k rzem ien n y ch  n a  w ie lk ą  
skalę  i że n a  m ie jscu  w y tw arzan o  różne narzęd z ia  z 
k am ien ia . Sposób górniczego p o stępow an ia  p rzed h is to ­
rycznych  lu d z i pozostaw ał je d n a k  u k ry ty  pod ziem ią 
n a  g łębokości ocen ianej n a  10 lu b  w ięcej m etrów , 
m ianow ic ie  pod w a rs tw am i n a jp ie rw  żw iru  i p iask u , 
w  n iek tó ry ch  m ie jscach  tak że  lessu , po tem  skały  w a ­
p ien n e j. N ik t n ie  z n a ł tak że  czasu, w  k tó ry m  k o p a l­
n ia  b y ła  w  ru ch u .

T a jem n ica  u k ry ta  pod z iem ią n ie  d a w a ła  spokoju  
g ru p ie  archeo logów  zgrom adzonych  dookoła  H. R.

P rzek ró j te re n u  p rzedh isto ryczne j k o p a ln i poprzeozny  
do k ie ru n k u  odkryw czego  tu n e lu . 1 —  tu n e l, 2 — 
oczyszczone z g ru zu  do lne  części szto ln i i chodn ik i, z 
k tó ry ch  g ruz  u su w an o  po 10 m  z obu s tro n  k o ry ta ­
rza . 3 — zasy p an e  sztofaie  i chodniki, 4 —  żw ir i p ia ­
sek, 5 — sk a ła  w ap ien n a  z w a rs tw a m i b u ł k rzem ien ­

n y ch . W edług P. W. B oscha



W ate rb o lk a  z U niw . w  G ro n in g en . N a po czą tk u  la t 
sześćdziesią tych  do te j g ru p y  do łączy ł geolog i g ó rn ik  
M. F e ld e r . D oszedł on do w niosku , że n a jp ro s tszy m  
sposobem  do jśc ia  ta je m n ic y  b y ło b y  w y k o n an ie  po d ­
z iem nego  k o ry ta rz a  w  sk a le , począwiszy od zbocza d o ­
lin y  w  g łąb  te re n u  górniczego n a  poziom ie  o d pow ia­
d a ją c y m  w a rs tw ie  o b fitu jące j w  k rzem ien n e  bu ły . 
W edług  tego  p ro je k tu  p o d z iem ny  tu n e l m u s ia łb y  m ieć 
co n a jm n ie j 1,5 m  w ysokości i 2 m e try  szerokości. 
M u sia łb y  p ro w ad z ić  od b rzeg u  do lin y  M euse’y p rzez  
całość te r e n u  ob ję tego  p ra h is to ry c z n y m i p ra c a m i, to  
je s t m ia łb y  d ługości 140 m . W y rą b a n ie  tak ieg o  k o ry ­
ta rz a  je s t n ie  la d a  zad an iem  i p rz e d s ta w ia  ró żn e  n ieb ez ­
p ieczeń stw a . N ie o d stra szy ło  to  g ru p y  en tu z ja s tó w . Z a ­
w iąza ło  się s tow arzyszen ie  około 20 osób, w śród  k tó ­
ry c h  obok a rcheo logów  sp o rą  część s tan o w ili gó rn icy  
d studenc i. P ostanow iono  n a jp ie rw  w ykonać  tu n e l 
p róbny . P o n iew aż  w szyscy  m ie li ro d z in y  i u trz y m y ­
w ali się z p racy  zaro b k o w ej, uchw alono  zb ie rać  się 
w  w eekendow e w ieczory.

W y rąb y w an ie  tu n e lu  rozpoczęto  p rzy  pom ocy n a j ­
p ro s tszy ch  n a rzęd z i: k ilo fów , ło p a t i  taczek . O d sło n ię ­
to  p ie rw sze  k o p a ln ia n e  ch o d n ik i od zbocza d o liny . W 
gruzie , k tó ry m  ch o d n ik i b y ły  w yp e łn io n e , n a tra f io n o  
n a  zu ży te  i po rzu co n e  n a rzęd z ia  k rzem ien n e . W y d o b y ­
to  też  re sz tk i spalonego  d re w n a . A n a liz a  rad io izo to p o ­
w a  w ęg la  w y k aza ła , że p ra h is to ry c z n e  p ra c e  gó rn icze  
p row adzono  około 5000 la t tem u . T u n e l m ia ł w ów czas 
15 m e tró w  d ługości i s ta ło  się ja sn e , że całość p rz e d ­
sięw zięcia  m usi być liczona  n a  la ta .

U łożono się w ted y  (r. 1964), że p ra c y  b ędą  p o św ię ­
cone noce  z p ią tk u  n a  sobotę każdego  tygodn ia . K aż ­
d y  uczestn ik  zespo łu  zobow iązał się d o  p rz e p ra c o w a ­
n ia  oo n a jm n ie j 20 nocy w  ciągu  roku . Podzielono  
się n a  g ru p y  tak , a b y  w y k o rzy stać  w szystk ie  co tygod­
n io w e  noce. P raco w an o  n a w e t, gdy noc p rz y p a d a ła  n a  
w ig ilię  Bożego N aro d zen ia  czy n a  S y lw estra . R óżne 
oko liczne  p rzed s ięb io rs tw a , g łów n ie  górnicze, p rzy czy ­
n iły  się do dzie ła , w ypożyczając  m ech an iczn e  n a rz ę ­
dzia , T ą  d ro g ą  uzyskano  k o m p re so r i m ło t p n e u m a ­
tyczny . N a m ie jsce  taczek  zastosow ano  szyny  i w ag o ­
n ik  górn iczy . N a żąd an ie  w ład z  u rzęd o w y ch  począ tk o ­
w e stem p lo w an ie  d rzew em  zastąp iono  sta l« . Po p a ru  
la ta c h  w ypożyczono  g e n e ra to r  e le k try c z n y  s łu żący  do 
o św ie tlan ia  k o ry ta rz a  n a  m ie jsce  p o p rzed n ich  12-w ol- 
tow ych  ża ró w ek  z a s ilan y ch  z b a te r ii .  W szyscy u cze s­
tn ic y  p raco w a li b ezp ła tn ie . N a część zao p a trzen ia  u zy ­
skano  zas iłk i od in s ty tu c ji n aukow ych . W  m ia rę  po ­
su w an ia  się p ra c  trz eb a  b y ło  zap ro w ad zić  re je s tr a c ję  
w y k o p an y ch  ob iek tów  i u trzy m y w ać  k o n ta k t z to w a ­
rzy s tw am i nau k o w y m i. P ra c e  c iągnę ły  się do r .  1973. 
T u n e l d op row adzono  w ów czas do  150 m  d ługości. Po 
p ew n y m  czasie, m ian o w ic ie  po m ięd zy n a ro d o w y m  z je - 
ździe archeo logów  w  M aas trich t, uzyskano  fu n d u sze  
n a  t r w a łe  zabezp ieczen ie  k o ry ta rz a , n a  jego  p o g łęb ie ­
n ie  do  w ysokości 2 m  i n a  u d o stęp n ien ie  k o p a ln i d la  
zw iedza jących .

Z godn ie  z w y jśc iow ym  p lan em , k o ry ta rz  w  sk a le  
m ia ł szerokość 2 m . O d s łan ian ie  k o p a ln ian y ch  chod ­
n ik ó w  w y m agało  u su w a n ia  g ru zu , k tó ry m  b y ły  w y ­
p e łn io n e . O d śro d k a  k o ry ta rz a  oczyszczano te  c h o d n i­
k i n a  bok i po 10 m  w  ob ie  strony . W  te n  sposób —

w obec d ługości 150 m — zb ad an ie  ob ję ło  3000 m 2 p o ­
w ierzchn i. D alsze oznaczen ia  rad iow ęg low e w y k azy ­
w ały , że począ tek  h is to rycznych  p ra c  górn iczych  m ia ł 
m ie jsce  około 5100 la t tem u .

C ałość te re n u  zaję tego  p rzez  k o p a ln ia n e  szto ln ie 
pod  R ijckhoLt o b e jm u je  p o w ierzchn ię  25 h ek ta rów . 
W zdłuż tu n e lu  n a tra fio n o  n a  66 sztolni. Pon iew aż b a ­
d a n y  te re n  o b e jm o w ał 3000 m 2, m ożna obliczyć, że 
pnzy ta k  sam o g ęsty m  rozsiew ie  w  całości te re n u  po­
w in n o  znaleźć się ponad  5000 sztolni! P rzek ró j szto l­
n i  b y ł k o lis ty , o śred n icy  od 1—'1,5 m . Od p o w ierzch n i 
z iem i sz to ln ie  p ro w ad z iły  do  poziom u w a rs tw y  obfi­
tu ją c e j w  b u ły , s ięg a jąc  do g łębokości 10—16 m etrów . 
G ó rn e  części sz to ln i, p ro w ad zące  przez  żw ir i p iasek , 
m u s ia ły  być zabezp ieczone p rzed  zasypan iem . N a 
śc ian ach  sz to ln i w y k ry to  odcisk i po gałęz iach , k tó ry m i 
m u s ia ły  być w y k ład an e . N a d n ie  szto ln i p row adzona  
b y ła  w łaśc iw a  p ra c a  w y d obyw an ia  k rzem ien ia . Po le­
g a ła  ona n a  w y rą b y w a n iu  zag łęb ien ia  pod w a rs tw ą  
b u ł. P o tem  pow odow ano o d p ad n ięc ie  w a rs tw y  b u ł, 
około 30 om g ru b e j. P o w staw a ły  w  te n  sposób chod­
n ik i  o w ysokości około 60 om. Pom iędzy  chodn ikam i 
pozostaw iano  f i la ry  zabezp iecza jące  p rzed  zap ad n ię ­
ciem  się skały . K ażdej szto ln i o d p o w iad a ł te re n  za ję ty  
p rzez  chodn ik i i m a jący  średn io  26 m 2 pow ierzchn i. 
C h o d n ik i są s iad u jąc y ch  szto ln i zna jd o w ały  się b lisko. 
P om iędzy  n im i tw o rzy ły  się „okna”. Po w y k o rzy sta ­
n iu  chodn ik i zasypyw ano  g ruzem  z sukcesyw n ie  w y ­
rą b y w a n y c h  k o ry ta rz y . R ów nież sz to ln ię  zasy p y w an o  
po w y k o rzy stan iu .

P raco w an o  n a rzęd z iam i k rzem ien n y m i o dość je d ­
n o lite j postac i. Ic h  g łow ice b y ły  15—>18 cm d ług ie , 
m ia ły  p rzek ró j 5 n a  3,5 cm. B y ły  p rzym ocow yw ane  do 
d re w n ia n y c h  s ty lisk  około 80 cm  d ług ich . K ilo fy  tę p i­
ły  się i ostrzono  je  n a  m ie jscu  pod ziem ią n a  ose ł­
k ach  w y k o n an y ch  ze specja lnego  w ap ien ia . Z liczby 
p o rzuconych  zuży tych  kilofów , .znalezionych w  gruzie , 
obliczono, że  n a  w y rą b a n ie  1 m 3 sk a ły  zużyw ano po 
5 k ilo fów .

G órn icy  p ra c o w a li bez o św ie tlen ia  ogniem , k tó ry  
zu ży w ałb y  tle n  p o trzeb n y  do oddychan ia . N ajw idocz­
n ie j p o sług iw ano  się św ia tłem  w p ad a jący m  przez  
szto ln ię. Pod o tw o rem  szto ln i o strzono  narzędzia . 
W chodzen ie  i w ychodzen ie  ze sztolni, jak  też  w y cią ­
g a n ie  k am ien ia  i g ru zu  m u sia ło  być p raw d o p o d o b n ie  
w y k o n y w an e  p rzy  pom ocy sznurów . Na b rzegach  
sz to ln i znaleziono  w yżłob ien ia , k tó re  m ogły  pochodzić 
od p ra c y  sznura .

Z  ilości k rzem iennego  m a te ria łu , k tó ry  m us ia ł być 
w ydoby ty , w yliczono, że p rah is to ry czn i gó rn icy  uzy ­
sk a li p rzesz ło  40 0,00 m 3 k rzem ien ia , z k tó rego  m ożna 
by ło  w y p ro d u k o w ać  150 m ilionów  siek ier. L icząc, że 
k o p a ln ia  b y ła  czynna p rzez  500 la t, u zy sk u je  się 
d z ie n n ą  p ro d u k c ję  900 siek ie r. N iew ą tp liw ie  p race  
p row ad zo n o  w  sposób u reg u lo w an y . T ysiące  ludz i m u ­
s ia ło  być za ję ty ch  p racą . W  rozp ro w ad zan iu  tak  w ie l­
k ic h  ilości n a rzęd z i m u s ia ła  być  ró w n ież  z a ję ta  n ie ­
m a ła  rzesza pośredn ików . W szystko m iało  m ie jsce  b li­
sko 4000 la t  p rzed  za łożen iem  p a ń s tw a  po lsk iego . N a ­
su w a  się p y ta n ie  czy i ile  tego ro d za ju  przedsięw zięć  
k ry je  jeszcze ziem ia?
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B ad an ia  re jo n ó w  p o la rn y ch  budzą  u  nas s ta le  duże 
za in te resow an ie . W m ia rę  rozw oju  poznan ia  ty ch  ob­
szarów  pod lega ją  one w  coraz w iększym  stopn iu  spe­
c ja lizac ji. W zak res ie  rozpoznaw an ia  różnych  zagad ­
n ie ń  geologicznych ro zw in ę ły  się bardzo  w  osta tn ich  
la ta c h  m iędzy  in n y m i p ra c e  n a d  różnym i g ru p am i 
fau n y  ko p a ln e j z obszarów  S v a lb a rd u , a  osta tn io  pod­
ję to  rów nież b ad an ia  skam ien ia ło śc i zn a jd y w an y ch  na 
obszarze  po lsk ich  b a d a ń  n a  A n ta rk ty d z ie . Od szeregu 
la t  g rom adzen ie  fa u n y  k o p a ln e j n a  S p itsb e rg en ie  o r ­
gan izow ane je s t p rzez  paleonto logów  z ośrodka w a r­
szaw skiego. P ierw sza  z cyk lu  tego ro d za ju  w y p raw , 
k tó ra  odby ła  się w  1974 r., w  re jo n ie  H ornisundu zo­
s ta ła  p rzed s taw io n a  w e  „W szechśw iecie” w  .specjalnym  
a r ty k u le '. N ie b y ła  to  pierwisza po lska, p row adzona 
n a  w iększą skalę, ek sp lo rac ja  k o p a ln e j fau n y  w  re ­
jo n ie  m iędzy  za toką  B u rg e rb u k ta , a pó łw yspem  T re - 
skeilen. Od p ra c  tyCh, p row adzonych  w  1960 r. u p ły ­
n ę ło  20 la t  i znaczna część ich  w yn ików  została  w  
ty m  czasie opu b lik o w an a . Pon iew aż zaś p rzeb ieg  ty ch  
b a d a ń  n iew ie lu  ty lko  osobom  je s t znany, a  b y ły  one 
p ro w ad zo n e  w  zu p e łn ie  odim iennych w aru n k ach , w y ­
d a je  się s łu szne  p o k ró tce  p rzed staw ić  zarów no sam e 
p ra c e  jak  i ich  p u b lik o w an e  re z u lta ty . W y d a je  się bo ­
w iem , że czy te ln ików  p ilsk ic h  in te re su ją  w y n ik i n a u ­
ko w e p ro w ad zo n y ch  b a d a ń  w  s to p n iu  n ie  m n ie jszym  
niż b a rw n e  p rzeżycia  ich  u czestn ik ó w  w  czasie p rac  
p ro w ad zo n y ch  w  egzo tycznych  w a ru n k ach .

W  sk ład  po lsk iej w y p ra w y  1960 r., o sta tn ie j z se r ii  
o rgan izo w an y ch  przez  pro f. S tan is ław a  Siedleckiego, 
w chodzili p rzed s taw ic ie le  różnych  dyscyp lin  n a u k o ­
w ych . D w oje  z u czestn iczących  w  n ie j geologów  m iało  
p raco w ać  tw g łęb i fio rd u , n a  pó łnocnym  jego  Obrze­
żen iu , p ro w ad ząc  b a d a n ia  o d słan ia jący ch  się tam  
u tw o ró w  paleozoicznych . M gr A n n a  S ied lecka , żona 
k ie ro w n ik a  w y p raw y , z am ie rza ła  zeb rać  o b serw acje  
i  p ró b k i skał z odsło n ię ty ch  w  w ąw ozie C reek  IV  
serii w a rs tw  H y rn e fie lle t i T reske lodden , k tó ry m  n a z ­
w y  n a d a ł w  czasie jed n e j z p o p rzedn ich  w y p raw  doc. 
K rzyszto f B irk en m a je r . U czestn ik  w y p raw y  m gr S ta ­
n is ła w  C zarn ieck i z k rak o w sk ie j P raco w n i G eologicz­
n e j PA N, m ia ł g rom adzić  obserw acje  i  m a te r ia ły  p a ­
leon to log iczne  ze w szystk ich  serii, od dew onu  do t r ia ­
su  odsłon ię tych  n a  ty m  obszarze  (ryc. 1).

P ra c e  te re n o w e  n a  odsłon ięc iach  w  obrzeżeniu  A d- 
r ia b u k ta  i B u rg e rb u k ta  trw a ły  od 12 lipca do 21 s ie r­
p n ia . W p ie rw szy ch  d n ia c h  n a  te re n ie  b ad ań  p rzeb y ­
w a li rów n ież  S. S ied leck i, k tó ry  po m ag ał w  p racy  żo­
n ie  i K . B irkem m ajer, k tó ry  oznakow ał p ro fil C reek  
IV, m a jący  być p rzed m io tem  szczegółow ych b ad ań  A. 
S ied leak ie j, u d z ie la jąc  odpow iedn ich  in fo rm ac ji i ob­
ja śn ień . Z końcem  lipica A. S ied lecka zakończyła  p r a ­
cę  i p ow róc iła  do bazy  w y p raw y  w  Z atoce  B iałego 
N iedźw iedzia.

W o sta tn ich  d n ia c h  lipca  i z początk iem  sie rp n ia  
k ilk a k ro tn ie  jeszcze p rzy p ły w a li do A d riab u k ta  ró żn i 
uczestn icy  w y p raw y . Później m ia ł pozostać w  obozo­
w isku  pod H y rn e fie lle t m yśliw y  n o rw esk i to w arzy szą­
cy w y p raw ie , jed n ak  h u rag an o w a  w ich u ra  un iem ożli-

1 K. B irk en ra a jer , B a d a n ia  p a le o z o o lo g ic z n e  p o l s k i e j  w y ­
p r a w y  s p i t s b e r g e ń s k i e j  w  1974 r.,  W sze ch św ia t nr 7—8, r. 1975.

w iła  m u  p rzep ły n ięc ie  i  u n ie ru ch o m iła  go w  bazie. 
W ichu ra  ta  spow odow ała rów nież  za top ien ie  n a jw ię k ­
szej łodzi, ja k ą  w y p ra w a  dysponow ała  i zab lokow anie  
n a  w schodnim  w ybrzeżu  S p itsb e rg en u  g ru p y  u czestn i­
k ó w  w y p raw y  p row adzącej ta m  b ad an ia  rek o n e sa n ­
sow e. W ty c h  w a ru n k a c h  S. C zarn ieck i p row adził sa ­
m o tn ie  dalsze  p race , aż do końca sie rpn ia .

W aru n k i p ra c y  te ren o w ej odb iegały  znacznie od ty ch  
ja k ie  po siad a ła  w y p raw a  o s ta tn ia . Początkow o u p o d ­
nóża H yim efiallet, p raw dopodobn ie  w  ty m  m iejscu  
postaw iono  obecn ie  chatkę , pow sta ło  obozow isko zło­
żone z k ilk u  n am io tó w  (ryc. 2). Po pow roc ie  A. S ie ­
d leck ie j do bazy  pozostały  jeszcze d w a nam io ty , oraz 
pom ieszczen ie  m agazynow e zrob ione z desek rozw alo ­
n e j ch a tk i tra p e rsk ie j,  p o k ry te  p ła c h tą  b rezen tow ą. 
W ichu ra  z początku  sie rp n ia  zniszczyła je d e n  i uszko­
d z iła  d ru g i nam io t (ryc. 3).

W krótce, w  zw iązku z p rzesun ięc iem  obszaru  b a ­
d ań , trzeb a  było  p rzen ieść  n am io t i zapasy  żyw ności 
n a  m aleńk i pó łw ysep  H y m eo d d en  około 6 km  k u  za­
chodow i. Z aję ło  to  dw a dn i, bow iem  p rze jśc ia  w  te j 
p a r t ii  b rzegu  u tru d n ia ją  w y ją tkow o stro m e ściany  k li-
fóiw -

W ypraw a w  1960 r. ob fitow ała  w  c iekaw e w y d a­
rzen ia , ja k  w izy ty  w ycieczek M iędzynarodow ego K on­
g resu  G eologicznego i G eograficznego, ak c ja  ra tu n k o ­
w a rozb ite j griupy rekonesansow ej i sam  pow ró t te j 
g ru p y  p rzeb ieg a jący  często w  d ram aty czn y ch  w a ru n ­
kach , czy też sp raw a  zdobycia d la  w arszaw sk iego  Zoo 
dw óch  b ia ły ch  n iedźw iadków  (ryc. 4). B rak  tu  jed n ak  
m ie jsca  n a  p rz e d s ta w ia n ie  ty c h  sp raw , n ie  w iążących  
siię bezpośrednio  z p racam i nad  g rom adzen iem  m a ­
te r ia łó w  paleonto log icznych .

P raca  te ren o w a  po legała  n a  zeb ran iu  obserw acji z 
w szelkich  se rii paleozo icznych  odsłon iętych  na  b ad a ­
n y m  obszarze, o raz  n a  g rom adzen iu  m ożliw ie na jlicz ­
n ie jszego  m a te r ia łu  paleon to log icznego  z w a rs tw  
T resk e lo d d en  i tzw . w ap ien i b rach iopodow ych , o raz  z 
in n y c h  u tw o ró w  je ś li uda  się w  n ich  znaleźć sk am ie­
n iałości.

Reizultat p ra c  te ren o w y ch  p row adzonych  w  1960 r. 
w  re jon ie  B u rg e rb u k ta  — T resk e llen  s tanow iły  o b se r­
w ac je  i m a te r ia ły  n a  p o d staw ie  k tó ry ch  A. S ied lecka 
opu b lik o w ała  w  1968 r . ro zp raw ę  „ C h a ra k te ry s ty k a  l i ­
to logiczna i  środow isko sed y m en tacy jn e  w a rs tw  z 
H y rn e fie lle t i z T reske lodden  odsłon ię tych  n a  T resk e - 
len  w e fio rdzie  H o rn su n d  n a  S p itsb e rg en ” ’ o raz  m a ­
te r ia ły  zgrom adzone przez  S. C zarnieckiego. N a te  
o s ta tn ie  sk ład a ły  się n o ta tk i z obserw ac ji te renow ych , 
op isy  lito logiczne siedm iu  p ro f ili m iędzy  T reskelodden  
a  K ruseryggen , fo tog rafie  odsłonięć (ryc. 5), o raz  20 
sk rzy ń  w agi 20—40 kg z m a te r ia łe m  paleonto log icz­
nym .

D uży c ięża r ty c h  skrzyń , d w u k ro tn ie  om al n ie  sp o ­
w odow ał u tr a ty  części z eb ran y ch  m a te ria łó w . W ięk­
szość sk rzyń , jeszcze w  p oczą tkach  w rześn ia  po zo sta ­
w a ła  bow iem  w  m ie jscach  daw n y ch  obozow isk pod 'H yr- 
nefiieilet i n a  H y m eo d d en . D ysponu jąc  jed y n ie  m a łą  
łodzią ii w  tru d n y c h  w a ru n k a c h  znacznego zalodzeniia 
f io rd u  u d a ło  s ię  je  p rzew ieźć  do bazy  jed y n ie  d z ię ­
k i św ie tnej u m ie ję tn o śc i p row adzen ia  łodzi m o to ro ­
w ych  S te fan a  B utanow ioza uczestn ika , p racu jące j

2
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R yc. 1. T e re n  p o lsk ich  b a d a ń  p a leon to log icznych  w  1960 r . (w g S. C zarn ieck i 1969): 1 — u tw o ry  p rz e d - 
k a rb o ń sk ie , 2 — d o ln o k a rb o ń sk ie  o sad y  se r ii A d ria b u k ta , 3 — W ars tw y  H ym efdelle t, 4 — w ars tw y  T re -  
skelodden , 5 — W ap ień  b rach io p o d o w y , 6 — tr ia s , 7 — d o le ry t, 8 — m o ren y , 9 —  żw iro w isk a , 10 —  

m ie jsca  obozow isk, 11 — m ie jsca  w y k o n a n ia  p ro fili geo log icznych  w  1960 r.
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R yc. 2. O bozow isko w  A d ria b u k ta  w  połow ie lipca 
1960 r.

rów noleg le  z n au k o w ą , (w ypraw y film ow ej. Z a ład u n ek  
w y p ra w y  n a  s ta te k  K o ra l odbyw ał s ię  14 i li5 w rz e ­
śn ia  w  bardzo  tru d n y c h  w a ru n k a c h  w ysokiej fa li 
i  znacznego  p o k ry c ia  k r ą  Z a tok i B iałego N iedźw iedzia. 
S k rz y n ie  i in n y  b a g a ż  p rzenoszone  b y ły  n a  szalupę 
u trzy m u jącą  łączność ze  s ta tk ie m  po pom oście, złożo­
n y m  z k i lk u  m e ta lo w y c h  t r a tw  sp ię ty ch  łańcucham i. 
W sku tek  fa lo w an ia  po m o st poriuiszał s ię  ii p rzech y la ł. 
J e d n a  z  na jc ięższy ch  'sk rzynek  z  m a te r ia łe m  p a le o n ­
to log icznym  pozostaw iona n a  chw ilę  ma pom ośoię z su ­
n ę ła  się  do  w ody. W ydaw ało  się , że  n ic  n ie  zdoła 
•uratow ać zaw artego  w  n ie j m a te r ia łu . Z pom ocą p rz y ­
szło  dw óch  'uczestn ików  g ru p y  glacjoloigicznej m gr 
S ta n is ła w  B a ran o w sk i i  m g r  J a n  R diułtow ski. U dało  
im  się  zaczepić  b o sak iem  o ta śm ę , k tó rą  o b ita  b y ła  
sk rzy n k a  i w ydobyć ją  n a  p o m o s t2.

Po p rzew iez ien iu  do  K rak o w a  i rozpakow an iu  
sk rzy ń  z  ko ń cem  1960, r .  m ożna  by ło  u s ta lić , iż  ze ­
b ra n y  m a te r ia ł liczy  około  10 000 okazów , s k ła d a  się 
m n ie j w ięcej w  p o ło w ie  ze iskamieniiałośęi pochodzą­
cych  z  sto sunkow o  'cienkiej s e r ii  w a p ie n i b rach io p o - 
dow yoh. M asow o w y s tę p u ją  w  n ic h  iram ienionogi i gą­
b k i a  m n ie j lic zn ie  m a łż e , ś lim ak i i m szyw io ły . Na 
d ru g ą  po ło w ę  sk ła d a ł s ię  z różn icow any  zespół sk a m ie ­
n ia ło śc i z eb ran y ch  z w a rs tw  T reskelodden , o raz  m n ie j­
sze  ko lekc je  z osadów  tr ia so w y ch , łu p k ó w  dew ońsk ich  
i 'czarnych m u ło w ców  n iepew nego  w ieku , o d s ła n ia ją ­
cych s ię  u  podnóża M arie toppen .

! O baj b a d a cze  z g in ę li  tr a g ic z n ie , J a n  R d u łto w sk i w  cza ­
s ie  w y p r a w y  a lp in is ty c zn e j  w  T a tra ch , a S ta n is ła w  B ara­
n o w sk i w sk u te k  za tr u c ia  g azem  p o d cza s  p o lsk ie j w y p ra w y  
na A n ta rk ty d z ie .

R yc. 3. O bozow isko w  A d riab u k ta . U szkodzony n a ­
m io t i  m agazyn  w  p o czą tkach  s ie rp n ia  1960 r.

Ryc. 4. B ia łe  n ied źw iad k i d la  w arszaw sk iego  Zoo w 
baz ie  w y p ra w y  1960 r.

Z pow yższego m a te ria łu , zespół n ie  n a jle p ie j zacho ­
w an y ch  m ałży  dew ońsk ich  ze zboczy M arie to p p en  
p rzek azan y  został pa leon to logow i czesk iem u  p ro f . B. 
Rużicizce z M oraw sk ie j O s tra w y  n a  jego p ro śb ę  w  ce­
lu  op racow an ia . N ieste ty , n ie  zostało  ono  w y k o n an e  
i ja k  się  w y d a je  je s t to  je d y n a  część m a te r ia łu , 'któ­
rą  m ożna u w ażać  za  istraconą bezow ocnie.

Z  p ró b ek  czarnych  m ułow ców , w y s tęp u jący ch  p o ­
n ad  d ew o ń sk k n i łu p k a m i z p sy lo fitam i, u d a ło  s ię  d r  
E lżbiecie T-umaiu z  P ra c o w n i G eologicznej P A N  w 
K rak o w ie  w ydobyć i oznaczyć do b rze  zachow ane ze­
spo ły  im ikrospor. W sk azu ją  one  n a  w izeńsfci w iek  ty c h  
w a rs tw , 'k tóre s tan o w ią  p ie rw sze  s tw ie rd zen ie  p a le o n ­
to logicznie u d o k u m en to w an y ch  osadów  dolnego kambo- 
n u  n a  pó łnocnym  ob rzeżen iu  H om sundiu . P ra c a  n a  te n  
te m a t u k aza ła  się w  1962 r .  w  w y d aw n ic tw ie  n o rw e ­
sk im  3.

Laczniie w y s tę p u ją c e  w  w ars tw ach  T resk e lo d d en  k o ­
r a le  o trzy m a ł do o p raco w an ia  m g r  Jenzy F edo row sk i 
z Z ak ład u  P aleon to log ii P A N  (O ddzia ł w  P oznan iu ). 
W  sw ej p ra c y  do k to rsk ie j, op u b lik o w an ej w  1965 r .  
„D olnokairbońskie T etraco raH a z H om sundiu” o p isa ł on  
32 g a tu n k i i je d n ą  odm ianę, na leżąc  do 14 rod za jó w  
Tetracoralla . W śród o p isan y ch  są  d w a  n o w e  ro d za je , 
16 now ych  g a tu n k ó w  i je d n a  odm iana. D w a now e g a ­
tu n k i try lo taitów  z  w a rs tw  T resk e lo d d en  opu b lik o w ała  
w  1968 r. d r  H alszk a  O sm ólska  z Z ak ład u  P a le o n to ­
logii PA N  w  W arszaw ie. O p is rzad k o  spotykanego  
p rzed s taw ic ie la  ab e rran tn eg o  ro d za ju  m szywtiołów A r-  
chiimedes, k tó rego  k ilk a  okazów  znalez iono  w  zespole 
fa u n y  z w a rs tw  T resk e lo d d en  o p u b lik o w ał w  1964 r . 
S. C zarniecki.

N ajliczn ie jszą  g ru p ę  w śró d  fau n y  ty c h  w a rs tw  s ta ­
no w ią  brach iopody . Ic h  k o lek c ja , licząca  około 3 ty s . 
okazów  'S ta ła  s ię  p rzed m io tem  p ra c y  dok to rsk ie j S. 
C zarn ieck iego , k tó re j o b ro n a  o d b y ła  s ię  w  1964 r . 
D ruk iem , pod  ty tu łe m  „W aru n k i sed y m en tac ji i  p o ­
łożenie s tra ty g ra fic z n e  W ars tw  T resk e lo d d en ” uk azać  
się m og ła  dop ie ro  w  11969 r .  W  p ra c y  te j zasta ło  o p i­
sanych  44 g a tu n k i ibrachiopodów  o ra z  9 fo rm  o zn a­
czonych je d y n ie  do  ro d za ju . W śród  op isanych  są  je ­
d e n  n ow y  ro d za j, s iedem  ga tu n k ó w  i  c z te ry  p o d g a tu n -  
k i. W zw iązku  z zazn acza jącą  się  iróżnicą zd ań  co do 
w ie k u  ty c h  osadów  w  p ra c y  p rzep ro w ad zo n a  zo sta ła  
an a liz a  s tra ty g ra fic z n a  obu zespołów , k o ra li i b rach io -

• K . B ir k e n m a je r , E. T u rn au , L o w e r  C a r b o n l fe r o u s  a g e  
of th e  s o -c a l le d  Wijcie  B a y  S e r i e s  In H o r n s u n d ,  S k r. N o rsk  
P o la r in st A rb ok  1961.
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ty m  zakresie . M ożna, ibez pod jęc ia  k ry ty czn e j ana lizy , 
o k reś lać  w a rs tw y  T resk e lo d d en  jak o  o sad  p e rm sk i, n ie  
p o su w a  ito je d n a k  zb y tn io  nap rzó d  b a d a ń  nau k o w y ch .

Z  zesp o łu  ifauny w a p ie n i b raeh iopodow yoh , rozpo­
częte  zo sta ło  o p raco w y w an ie  ram ien ionogów . Z ostało  
ono je d n a k  p rz e rw a n e  p o  sk re ś le n iu  tego te m a tu  z 
p la n u  ibadań d d o p ie ro  o s ta tn io  p o d ję te  n a  now o, ,Na 
o p ra c o w a n ie  o czek u ją  liczne  w  ty c h  w a p ie n ia c h  g ą b ­
k i  o ra z  zespo ły  m a łż  i ś lim aków  z  w ap ien i b ra c h io -  
p o dow ych  i  w a rs tw  T reske lodden , ja k  też  i in te re su ­
ją c a  k o lek c ja  g łow onogów  z  ty c h  w ars tw . ,,

W arto  jeszcze m oże /.wspomnieć, że  n a  p rośbę- prof. 
Ja n a  S tach a  z M uzeum  Zoologicznego PA N  w  K ra k o ­
w ie  .zb ierane  b y ły , w  w olnym  od  poszu k iw ań  p a leo n ­
to log icznych  czasie, ró w n ież  w spółczesne A pterygo ta . 
O p raco w an ie  te j k o lek c ji u k aza ło  się  w  1962 r . 4 N a 
n ie w ie lk im  o b szarze  pó łnocno-w schodn iego  ob rzeżen ia  
H orm sundu u d a ło  się zeb rać  17 g a tu n k ó w , 00  s tan o w i 
oko ło  po ło w y  C ollom bola , zn an y ch  d o tąd  z  całego A r ­
c h ip e lag u , z  czym  3 g a tu n k i n o w e  i  4 n ien o to w an e  d o ­
tą d  n a  S p itsb e rg en ie .

D o tychczasow e w y n ik i o p raco w an ia  fa u n y  z e b ra ­
n e j w  H om isundzie  w  <1960 r .  znaczn ie  ro zszerzy ły  n a ­
szą znajom ość św ia ta  o rgan icznego  p rzy b rzeżn e j s t r e ­
fy  b a sen u  m orsk iego , jak a  rozc iąg a ła  isię tu  >w g ó rn y m  
k a rb a n ie . Do 1960 r .  z w a rs tw  T reske lodden , oprócz 
k o ra li, zn a n y c h  b y ło  5 g a tu n k ó w  o rg an izm ó w  k o p a l­
n y ch . D ziś liczba  ta  w zro sła  p rzesz ło  dziesięc iok ro tn ie . 
B a d a n ia  te  p rz y n io s ły  ró w n ież  w ie le  in fo rm a c ji o  g eo ­
logicznej h is to r i i  in n y c h  o g n iw  s tra ty g ra fic z n y c h  w y ­
s tę p u ją c y c h  n a  ty m  te ren ie .

P o d e jm u ją c  n o w ą  e k sp lo ra c ję  m a te r ia łó w  p a le o n ­
to log icznych  w  re jo n ie  H o rn su n d u  n ie  zaszkodzi u ś ­
w iad o m ić  sob ie  co w  ty m  z a k re s ie  zosta ło  zrob ione . 
A k tu a ln e  b ad a n ia  p rzy n io są  zap ew n e  n o w e  m a te r ia ­
ł y  i u s ta le n ia . J a k  m ożna by ło  stw ie rd z ić  w  1960 r. 
je s t  to  re jo n  o b fitu ją c y  w  sk am ien ia ło śc i, p rz y  p ięc io ­
k ro tn ie  zaś  liczn ie jsze j © rupie b adaw czej m o żn a  ocize- 
k iw ać  rów nież  znaczn ie jszych  rezu lta tó w . S łu szn ie , 
p ró c z  d ośw iadczonych  ispitsbergeńskiich „w y jadaczy”, 
w  p ra c a c h  geo log icznych  b ie rz e  u d z ia ł k ilk u  m ło d y ch  
pracowników*. .W ydaje isię to  n a w ro te m  do  d o b ry ch  
t r a d y c j i  sp rzed  1960 r., gdy  w  o rg an izo w an y ch  przez  
S. S ied leck iego  w y p ra w a c h , p ie rw sze  dośw iadczen ia  
p ra c y  w  w a ru n k a c h  p o la rn y c h  zdobyw ało  w ie lu , dz iś 
w y tra w n y c h , b ad aczy  A rk ty k i i A n ta rk ty k i.

4 J . S ta ch , O n th e  f a u n a  o f  C o l l e m b o la  f r o m  S p i t s b e r g e n , 
A c ta  Z oo l. C rac., to m . 7, nr 1, 1982.

D A N U T A  S E M IK  (K raków )

GATUNKI ŻYWORODNE WŚRÓD PŁAZÓW BEZOGONOWYCH

P łazy  pod  w zględem  sposobów  ro zm n ażan ia  n ie  s ta -  O ile. żyw orodność u  U rodela  je s t częstym  zjaw isk iem ,
n o w ią  je d n o lite j g ru p y  k ręgow ców . J e d n a  z d z ie lą -  to d la  A n u ra  c h a ra k te ry s ty c z n a  je s t ja jo rodhość . W ar-
cych  je  różn ic  do tyczy  zap ło d n ien ia  ja j .  U  p łazó w  b ez- to  p o d k re ś lić , że d la  rozw oju  m ło d y ch  osobników  p rz e -
n o g ich  (A p o d a ) a u  w iększości o g o n ias ty ch  (U rodela ) b iega jącego  w  d ro g ach  ro d n y ch  sam icy  u ży w am y  te r -
z ap ło d n ien ie  o d b y w a  s ię  w e w n ą trz  o rg an izm u  sam icy , m in u  żyw orodność  w  w y p ad k u , gdy sam ica  odżyw ia
a  zap ło d n ien ie  z e w n ę trz n e  zachodzi p ra w ie  u  w szy - za ro d k i, a  ja jbżyw orodność , k ied y  rozw ój odbyw a się
s tk ich  bezogonow ych i  A nura ). W łaściw ość ta  p o c iąg a  w y łączn ie  na  k o sz t żó łtka  zgrom adzonego  o oocycie.
za sobą o d m ien n e  sposoby sk ła d a n ia  i  rozw oju  ja j .  R ozw ój zarodków  w  ja jo w o d ac h  sam icy u p łazów

R yc. 5. P ó łw ysep  T re sk ę llan  ze zboczy H y rn e fie lle t 
(u  góry). W ie trzen ie  p iaskow ców  z w a rs tw  H y m e fie l-  

le t  w  re jo n ie  T re sk e lle n  (zd jęc ie  do lne)

podów . J e j  w y n ik iem  b y ło  s tw ie rd zan ie , iż g a tu n k i 
oznaczone z  ob u  ty c h  igrup .w sk azu ją  w y ra ź n ie  n a  
igóm okairboński rwiek osadów . O d .c z a su  og łoszen ia  te j  
p ra c y  n ik t  n ie  p rzed s taw i! o dm ienne j in te rp re ta c ji  w
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bezogonow ych  n a leż y  do n ie s ły ch an e j rzadkości. Do 
n ie d a w n a  za  odosobniony  .przypadek tego ty p u  roz­
m n aża n ia  uw ażano  żyworodmość u  ro p u ch  z  ro d za ju  
N ectophrynoid.es. W ym ien ić  tu  na leży  żyw orodny  g a ­
tu n e k  N. occiden ta lis, k tó rego  bio logię rozrodu  o p isy ­
w ał n a  łam ach  W szechśw ia ta  -H. S ża rsk i (W szechśw iat 
1962, s. 192), o raz  ja jo ży w o ro d ń e : N . to rn ieri, N . v i-  
vipara  i N. liberiensis . N a uw agę z a s łu g u je  w ięc fa k t, 
że podobny  sposób  ro zm n ażan ia  tj . p rze trzy m y w an ie  
zarodków  w  ja jo w o d ac h  p rzez  .cały ok res ich  rozw o­
ju  w y s tę p u je  u  po łudn iow oam erykań isk ie j żaby  E leu-  
th ero d a c ty lu s  ja sp eri (A n u ra , Lep todacty lidae). O p isa­
li to  D rew ry  i Jo n es  (11976), o raz  M . H. W ake <1978).

E. ja speri zam ieszk u je  górzyste  obszary , n a  w y so ­
kości około 700 m  n .p .m ., . n a  p o łu d n iu  w y sp y  P orto  
R ico. D ługość c ia ła  m ierzo n a  od ko ń ca  igłowy do od­
b y tu  osiąga za le d w ie  około  20 mim u  do ros łych  osob­
n ik ó w  teg o  g a tu n k u . U  'Ciężarnych sam ic  od trzech 
do  p ięc iu  za rodków  ro zw ija  s ię  w  .cienkościennych, 
końcow ych  odc inkach  j-ajowodów. (Początkowy rozw ój 
zarodkow y i m etam o rfo za  o d b y w ają  się  w e w n ą trz  ja ­
ja . M łode o sobn ik i do  w ielkości około  5 imm otoczo­
n e  są jaszcze o s ło n k am i ja jo w y m i, aczkolw iek są już 
zu p e łn ie  p rzeo b rażo n e  i  m a ją  do b rze  ro zw in ię te  obie 
p a ry  kończyn . P o s ia d a ją  rogow y dziób, o raz  bogato  
u n aczyn iony  ogon.. P rz y  pom ocy  ogona', a  ta k ż e  n aczy ń  
k rw io n o śn y ch  sk ó ry  tu ło w ia , od b y w a s ię  w y m ian a  g a ­
zow a pom iędzy  za ro d k iem  i  -unaczynioną śc ian ą  ja jo ­
w odu  sam icy . Po w y jśc iu  z  o słonek  ja jo w y ch  m łode 
osobn ik i ro z w ija ją  s ię  d a le j w  ja jow odzie , do k tó rego  
n ie  isą w  żaden  sposób  p rzy tw ierd zo n e . W  ty m  czasie 
stopniow o ogon u leg a  re s o tp c ji d n a s i la  s ię  p ig m en ta - 
c ja  c ia ła . R ozw ój p rzeb ieg a  ,w -charak terystycznej z a ­
rodkow ej pozyc ji: ko ń czy n y  s ą  p o d su n ię te  pod  b rz u ­
szn ą  s tro n ę  c ia ła , g ło w a  opuszczona, a  tu łó w  łu k o w a­
to  w ygięty . P rzez  c a ły  o k res  ro zw o ju  żab k i p o siad a ­
ją  znaczną ilość żó łtk a  i  zach o w u ją  je  jeszcze w  j a ­
k iś  czas po  u ro d zen iu . W ielkość oko ło  7,4 m m  w y d a ­
je  się k o rzy s tn a  d la  u rodz in , a  żab y  o s iąg a ją  ją  już 
po k ró tk im , bo trw a ją c y m  zaledw ie  33 d o i rozw oju . 
G otow e do sam odzie lnego  życia  m a ją  p ro p o rc je  c ia ­
ła , budow ę i w zór p ig m e n ta e ji p rzy p o m in a jący  d o ro ­
słe osobniki.

B ad an ia  m orfo log iczne  d o jrza ły ch  płciow o E. ja s ­
p er i n ie  w y k a z u ją  szczególnych  p rzy sto so w ań  do tży- 
worodnoś-ci. S am ce  n ie  im ają n a rząd ó w  k o p u lacy jn y ch .. 
J a jn ik i  c ięż a rn y ch  sa m ic  m a ją  ty p o w ą  d la  żab, b u d o ­
w ę. P o n iew aż  n ie  o b se rw u je  .się te ż  jak iegoko lw iek  
sy s tem u , k tó ry  m ó g łb y  służyć do  odżyw ian ia  z a ro d ­
k ów  p rzez  m a tk ę , n a leż y  u zn ać  E. ja speri za g a tu ­
n e k  ja jożyw orodny .

N ie w iem y, ja k a  je s t  p łodność osobników  E. jasperi, 
pon iew aż d o s tęp n e  b a d a n ia  do tyczą  ty lko  o k resu  od 
k w ie tn ia  do  w rześn ia  .i n ie  w noszą  in fo rm a c ji o se­
zonow ości ro zro d u , o ra z  s to p n iu  śm ierte ln o śc i, za ro d ­
ków . Z u w a g i je d n a k  n a  to , że w  ty m  o k res ie  b ad ań  
u  c iężarnych  sam ic  -znajdow ano w  ja jn ik a c h  d o jrz a ­
łe  oocyty,, a  tak że  ja j a  w  s ta d iu m  wi-tefllogenezy, u 
sam ców  zaś zachodz iła  a k ty w n a  sp erm atogeneza , m o ­
żem y je d y n ie  p rzypuszczać , że  ro zm n ażan ie  n a s tę p u ­
je  w ie lok ro tn ie , lu b  n a w e t przez cały  rok .

Ja k  d o  te j p o ry  s tw ierdzono , ja jożyw orodnęść  E. 
ja sp e r i  je s t  w y ją tk ie m  w  o b ręb ie  ro d z a ju  E leu thero t  
dacty lus. R o z p a tru ją c  b io log ię  ro z ro d u  c e c h u ją c ą , g łó ­
w n ą  lin ię  rozw o jow ą tego . ro d za ju , zauw ażam y  is tn ie ­
n ie  cech sp rz y ja ją c y c h  p o w staw an iu  m odyfikacji, k tó ­
re  w  d a lsze j k o le jn o śo i. m og łyby  .prow adzić do ja jo ży ­

w orodności. R odzaj E leu therodac ty lu s  zam ieszku je  
środow isko  lądow e. A d ap tac ją  do  życia  w  ta k ic h  w a ­
ru n k a c h  je s t u  p łazów  bezogonow ych n iew ie lk a  licz- 
b a  (10—110>4) ja j '-  sk ład an y ch  n a  z iem i lu b  liśc iach  
i b ra k  '.stadium damwy ch a rak te ry s ty czn eg o  d la  p łazów  
ro zw ija jący ch  się  w  w odzie. M etam orfoza w szystk ich  
ga tu n k ó w  odbyw a się rw ew nątrz ja ja . PO trw a jący m  
około m iesiąca  rozw o ju  W ychodzą z  osłonek  zupe łn ie  
p rzeob rażone  osobniki. W obec b ra k u  sam odzieln ie  o d ­
żyw iającego  s ię ,, p rzejściow ego  S tad ium  H arwy, a  co za 
ty m  idzie  koniecznośai zap ew n ien ia  do-sta-tecznej ilo­
ści żółtka, ja ja  E leu therodac ty lu s  z a w ie ra ją  d uże  ilo ­
ści m a te ria łó w  odżyw czych -i- osiągają  znaczne  w y m ia ­
r y  od' 2,7 do  5,0. m m . Z auw ażono też ,: że  n iek tó re  g a ­
tu n k i tego  ro d za ju  sp ra w u ją  opiekę, rodzic ie lską  nad  
złożonym i ja jam i.

W ystępow an ie  g a tu n k u  E. jasperi 'Ogranicza s ię  do 
m ie jsc  z c h a ra k te ry s ty c z n ą  ro ś lin n o śc ią  B rom eliaceae. 
W  k lim ac ie  tro p ik a ln y m  o du że j ilo śc i opadów  ro-cz- 
nydh  środow isko  ta k ie  zap ew n ia  k o rzy s tn ą  d la  p ła ­
zów  w ilgotność p rzez  cały  ro k  i two-rzy sp rzy ja ją ce  
w a ru n k i d la  p o w staw an ia  „eksperym en tów  -rozrod­
czych”. Ł ączn ie  z E. ja speri w y stęp u ją  tu  tak że  i  in ­
n e  g a tu n k i riależące do tego  sam ego rodza ju . Je s t c a ł­
k iem  m ożliw e, że n a  p o w stan ie  ja jożyw orodności m ia ­
ła  w p ły w  d ecy d u jący  o s tra  ry w a liz a c ja  b lisk ich  sobie 
g a tu n k ó w  o to  sam o środow isko.

W odn iesien iu  d o  in n y c h  g a tu n k ó w  w  o b rę b ie  r o ­
d za ju , E. ja sp eri w y ró żn ia  s ię  n a jm n ie jsz ą  liczbą 
i  w ielkością  ja j ,  a  ta k ż e  w czesn ą  m etam orfozą . Jeże li 
p o łączym y te  cechy z .n iew ie lk im i w y m ia ram i, o sob­
ników., to  m ożna przypuszczać , -że jajożyw oirodność 
p o w sta ła  jak o  a d a p ta c ja  do środow iska  lądowego-, z a - ‘ 
p e w n ia ją c  doskonalsze  w a ru n k i ro zw o ju  zarodków  
m iędzy  in n y m i tak że  poprzez  och ro n ę  i  lepsze w a ru n ­
k i  tlenow e, co m a  -wielkie znaczenie  w  p rzy p ad k u  
g a tu n k ó w  o n isk ie j .p łodności.

M odyfikacja  do  ja jożyw orodności dokonać  się m o ­
g ła  je d y n ie  n a  d rodze  p o w stan ia  w ew nętrznego  za­
p ło d n ien ia  i  m echan izm ów  'za trzym ujących  zarodk i w  
d ro g ach  ro d n y ch  sam icy. W ew n ętrzn e  zap ło d n ien ie  
pom im o b ra k u  n a rząd ó w  k o p u lacy jn y ch  je s t k o n iecz­
nością  d la  zw ierząV  źyw orpdnyęh .f T ru d n o  bow iem  
założyć, by  w y d a lo n e  poza orgaręizm ja ja  m ogły u z y ­
skać p o w tó rn y  k o n ta k t z ja jo w o d am i sam icy. M ożli­
w e, że zachodzą tu ta j  m echan iczne  u ła tw ie n ia  np . ze ­
tk n ięc ie  k lo ak  sam ca  ! sam icy  podczas zap lem n ien ia  
ja k  m a  to  m ie js c e  u  żyw orodnych  N ectophryno ides. 
N ie w iem y ta k ż e  ma jak ie j, d rodze  od b y w a się  z a h a ­
m o w an ie  w ęd ró w k i zarodków  w  ja jow odach . P ra w d o ­
podobn ie  je s t to  d z ia ła n ie  „horm onalne. . ..

S tosunkow o dość do b rze  poznano bio logię rozrodu  
w sp o m n ian y ch  ju ż  n a  w s tę p ie  ropuC h .należących  do 
ro d za ju  N ectophryno ides. O bszerne  om ów ien ie  d o ty c h ­
czasow ych b ad ań  nad- b io log ią  toznĄ iażąn ia  p rz e d s ta ­
w iła  F. X a v ie r  (1977). N a szczególną u w agę  za s łu g u ­
je  żyw orodny  g a tu n ek  N. occiden ta lis  p o s iad a jący  sze­
re g  an a to m iczn y ch  ; i  fiz jo log icznych  a d a p ta c ji  rz a d ­
k ic h  d la  p łazów . J e s t  to  m a ły , dochodzący  do 26 m m  
d ługości g a tu n ek , o zasięgu  og ran iczonym  d o -n ie w ie l-  
k iego -pasma igór Nirńiba w  zachodniej A fryce. O bszar 
te n  -pozbawiony zu p e łn ie  zb io rn ików  w ody  sto jącej 
ch a ra k te ry z u je  s ię  w y stępow an iem  -kolejno -pór: su ­
chej i  deszczow ej. W p aźd z ie rn ik u  n a s tę p u je  o w u la -  
c ja  dw óch  do dziesięciu  ubogiefi" w  żółt&o ja j z ja jn i ­
ków  sam icy. Z ap ło d n ien ie  je s t  w ew n ę trzn e . O kres c ią ­
ży trw a  dziew ięć  m iesięcy .-W  czasie rozw o ju  za ro d k i
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leżą luźno  w  ja jo w o d ac h . C hoć p rz y p o m in a ją  w y g lą ­
dem  k ija n k i, n ie  m a ją  rogow ych  ząb k ó w  w okó ł o tw o ru  
gębow ego, sk rze l, a n i fa łd u  w ieczka. B ard zo  w cześn ie  
ro zw ija  się ic h  p rzew ó d  p o k arm o w y . Z aro d k i od ży w ia­
ją  s ię  w y d zie lin ą  g ruczo łów  n ab ło n k o w y ch  m aciczn ej 
części ja jo w o d u , co w ykazano  d o św iad cza ln ie  p rzez  
p o d aw an ie  c ięża rn y m  sam ico m  ra d io a k ty w n ie  z n ak o ­
w an e j lizyny . R ozród N . o cc iden ta lis  ona c h a ra k te r  cy­
k liczny , re g u lo w a n y  h o rm onaln ie . W ysitępują te  sam e 
co u  ssak ó w  h o rm o n y : e stro g en y  i p ro g es te ro n , a le  
u ży tk o w an e  w  in n y  isposób. U  c ię ż a rn y c h  sannie s tw ie r ­
d za  się obecność c ia łe k  żó łtych  w  ja jn ik a c h . Po  p o ro ­
dz ie  n a s tę p u je  ich zan ik , a  ta k ż e  z łu szczan ie  śluzów ki 
m acicy , co p rzy p o m in a  m e n s tru a c ję  u  ssaków . O dpo­
w iedzi n a  p y ta n ie , w  ja k i sposób  d o k o n a ła  się ta k  d a ­
leko  id ą c a  sp ec ja lizac ja , n a leża ło  b y  szukać  w  b a d a ­

n ia c h  ja jo ży w o ro d n y ch  N ecto p h ryn o id es, od k tó ry ch  
p ra w d o p o d o b n ie  w yw odzi s ię  żyw orodność N. occi­
d en ta lis .

M ożna zauw ażyć liczne  ró żn ice  w  ro zw o ju  zarodków  
i sposobach  ich  u trz y m y w a n ia  pom iędzy  E. jasperi 
i N ec to p h ryn o id es . W sk azu ją  one n a  k o n w erg en c ję  
cech  do tyczącą  sposobu  ro zm n ażan ia  z  p rz e trz y m y w a ­
n ie m  za ro d k ó w  w  ja jo w o d ach . W  obu  o d ręb n y ch  l i ­
n ia c h  ro zw o jo w y ch  isą to  szczególne a d a p ta c je  do lą ­
d o w y ch  w a ru n k ó w  życia.

Ż yw orodność, k tó ra  u  ssak ó w  zap ew n e  je s t dz ie ­
dz ic tw em  po w sp ó ln y m  p rzo d k u , p o w sta w a ła  w  e w o lu ­
cji k ręg o w có w  w ie lok ro tn ie , n ieza leżn ie  od siebie. 
P rzy p ad k i je j o b se rw u jem y  często rozw in ię te  w  róż­
n y c h  fo rm ach , w  licznych  g ru p a c h  ry b , p łazó w  i g a ­
dów .

K A Z IM IE R Z  K A R C ZM A R Z  (L ublin )

Z DZIEJÓW POZNAWANIA UŻYTECZNOŚCI TORFU

Jak k o lw iek  p o m y sł n a p is a n ia  teg o  a r ty k u łu  z rodz ił 
s ię  jeszcze p rzed  la ty , to  do  jego o d d a n ia  w  itej w e r ­
s j i p rz y s tą p ił a u to r  dop iero  o s ta tn io  pod  w p ły w em  n a ­
ra s ta n ia  w  ekonom ice  św ia to w e j k ry z y su  en e rg e ty cz ­
nego ii w zm ożonej k o o rd y n ac ji o ch ro n y  środow iska  
n a tu ra ln e g o . S am  człow iek do  p o z n a n ia  uży tecznośc i 
k o p a lin  dochodził w  różnych  o k re sach  d z ie jó w  w  n ie -
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Ryc. 1. E d y k t F ry d e ry k a  W ielk iego o u p ra w ie  g ru n ­
tó w  to rfo w y ch  (B ibl. B erlin )

je d n a k o w y m  sto p n iu . Z ależa ło  to  w  znacznej -mierze 
od ach dosltępności, p o trzeb  ja k  i  ro zw o ju  s i ł  w y tw ó r­
czych. W edług  ty c h  ocen k sz ta łto w a ł się te ż  sposób 
e k sp lo a ta c ji i z as to so w ań  to r fu  w  gosp o d arce  człow ie­
ka.

T o rf  ja k o  n ie z u p e łn ie  roz łożona  su b s ta n c ja  o rg a n i­
czna p ochodzen ia  w odno-ro ślinnego , z ach o w u jąca  
s t ru k tu rę , o k re ś lo n e  w łaśc iw ości fizyko-chem iczne 
u  tw o rz ą c a  się w  ró żn y ch  w a ru n k a c h  w  p rzyrodzie , 
p o w sta w a ł w  ró żn y ch  o k re sach  czasu . W w y n ik u  p ro ­
cesów  to rfo tw ó rczy ch  p o w s ta je  o n  w spó łcześn ie  n a  
to rfo w isk ach . T o rfy  ocen ia  s ię  w ed ług  czasu  ic h  p o w ­
s ta n ia  na  p le js to ceń sk ie  i  ihofloceńskie. A nalizy  m ik ro - 
pa leo b o tan iczn e  i  zasto sow an ie  m eto d y  C14 p o zw ala ją  
O becnie dość  d o k ła d n ie  ocen ić  w iek  to rfów . N azw a 
sam e j su b s ta n c ji złoża, czy  p o jęc ia  to r f  je s t  ró żn ie  
p o jm o w an a . W iem y, że w  języ k ach  sło w iań sk ich  
i  n iem ieck im  p rz y ję ła  się  n a z w a  to r f  (od łac. tu r fa  — 
to rf). W p raw d zie  b ra k  językow ych  w yw odów  do  sło ­
w a  to r f  w  s ło w n ik u  etym ologicznym  A. B ru ck n e ra , 
to też  w a rto  b y ło  p o d ją ć  p ró b ę  etym ologii. O tóż w  za­
ch o d n io eu ro p e jsk ich  czy sk an d y n aw sk ich  języ k ach  
m a m y  rozb ieżnośc i w  u s ta la n iu  nazw y  rzeczow n iko ­
w e j s ło w a  to rf . T a k  w ięc  w  an g ie lsk im  je s t  słow o 
pea t, rzad z ie j tu r j ,  w e f ra n c u sk im  — tourb ie , h o le n ­
d e rs k im  —  tu r f ,  szw edzkim  — tu r v ,  f iń sk im  —• tu rve , 
w ęg ie rsk im  — td zeg , d u ń sk im  — to rv ,  litew sk im  — 
durpes . U  n a s  s ło w o  to , ta k  ob ecn ie  z n an e  w ra z  ze 
sw y m i p ochodnym i, te ż  niie p rz y ję ło  isię od ra z u . N asz 
w y b itn y  p is a rz  ro ln iczy  d ru g ie j po łow y X V II w. J .  
K . H a u r  n azy w a  to r f  „dariniam  osuszonym ” . A n o n i­
m o w y  p rzek ład  n a js ta rs z e j ,po lsk ie j p ra c y  o to r f ie  z 
k o ń ca  X V III w . u ż y w a  s łó w  ,,z iem ia  sp a lis ta ”. A u to r 
p rz e k ła d u  p ro p o n u je  n azw ać  su b s ta n c ję  to r fu  uży tecz­
nego  „ tu rb ą  a lbo  tu r f ą ”. W e w spółczesnej d o b ie  cy­
w iliz ac ji w iedza  o to r f ie  to  n a d e r  w y sp ec ja lizo w an a  
d y sc y p lin a  —  to rfo zn aw stw o  —  T u r fk u n d e  (niem .), 
to r fo w ied ien ie  (eros.). T o rfa m i z a jm u ją  s ię  d z ia ły  ek o ­
lo g ii i  fiz jo log ii ro ś lin , p a leo b o tan ik a  i  geologia czw ar­
to rz ę d u , g eo b o tan ik a , o ch ro n a  p rzy ro d y , og rodn ictw o , 
ro ln ic tw o , łąkanstw o , chem ia , m edycyna , archeo log ia .
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Ryc. 2. N a js ta rszy  t r a k ta t  o to rfie  M arc ina  Schooka 
(B ib l. B erlin )

W p ie rw szy ch  e ta p a c h  pozn aw an ia  użyteczności te ­
go w ażnego  isurow ca k ie ro w an o  się jego w łasn o śc ia ­
m i p a ln y m i. P lin iu sz  S ta rsz y  n a  p o czą tku  I w . n .e. p i­
sze, że C h aukow ie , m ieszk ań cy  bagn istego  obn iżen ia  
W ezery , u ży w a ją  to r fu  d o  ogrzew an ia . T ylko do  n a ­
szych czasów  jeszcze n a  północy  E u ropy  używ a się  
do tego  ce lu  d rzew a . N ato m iast około X  w. n .e. m ie ­
szkańcy  n ad m o rsk ich  gęsto  za lu d n io n y ch  d foezileśnych 
te ren ó w , g łów nie  dzis ie jsze j H o land ii d D anii p ie rw si 
zaczęli stosow ać su ch y  to r f  jak o  źród ło  ciep ła . Z w y ­
czaj te n  w  n a s tęp n y ch  w iek ach  rozpow szechn ił się 
n a  w schodzie. Z  ty c h  te re n ó w  pochodzi n a jd a w n ie j­
sza fach o w a  te rm in o lo g ia  zw iązan a  ze sposobam i w y ­
d o b y w an ia , s tosow anych  n arzędz i. N a js ta rszy  sposób 
w y d obyw an ia  to r fu  w  H o lan d ii i  N iem czech  tzw . sy ­
s tem em  ław kow ym , by w a jeszcze sto sow any  w e 
w schodn ie j P o lsce (okolice Parczew a). W  ty m  czasie 
p o w sta ją  ta k ie  o k re ś len ia  ja k  dó ł to rfo w y  —  w y ro b i­
sko inaczej zw an e  to rf ia n k ą , system  bag row y , k o p a r ­
k a  to rfo w a  i dn. W ielka  szkoda, że  zw iązan e  z  p ro ­
cesem  ek sp lo a tac ji to r fu  z jaw isk a  językow e oraz u -  
k sz ta łto w a n e  p o jęc ia  n ie  zo sta ły  zb ad an e  p rzez  języ k o ­
znaw ców  i  e tnog rafów , a  dz iś  są  to  z jaw isk a  zu p e łn ie  
zan ika jące . P rze jśc ie  n a  sy s tem  ek sp lo a tac ji m aszy­
now ej w y p arło  n a jd aw n ie jsze , trad y cy jn e , p raco w ite  
i ciężkie  sposoby ko p an ia .

W  zw iązku  z w a rto śc iam i p ły n ący m i z  użyteczności 
to r fu  p o w staw a ły  kon ieczne  n o rm y  p raw n e . W H o­
la n d ii tzw . „ e d y k t to r fo w y ” w y d an y  w  G ron ingen  w  
1425 r., a  wiięc n a js ta rs z y  d o k u m en t, n ak azy w ał p rz e ­
k azyw an ie  do u p ra w y  p o  eksp lo a tac ji łączn ie  1400 ha 
roczn ie  to rfo w isk  d la  ro ln ic tw a . W  N iem czech w

R yc. 3. R ozpraw a Jo h an n a  H a rtm a n n a  D egnera  o w ła ­
ściw ościach  i ,p o w stan iu  to rfu  (B ibl. G ł. UW)

XV iIIiI w. ty lk o  k d lona ty  m ia ły  p raw o  p rzy d z ia łu  od 
1,5 do 3 h a  p ow ierzchn i to rfo w isk a  do  k o p an ia  to rfu . 
W e w schodn im  F ry s lan d z ie  p raw o  to  b y ło  reg u lo w an e  
od 1611 r. sp ec ja ln ą  u staw ą  zw aną „O sterhusk im  
a k o rd em ”, a od (1729 r .  „Z akazem  zak ła d an ia  w y ro ­
b is k ” k o n tro lo w an y m  przez  g łów nego u ży tkow n ika . 
F ry d e ry k  W ielki u stan o w ił w  1765 r .  ed y k t (ryc. 1) 
o u p ra w ie  g ru n tó w  n ieu ro d za jn y ch , w  k tó ry m  n a d e r  
św iadom ie p o d k re ś la ł znaczen ie  to rfow isk . W reszcie 
w  la ta c h  1750— 1792 obow iązyw ało  w szy stk ich  k o lo n i­
stów  ustan o w io n e  p rzez  J. C. Fdndorffa p raw o  b rem - 
sko -w erdeńsk iego  osadn ic tw a  torfow iskow ego. W  p la ­
n a c h  rząd o w y ch  p rzed  sięwziięto jeszcze w  końcu  
X V III w. pod  k ie ru n k iem  M arcą rd a  zagospodarow a­
n ie  to rfo w isk a  ko ło  B u rtan g e r , n a  g ran icy , z H o lan ­
d ią  o raz  budow ę k a n a łu  pod  E m s z m yślą  p ó ź n ie j­
szego połączen ia  go z  sy s tem em  k an a łó w  h o len d er­
skich . N iestety , dop ie ro  po w o jn ie  fran cu sk o -p ru sk ie j, 
a w ięc od 1372 r. ko n ty n u o w an o  jego rea lizac ję . W ar­
to  m oże w spom nieć, że  m asow e sto sow an ie  to r fu  do 
ogrzew ania m ieszkań  i k o tłó w  p a ro w y ch  w  X IX  w. 
pow odow ało  w  sp rzedaży  liczne sp ek u lac je . W  zachod ­
n ie j i  środkow ej E u ro p ie  w  la ta ch  1871— 19(14 w zras ta  
zużycie to r fu  jak o  źród ła  en e rg ii i b iologicznego śro ­
dow iska  d la  u p raw  ro ln y ch  czy ogrodow ych. W w ie ­
lu k ra ja c h , w  ty m  i u nas, p o w s ta ją . liczne in s ty tu ty  
to rfow e, ko m isje  rządow e, to w arzy s tw a , fachow e cza­
sop ism a. W d aw n e j R osji zw łaszcza w  ośrodku  p e te r s ­
b u rsk im  p o w sta ły  o p a rte  g łó w n ie  n a  w zorach  n ie-
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Ryc. 4. P ie rw sza  ro z p ra w a  o sposobach  ek sp lo a tac ji 
to r fu  J o h a n n a  C o n rad a  F re e se  (B ibl. G ł. A k. R o ln ., 

W arszaw a)

m ieokich  liczne  in s ty tu c je  n a u k o w e  o d u ży m  zn acze ­
n iu  gospodarczym . D e k re ty  W. L L en in a  z la t  1918— 
1920 n o rm u ją  w  Z SR R  s ta tu s  w ła sn o śc i i p ra w  ek s­
p lo a tac ji złóż to r fu , stan o w iący ch  w  ty m  k ra ju  60% 
w szystk ich  jego zasobów  n a  ziem i.

W  zak res ie  tw órczośc i n a u k o w e j, .w  g ru p ie  p ie rw ­
szych  d z ie ł o; śa rhyń i'“to r f ie  i jego znaczen iu  w  gospo­
d a rc e  człow ieka, p ie rw szć  m iejsc©  za jm u je  n ie w ą tp li­
w ie  t r a k ta t  M. Schooka z  1658 r .  (ryc. 2). Jego fu n ­
k c ja  u p o w szech n ian ia  zastosow ań  to r fu  zo sta ła  szyb­
ko ro zpow szechn iona  w  ów czesnej gospodarce n iem iec ­
k ie j. A u to r zw raca  w  n irń  uw agę  n a  W artościow e j e ­
go sto sow an ie  w postaci śció łk i, jak o  środka p o ch ła ­
n ia jąceg o  n ie p rz y je m n e  z a p a c h y  i pom ocnego  w  tw o ­
rzen iu  ob o rn ik a . Może- w  szerszym  z a k re s ie  w  ty m  
sam y m  d u ch u  i te  sam e  sp ra w y  p o ru sza  ro z p ra w a  J .
H. D egnera  z ,1729. r. ( ry c , 3). Z  ty m , że w spom niano  
w  n ie j sporo  o sposobach  e k sp lo a tac ji, p o w staw an iu  
i  ró żn y ch  ty p a c h  to rfu . N ależy  w spom nieć , że ty lko  
tę  p ra c ę  zn a ł J . M niszch. B ezpośrednio, isposobem w y­
d o b y w an ia  to r fu  za jm o w a ł się boda jże  'p ie rw szy  J . C. 
F re e se  w  ro zp raw ie  z 1789 r . (ryc. 4). P ierw szych  d a ­
nych  tr a k tu ją c y c h  o chem icznych  w łaśc iw ościach  to r ­
fu  d o s ta rcza  p ra c a  <H. H agena  C h ym isch e  B e tra c h tu n -  
gen  iiber d e n  T o r f  w y d a n a  w  1791 r. w  K ró lew cu .

W  końcow ych  rozw ażan iach  n a leż y  stw ierdzić , że 
w  b ad a n ia c h  h is to r ii u p o w szechn ian ia  sposobów  zasto­
so w an ia  to r fu  d a je  się  ła tw o  stw ierd z ić  w zrost 
w szechstronrtego  za in te reso w an ia  ta k ż e  w  Polsce. Ju ż  
H a u r  p isze , że za  czasów  S obieskiego, to r fu  u żyw ano  
jak o  o p a łu  ty lk o  n a  Pom orzu . P iln ą  p o trzebę  w ydo­
b y w a n ia  p o d y k to w a n ą  w zg lędam i ekonom icznym i u -  
zn an o  dop iero  za S ta n is ła w a  A u g u sta . W 1771 r. w  
W arszaw ie  w ydano  w  tłu m aczen iu  F. B ohom olca ro z ­
p ra w ę  ihr. Jó zefa  M niszcha , s ta ro s ty  'sanockiego, o p a r ­
tą  n a  o ry g in a le  z 1765 r . z Y verdon . Z a tem  ła tw o  do­
w ieść, że ów  an o n im o w y  p o lsk i p rz e k ła d  ro zp raw y  
M niszcha  m u s ia ł p ow stać  jeszcze p rzed  w y d ru k o w a ­
n ie m  p rz e k ła d u  B ohom olca. Poza  ty m  iks. K . K lu k  w ; 

.s w y m  p o d ręczn ik u  R zeczy  ko p a ln yc h  z  17®1 r .  w y d a ­
n y m  w  W arszaw ie , w śród  6 „g rom ad” m in e ra łó w , 
um ieszcza to r f  w  trzec ie j, po  w ęg lach  z iem nych  i k a ­
m ie n n y c h . F a k ty  , te  dow odzą d o b itn ie , że p o lsk a  li te ­
r a tu r a  ekonom icznp -p rzem ysłow a szybko n a d ą ż a ła  za  
p o s tę p a m i, now oczesnej -myśli postępow ej..

C ZE SŁ A W  W R O N K O W SK I (O lsztyn)

JULIUSZ ROBERT MAYER

Ń je  zaw sze  zaszczy t o d k ry c ia  n au k o w eg o  p rz y p a ­
d a  w  u d z ia le  p rzed s taw ic ie lo w i d z ied z in y  w iedzy , k tó ­
r ą  on s tu d io w a ł. D otyczy to  ró w n ież  o d k ry w cy  p r a ­
w a zach o w an ia  energ ii.

J . R . M a y e r  u ro d z ił się  14 lis to p a d a  1814 ro k u  j a ­
ko trz ec i syn  a p te k a rz a  w  H e ilb ro n n . W  ro d z in n y m  
m ieście  ukończy ł g im n az ju m . O jc iec  p o zw ala ł m u  b ra ć  
u d z ia ł w  dośw iad czen iach , k tó re  n ie w ą tp liw ie  p rz y ­
czyn iły  się do  ro zb u d zen ia  z a in te re so w a ń  w  ty m  k ie ­
ru n k u . R o b e rt n ie  p rz e ja w ia ł szczególnych  zdolności. 
U chodził racze j za  ch ło p ca  p rzec ię tnego , a le  je d n a k  
w y kazu jącego  p ew n e  z a in te re so w an ia . O trzy m a ł o ce­
n y  z a le d w ie  dosta teczne . Z  tru d e m  ra d z i ł  sob ie  z  ję ­
z y k am i k la sy czn y m i. Je d y n y m  p rzed m io tem , k tó ry  n ie  
sp ra w ia ł m u  k łopo tów  b y ła  m a tem a ty k a . M im o to  n ie  
poszedł n a  m a te m a ty k ę .

W  ro k u  1832 w stą p ił n a  w ydzia ł m ed y cy n y  u n iw e r­
sy te tu  w  T yb indze . W  czasie stud iów  obok p rzed m io ­
tó w  czysto m ed y czn y ch  in te re so w a ła  go chem ią  i f i ­
zy k a . B y ły  to  d z iedz iny , k tó ry c h  ta jn ik i zg łęb ia ł je ­
szcze w  la ta c h  m ło dz ieńczych  w  la b o ra to r iu m  ojca.

P rzy n a leżn o ść  do  ta jn y c h  zw iązków  spow odow ała 
jego  re leg o w an ie  n a  rok  z u n iw e rsy te tu . C zas te n  w y ­
k o rz y s ta ł n a  p ro w ad zen ie  ek sp e ry m en tó w  n a  w łasn ą  
rę k ę . D zięki te m u  pog łęb ił znaczn ie  sw ą  w ied zę  pr.zy- 
rodn iozą. P o  p e w n y m  czasie  u d a ł się do  M onach ium , 
późn ie j do W iedn ia , gdzie  d a le j s tu d io w ał m edycynę . 
Po p o w ro c ie  do  T y b in g i w  1838 r .  p o m y śln ie  uk o ń ­
c z y ł 's tu d ia  m ed y czn e .'

P ra k ty k ę  le k a rsk ą  rozpoozął jako  lek a rz  ok rę tow y . 
U w aża ł, że  pozw oli m u  ona  lep ie j poznać św ia t i  lu ­
dzi. N a tró jm a sz to w c u  „ J a w a ” p ły n ący m  dó k ra jó w
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tro p ik a ln y ch  rozpoczął p racę  zaw odow ą. M ając  dużo 
w olnego czasu  imógł za jm o w ać  się in te re su jący m i go 
p ro b lem am i. Podróż ta  n a d a ła  k ie ru n e k  jego  za in te ­
resow an iom  badaw czym . S to su jąc  w  Bata-w-ii up u sty  
k rw i zauw aży ł, że k re w  tub y lcó w  m a inny  k o lo r niż 
k r e w . lu d z i północy.. M iejscow i le k a rz e  w y jaśn ili m u  
ta  n iecodz ienne z jaw isko , a le  M ay er (tłum aczy! go so­
b ie  inaczej. U w ażał, on, że „człow iek n ie  m oże sp a ­
lać:, (u tlen iać) ty le. k rw i w  s tre f ie  podzw ro tn ikow ej, 
ile  m oże i m u s i uczynić  d la  w y tw orzen ia  p o trzeb n e­
go oiepła iw s tre f ie  ch ło d n e j’’. To sk łon iło  go do  za­
dęcia s ię  zw iązkam i p rzy czy n o w y m i m iędzy  ciepłem  
w ydzielonym  -przez organ izm  człow ieka i p ra c ą  przez  
n iego w y k o n y w an ą . W  przyszłośc i rozs trzygn ięc ie  tego 
zag ad n ien ia  d o p row adziło  do s fo rm u ło w an ia  w ażnego  
p ra w a  fizycznego, a  m ian o w ic ie  p ra w a  zachow ania  
energ ii. •.... . < .

Po  p o w ro c ie  do  . k r a ju  M ayer p o d ją ł się  .opracow a­
n ia  uogólnień, sw ych  sp o s trzeżeń . i .wniosków, d o tyczą­
cych w zajem nego  zw iązku  pom iędzy  en e rg ią  c iep lną  
-i m echan iczną . W y n ik i sw y ch  rozw ażań  opub likow ał 
w zw ięzłej form iie p t .U w a g i  a silach p rzyro d y  n ieo ­
żyw io n e j,  w  Ł ieb ig s A n n a łen  d e r  C hem ie  u n d  P h a r-  
m ac ie  —- pow szechn ie  cen io n y m  czasop iśm ie  n a u k o ­
w ym , a  w  1845 r. w  sp ec ja lne j b ro szu rce . O bie te  
p race  zam ia s t p r z y n ie ś ć . m u  sław ę i u z n a n ie . s ta ły  
się p rzy czy n ą  jego  nieszczęścia . M ay e r po d a ł w  n ich  
p rzy b liżo n ą  w arto ść  m echanicznego, rów now ażn ika  cie­
p ła . S tan o w ił o n  n ie w ą tp liw y  dow ód p ie rw szeństw a  
odkryw czego. Je d n a k  u czen i n ie  zauw aży li tego d o ­
k o n an ia . Je d n i n ie  do strzeg li go z ra c ji b ra k u  w iedzy  
w  ty m  zak res ie , in n i ro zu m ie jący  jego  doniosłość 
z ignorow ali je  św iadom ie , pow odow ani zaw iścią . Z 
czasem  zaczęto w y raźn ie  p rzy p isy w ać  to  o dk ryc ie  k o ­
m u ś in n em u , a  M ay era  posądzono  o w yzysk iw an ie  cu ­
dzej p ra c y  d la  osob istych  korzyści. N ie tru d n o  po jąć  
ja k  b a rd zo  m u s ia ło  to  d o tk n ąć  tego  człow ieka. Po la ­
ta c h  w alk i u d a ło  m u  się w y jaśn ić  sp raw ę, a le  zm a­
g a n ia  w y cze rp a ły  go d o  tego s topn ia , że usiłow ał po ­
p e łn ić  -sam obójstw o. Z a m ia r  te n  .skończył się ciężkim  
poka leczen iem  i d łu g o trw a ły m  p o b y te m  w  szp italu . 
P rz y k re  je s t to, że  w y cze rp an ie  n e rw o w e  jego k o ­
ledzy  w yk o rzy sta li d la  pozbaw ien ia  go p ra k ty k i le k a r­
skiej. C horego  um ieszczono w  zak ładzie  zam kn ię tym  
d la  ob łąk an y ch . L e k a rz e  n ie  m ieli po jęc ią  o is toc ie  
od k ry c ia  dokonanego  p rzez  M ay era . N ie pom ogły  roz­
m ow y n a w e t z  n acze lnym  -lekarzem . P róba  ucieczki 
z zakładu, ty lko  p ogo rszy ła  sy tu ac ję  uczonego. D opie­
ro  po 13 m iesiącach  c ie rp ień  zdo ła ł u w o ln ić  s ię  z rą k  
n ied o u czo n y ch  p sy ch ia tró w .

W yjechał do S zw a jca rii, a b y  ta m  odpocząć, po  czym  
w ró c ił do 'H eiib ronn , ab y  n a  now o rozpocząć p ra k ty k ę  
lek a rsk ą . W  d a lszy m  je d n a k  ciągu uw ażano  go za m a ­
n iak a , co lek arzo w i n ie  p rzy sp a rza ło  pacjen tów .

Z czasem  n iechęć  u s tą p iła  m ie jsca  b a rd z ie j trz eź ­
w ym  osądom . G dy  ju ż  s ię  /w y d aw a ło , że  los oszczę­
dzi m u da lszych  p rzy k ro śc i, L ieb ig  w  ro k u  1858 na 
je d n y m , ze sw ych  p u b lic zn y ch  w yk ładów  w  M ona­
ch ium  w spom niał o odk ry c iu  M ayera , a le  d o d a ł, że

lek a rz  ten  zm arł w  m łodym  w ieku  w  d o m u  d la  o b łą ­
k anych . T a b łęd n a  w iadom ość za  p ośredn ic tw em  p r a ­
sy  szybko ob ieg ła  św ia t, a  n a s tę p n ie  dość  trw a le  zo­
sta ła  udok u m en to w an a  w  różnych  w y d aw n ic tw ach . 
P rzysporzy ło  to  now ych  k łopo tów  M ayerow i. Z n ak o ­
m ity  uczony, za jak iego  uchodził L ieb ig , z  jed n e j 
s tro n y  p rzy zn a ł M ay ero w i p ierw szeństw o, odkrycia  
p ra w a  zachow an ia  energ ii, a le  z d ru g ie j p rzyczynił 
się do p rzedw czesnego  u śm iercen ia  o raz  dp u pow ­
szechn ien ia  rzekom ego fak tu  o b łąk an ia  odkryw cy .

N azw isko M ay era  jak o  o d k ry w cy  now ego  p ra w a  f i ­
zycznego w y p ły n ę ło  dop ie ro  w  p ra c a c h  Clausiusm , 
T hom sona i T y n d a lla . N ie by ło  to  sp ra w ą  łatw.ą, b o ­
w iem  tru d n o  by ło  p rze łam ać  —  n a w e t ludziom  o w y­
rob ionych  n azw isk ach  i u g ru n to w an y m  rozgłosie — 
n iep o ch leb n ą  o p in ię  o M ayerze . T y n d a ll m u s ia ł p rz e ­
tłu m aczy ć  ca łe  dzieło  M ayera  n ą  języ k  ang ie lsk i, aby  
przekonać  św ia t, że. to  M ayer je s t odk ryw cą  zasady  
rów now ażności c iep ła  i p racy :

F izycy u w aża li Jo u le ’a za o dk ryw cę  te j zasady . Być 
m oże, że zadecydow ało  o ty m  o pub likow an ie  p racy  n ą  
te n  tem a t w  czasopiśm ie fa rm aceu ty czn y m , bo w  dużej 
m ierze  p rzyczyn iła  s ię  do te j  sy tu a c ji n iep rzy ch y l-  
ność Poggendorffa , k tó ry  M ayerow i zam k n ą ł dostęp  
do czasopism  fizycznych . .

M ayer -czytając książk i fizyczne w  czasie pod róży  
o k rę tem  doszedł do  -wniosku, że  pog lądy  n a  w iele  z ja ­
w isk  n ie  są jednoznaczne, b ąd ź  też  b ra k  im  p o d staw . 
Szczególnie u d e rzy ły  go n ie  pow iązane  ze sobą  fa k ty  
z te rm o d y n am ik i. D oszedł do  c iekaw ych  w niosków , że 
ciep ło  je s t je d n ą  z fo rm  energ ii. W szędzie, ;gdzie( p o ­
w s ta je  ciepło, ta m  m usi się zużyw ać in n a  en e rg ia  
i odw ro tn ie . Jego  rozw ażan ia  d o p row adziły  do  u p o ­
rz ą d k o w a n ia  postac i en e rg ii (p o ten c ja ln a , kinen-tycz- 
n a , ciepło, e lek tryczność , en e rg ia  chem iczna).

M ay er Obliczył, że z jed n e j k a lo r ii c iep ła  o trz y m u ­
je  -się około 360. k ilog ram om etrów  (w  rzeczyw istości 
426,5 kgm ) en erg ii. C hcąc się  upew n ić , czy jego  w y n ik  
choć w  p rzyb liżen iu  je s t p raw dziw y , p rzep ro w ad ził d o ­
św iadczen ie  w  p ap ie rn i, gdzie  p racę  w y k o n y w ał koń , 
m ieszający  pu lpę . M ayer m ierząc  p rz y ro s t te m p e ra tu ­
ry  -m ieszaniny w  tra k c ie  je j m ieszan ia  m ógł obliczyć 
ilość p racy  p rzy p ad a jące j n a  jed n ą  k a lo rię . W ynik i 
ty c h  pom iarów  p rzek o n a ły  go o tra fn o śc i jego  m eto ­
dyk i. Z a ję ty  p ra k ty k ą  le k a rsk ą  n ie  p ro w ad z ił d o k ła d ­
n ie jszy ch  badań . Z asługa  dok ładn ie jszego  w yznacze­
n ia  m echanicznego  ró w n o w ażn ik a  c iep ła  p rzy p ad ła  
w ięc  rw u d z ia le  Jo u le ’ow i, k tó ry  w  ty m  celu u ży ł 
pow szechn ie  dziś znanego  p rzy rząd u .

P ra c e  U w agi o m e c h a n ic zn y m  ró w n o w a żn ik u  c ie ­
p ła , O ruchu  organ icznym  w  jego zw ią zk u  z p rzem ia ­
ną m aterii, M echan ika  ciepła  — s tan o w ią  je d n a k  n ie ­
podw ażalny  w k ład  M ayera  do św ia tow ej sk arb n icy  
n au k i. O dkrycie  o lb rzym iej w agi, k tó rego  dokonał, n ie  
ty lko , że m u n ie  przyniosło, oczekiw anego u zn an ia , a 
w ręcz  odw ro tn ie , uczyniło  n iem alże  całe jego życie 
po tw o rn ie  n ieszczęśliw ym .

Z m a rł w  w ieku  64 la t w  1878 roku.
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D R O B I A Z G I

Ujemne i dodatnie skutki wzrostu 
zawartości C 0 2 w atmosferze

■ Z anieczyszczen ie  a tm o sfe ry  Z iem i d w u tle n k ie m  w ę­
g la  p rzez  sp a lan ie  coraz w iększych  ilości k o p a ln ian y ch  
p a liw : w ęg la  k am ien n eg o  d b ru n a tn eg o , ro p y  n a f to w e j, 
gazu  itp . je s t o b ecn ie  n a jp o w ażn ie jszy m  zag ad n ien iem  
zw iiązanym  z o ch ran ą  śro d o w isk a  n a tu ra ln e g o  czło­
w iek a . N iezależn ie  od k ie ru n k u  da lszego  ro zw o ju  
e n e rg e ty k i św ia tow ej n ie  u lega  w ątp liw o śc i, że  z a w a r­
tość CO., w  a tm o sfe rze  będzie n a d a l w zrastać . B rak  
je s t je d n a k  dok ładnego  ro zezn an ia  co do  da lszy ch  lo ­
sów  d w u tle n k u  w ęgla u w a ln ian e g o  w  p ro ces ie  sp a ­
lan ia . O cen ia  się, że p o łow a zosta je  w  a tm o sfe rze . R e ­
szta, -w edług do ty ch czaso w y ch  pog lądów  m a się p rz e ­
d o staw ać  do  oceanów  i b iosfery .

Je d n a k  ro la  b io s fe ry  w ty m  p roces ie  je s t o b ecn ie  
p rzedm io tem  dy sk u sji. W ed ług  op in ii n ie k tó ry c h  b a d a ­
czy b io sfe ra  w  p rzyszłośc i będzie  o d g ry w ać  co raz  
m nie jszą  ro lę  w  p ro ces ie  ab so rb o w an ia  C 0 2. N ie w y ­
k lucza  się n aw et, że ^  p rzysz ło śc i m oże się ona s ta ć  
d o d a tk o w y m  źród łem  w y d z ie la n ia  się tego  gazu  do 
a tm o sfe ry , jeś li zw łaszcza  u w zg lędn im y  coraz  szybsze 
tem po  w y les iań  n a  k u li- z iem skiej o raz  zm ian  w  u ż y t­
k o w an iu  ziem i.

N ie u lega  je d n a k  w ątp liw o śc i, że w  o s ta tn im  s tu ­
leciu  zaw arto ść  C Ó 2 w  a tm o sfe rz e  p o d n io s ła  się o o k o ­
ło 15%. P rzy  u trz y m a n iu  się  do tychczasow ego  item pa 
w zro stu  p rocesów  sp a lan ia  p a liw  k o p a ln y ch , w y n o szą ­
cego obecn ie  p o n ad  4% roczn ie , ilość ta  zo stan ie  p o ­
d w o jo n a  ju ż  w  po łow ie  na jb liższego  w ieku . N ie je s t 
w yk luczone, że  p rz y ro s t te n  się zm n ie jszy  w  zw iązku  
z p rzew id y w an y m  w yczerpyw ianiem  się tra d y c y jn y c h  
ź róde ł enerjgii, c y fra  ta  jed n ak ż e  d a je  p o jęc ie  o te n ­
d en c ji ro zw o ju  w  n a jb liż sze j p rzyszłości. T rzeb a  się 
w ięc liczyć ze s topn iow ym  w zro stem  ś red n ie j te m p e ra ­
tu ry  roczne j w  skali g lobu. P rzy  p o d w o jen iu  zaw arto śc i 
C 0 2 w  a tm o sfe rze  podw yższen ie  to  w y n iesie  2—3°C, 
p rzy  Czym w  w yższych  szerokościach  geog raficznych  
w arto śc i te  będą  w iększe. R ów nocześn ie  zw iększy  się 
ilość opadów  a tm o sfe ry czn y ch  i w zm oże w y p a ro w y w a ­
nie. N ie m ożna n a to m ia s t d o k ła d n ie  p rzew idz ieć  n a ­
s tęp s tw  ty ch  Zmian n a  o b sza rach  k u li z iem sk ie j p o ­
k ry ty c h  w iecznym i lodam i. M ogą o n e  ró w n ież  m ieć 
w p ły w  n a  ro zk ład  p rą d ó w  ocean icznych ;

Z tego  w y n ik a , że z a p a try w a n ia  n au k o w có w  n a  sze ­
reg  zasadn iczych  k w e s ti i  zw iązanych  z p rz e w id y w a ­
n ym  w zrostem  d w u tle n k u  w ęgla  w  a tm o sfe rze  Z iem i 
są rozb ieżne . W ty c h  w a ru n k a c h  pow ołano  o s ta tn im i 
czasy s ta ra n ie m  A m erican  A ssocia tion  fo r  th e  A d v a n -  
c em e n t of S cience  o raz  D e p a rta m e n tu  E n e rg e ty k i S ta ­
nów  Z jednoczonych  A P, zespół roboczy  e k sp e rtó w , m a ­
jący c h  za zad an ie  o p raco w an ie  w y ty czn y ch  p ro g ra m u  
b a d a ń  in te rd y sc y p lin a rn y c h , k tó ry  będzie  fin an so w an y  
p rzez  fu n d u sz  fe d e ra ln y . M ożna p rzypuszczać , że 
w  ślad  za tą  in ic ja ty w ą  p ó jd ą  in n e  k ra je ,  w zg lęd n ie  
u g ru p o w an ia  k ra jó w , ja k  n p . E u ro p e jsk a  W spó lno ta  
G ospodarcza. N aw et w  w a ru n k a c h  o g ran iczonych  ś ro d ­
k ów  n a  pod jęc ie  ta k ic h  b ad ań  is tn ie ją  zaw sze  m ożli­
w ości n a w ią z a n ia  ow ocnej w sp ó łp racy  i w y m ian y  p o ­
g lądów  p rzez  p rzed s taw ic ie li ró żn y ch  dziedz in . R ów ­
n ież  O rg an izac ja  N arodów  Z jednoczonych  je s t z a in te ­
re so w an a  ty m  p rob lem em . W n a jb liż szy m  czasie o cze­
k u je  się u tw o rzen ia  w  ra m a c h  p rac  O N Z, d o tyczących

P R Z  Y R O D N I C Z E

o ch ro n y  śro d o w isk a  n a tu ra ln e g o  człow ieka, sp ec ja l­
nego k o m ite tu , m ającego  się za jąć  p ro b lem em  d w u ­
tle n k u  w ęg la  w  a tm o sferze  Z iem i. Z a ry so w u je  się 
bow iem  m ożliw ość k o n flik tu  m iędzy  w ysoko up rze- 
m ysłow iicnym i k ra ja m i, jak o  g łó w n y m i „p ro d u cen tam i” 
C 0 2, a  p o zo sta ły m i k ra ja m i zm uszonym i ponosić  k o n ­
sek w en c je  tego  p rocesu .

O p tym iści sk ło n n i są  d o p a try w a ć  s ię  obok u jem n y ch  
sk u tk ó w  zan ieczyszczan ia  a tm o sfe ry  p rzez  C 0 2 ró w ­
n ież  p ew n y ch  k o rzy s tn y ch  n a s tę p s tw  tego  z jaw iska , 
w  w y n ik u  o c iep len ia  pew n y ch  obszarów  i  zw iększe­
n ia  ilości opadów . B rak  je d n a k  n a  raz ie  dok ładnego  
ro zezn an ia  w p ły w u  ty ch  zm ian  n a  św ia t zw ierzęcy  
i ro ś lin n y . M ożna się m . in . liczyć ze zm ian am i iloś­
c iow ym i w  p rzeb ieg u  p ro cesó w  fo tosyn tezy  i  w y k o rzy ­
s ty w a n ia  w ody, oraz p rz y sw a ja n ia  zw iązków  azo tu  
p rzez  św ia t ro ś lin n y . N a jw ięce j o b aw  budzi jed n ak ż e  
m ożliw ość ro z p a d u  i s ta ja n ia  zachodniego  p ła tu  lo ­
dow ej ta rczy  A n ta rk ty d y  i w  zw iązku  z ty m  p o d n ie ­
s ien ia  się  poziom u oceanów  ii m órz. N a to m iast inne  
a sp e k ty  tego  zag ad n ien ia  n ie  są  jed n o zn aczn e  i w e ­
d łu g  n iek tó ry ch  bad aczy  n ie  n a s t r a ja ją  p esym istycz­
n ie . N ie m a  je d n a k  w ątp liw ości, że im  w cześn iej zo­
s ta n ie  o d pow iedn io  n aśw ie tlo n y  szereg  zag ad n ień  zw ią­
z an y ch  ze w zro stem  zaw arto śc i d w u tle n k u  w ęgla 
w  a tm o sfe rze  Z iem i, ty m  szybciej p ro b lem  ten  będzie  
m óg ł s ta ć  się p rzedm io tem  d y sk u s ji o  da lszym  rozw o­
ju  en e rg e ty k i św iatow ej.

W. K a r a s z e w s k i

Perspektywy rozwoju pogłowia pstrąga 
tęczowego

P o s tę p u ją c e  n iszczen ie  n a tu ra ln e g o  środow iska  
w  o d n ies ien iu  do w ód śró d ląd o w y ch  s tw a rz a  szcze­
gó ln ie  k ry ty c z n ą  sy tu ac ję  d la  egzystenc ji cennych  g a ­
tu n k ó w  ry b  ło sosiow atych  (Sa lm o n id a e ). D otyczy to 
g łó w n ie  ry b  w ęd ro w n y ch  —■ łososia  Sa lm o  salar i t r o ­
ci Sa lm o  tru tta  m orpha  tr u tta  —  lecz los innych , 
szczególnie p strąg ó w , w  w y n ik u  in ten sy w n y ch  o d ło ­
w ów , d z ia łan ia  szkod liw ych  zanieczyszczeń  o ra z  w sk u ­
te k  p o stęp u jące j re g u la c ji rzek  i  in ten sy w n ie  p ro w a ­
dzonej m e lio rac ji n ie  je s t do  pozazdroszczenia.

W ody rzek  naszego  k ra ju  zam ieszku je  rodzim y 
p s trą g  po tokow y Sa lm o  tru tta  m orpha  fario  oraz sz tu ­
czn ie  zasied lone  w  u b ieg łym  w iek u  p s trąg i: tęczow y 
S a lm o  g a ird n eri ir id eu s  o raz  ź ró d lan y  S a lv e lin u s  fo n -  
tina lis . O b y d w a  o s ta tn ie  g a tu n k i ry b  pochodzą 
z A m ery k i P ó łnocne j. Szczególnie p s trą g  tęczow y 
w  w o d ach  A m ery k i je s t ta k  p o p u la rn y  jak  p s trą g  
po tokow y w1 w odach  eu ro p e jsk ich .

Z e w zg lęd u  n a  szybk i w zrost, znoszen ie  w yższych 
te m p e ra tu r  śro d o w isk a  o raz  niższe w y m ag an ia  tle n o ­
w e  spow odow ały , że po 1880 ro k u  zosta ł p s trą g  tęczo ­
w y sp ro w ad zo n y  z K a lifo rn ii do N iem iec, skąd  p rz e ­
n ik n ą ł do  in n y ch  k ra jó w  eu ro p e jsk ich . W  P o lsce za ­
m ieszk u je  g łó w n ie  p o m o rsk ie  do p ły w y  W isły i d o rze ­
cza rzek  bezpośredn io  w p ad a jący ch  do B a łty k u , p o ­
cząw szy  od Szczecina n a  w schód. Z naczn ie  rzadzie j 
n a to m ia s t by w a sp o tykany  w  rze k a c h  P o d k a rp ac ia  
o raz  do rzeczy  O dry  i N ysy. C echą c h a ra k te ry s ty c z n ą
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te j  ryby , o d ró żn ia jącą  ją  od in n y ch  g a tu n k ó w  p s t r ą ­
gów  je s t z n a jd u ją c a  s ię  po bo k ach  c ia ła  różow a lub  
p u rp u ro w a  w stęga , c iągnąca  się w  zależności od o k re ­
su  życia od g łow y  do ogona. P s trą g  tęczow y w  n a ­
szych  w o d ach  d o ra s ta  d o  50 cm  d ługośc i i  1 kg  c ię­
ża ru . T a rło  odbyw a od m arc a  do  m a ja  w  p ły tk ic h  po ­
to k ach  o żw iro w a ty m  d n ie . S am ica  sk ład a  ik rę  
w  ilośc i od k ilk u se t do 1600 d u żych  z ia rn  ja j  w  p rz e ­
liczen iu  n a  1 kg  m asy  oiała. Po 1—2 m iesiącach  w y ­
k lu w a  się w ylęg  z w ie lk im  w oreczk iem  żółtkow ym . 
N ary b ek  żyw i się p lan k to n em  i m a ły m i la rw am i, póź­
n ie j w iększym i sk o ru p iak am i i m a ły m i rybkam i. 
W  p ie rw szy m  ro k u  życia , w  zależności od  w aru n k ó w  
środow iska  o raz  ilości p o k a rm u  osiąga p s trą g  d ługość 
10— 15 cm , zaś w  trz e c im  ro k u  20— 40 cm. W żyznych 
w odach  c iężar p s trą g a  tęczow ego m oże dochodzić  do
2—4 kg , czasem  w ięcej. N ajw iększy  z łow iony w  P o l­
sce okaz p s trą g a  tęczow ego m ie rzy ł 74 cm  d ługości 
p rzy  m asie  c ia ła  w ynoszącej 5,41 kg  i zosta ł złow iony 
w  1973 r.

D obre w a ru n k i d o  życia  z n a jd u je  p s trą g  szczególnie 
pod  zapo ram i, zw łaszcza ta m  gdzie schodzi sta le  ch ło ­
d n a  w oda o  w y ró w n an e j te m p e ra tu rz e  w  ciągu  całego 
roku . Szybko ró w n ież  ro śn ie  w  w odach  bezodp ływ o­
w ych , d la tego  też  zaczęto  chow ać go sz tu czn ie  w  s ta ­
w ach . D ało  to  d o sk o n a łe  re z u lta ty , a  w  p rzy p ad k u  
chow u  w  zim nych  s ta w a c h  łososiow ych  ry b a  ta  do ­
k o n a ła  is tnego  p rzew ro tu . W  n iek tó ry ch  g ospodar­
s tw ach  p s trąg o w y ch  Jap o n ii osiąga się n iew iarygodne 
w p ro st w yn ik i, m ianow ic ie  200—400 to n  ry b  z 1 ha 
rocznie. D la p o ró w n an ia , w  p rz y p a d k u  k a rp ia  (C ypri- 
n u s  carpio) z 1 ha  s taw ów  m ożna uzyskać  w  sp rzy ja ­
jący c h  oko licznościach  10— 18 to n  ry b  rocznie. W sz tu ­
cznej hodow li p s trą g i tęczow e w y lęg a ją  s ię  z ik ry  p o ­
zyskanej od d o jrza ły ch  sam ic i zap łodn ione j m leczem  
sam ców . Z aoczkow ana ik ra  um ieszczana je s t w  w y lę ­
g a rn iach , w y lęg  n a to m ia s t w  je s ien i służy  do z a ry ­
b ia n ia  c iep le jszych  po toków  górsk ich . W iele  potoków  
i rzek  za ry b ia n y c h  je s t p s trąg iem  tęczow ym  w  celu 
w y tęp ien ia  ch w as tu  ryb iego , zaś sam  p s trą g  stanow i 
n iezw yk le  a tra k c y jn ą  d la  w ęd k arzy  pod w zględem  
spo rtow ym  ry b ę . D oskonałe  re z u lta ty  d a je  rów nież  
za ry b ian ie  ty m  g a tu n k ie m  zatop ionych  kam ien io łom ów  
i d o łó w  po żw irze  lu b  p iask u .

W  g o sp o d ars tw ach  h o dow lanych  p s trą g  tęczow y 
k a rm io n y  je s t k rw ią , m ie lo n ą  śledzioną lu b  sp ec ja l­
n y m i g ran u lo w an y m i m ieszankam i paszow ym i. W P o l­
sce sz tuczną  hodow lę p s trą g a  tęczow ego p row adzą  go­
sp o d a rs tw a  ry b ack ie  położone p rzed e  w szystk im  w  p ó ł­
nocnych  re jo n a c h  k ra ju : w  w oj. koszalińsk im , s łu p ­
sk im , g d ańsk im , bydgosk im  i o lsz tyńsk im . W ro k u  
1973 p ro d u k c ja  p s trą g a  tęczow ego w y n o siła  123 tony, 
w  1974 190 to n , zaś w  1975 r  256 ton . Is tn ie ją  u  nas 
d u że  szanse zw iększen ia  te j hodow li w  m a ły ch  rze ­
k a c h  i s tru m ien iach . W iąże się to  z chow em  w  sa ­
dzach  in s ta lo w an y ch  w  rzekach . W ty m  system ie  p rzy  
in ten sy w n y m  ży w ien iu  ry b  m ożliw a je s t w  ciągu  se­
zonu  p ro d u k c ja  10 k g  ry b /m 3. P ro g ra m  ro zw o ju  hodo ­
w li ry b  s łodkow odnych  p rz e w id u je  do ro k u  1980 
6 -k ro tn e  zw iększen ie  hodow li p s trą g a  tęczow ego, 
z czego znaczna  część ry b  p rzeznaczona zostan ie  na  
cele k o n su m p cy jn e . W  o s ta tn ic h  dw óch  la ta c h  ud an e  
ek sp e ry m en ty  z chow em  p s trą g a  tęczow ego w  sadzach  
p rzep ro w ad zo n e  zo sta ły  n a  jez. C zchow skim  w  w oj. 
ta rn o w sk im . M ianow icie , pow yżej zap o ry  w  pobliżu 
p raw ego  b rzeg u  jez io ra  za top ionych  zostało  k ilk a n a ś­
cie sadzy  w y k o n a n y c h  z p la s ty k o w e j s ia tk i, z k tó ry ch

k ażd y  m ieści po 12 tys. sz tuk  n a ry b k u . W p rzeciągu  
ro k u  ry b y  u zy sk a ły  h an d lo w ą  w ielkość. Z ty c h  w zg lę­
dów  chów  ry b  w  celach  k o n su m p cy jn y ch  w  o środ ­
k ach  za ryb ien iow ych  m a re a ln ą  szansę znacznego og­
ran iczen ia  n a  rzecz p ro d u k c ji m a te r ia łu  za ryb ien iow e­
go. Z aczyna się rów nież w p row adzać  n a  szerszą skalę  
chów  pstrąg ó w  tęczow ych  w  sadzach  zanu rzonych  
w  p rzyb rzeżnych  w odach  B a łtyku . W  końcu  m a ja  
1976 r. w  pob liżu  J a s ta rn i  zapoczątkow ano ek sp e ry ­
m e n ta ln ą  hodow lę p s trąg ó w  w  m orzu . W ty m  celu  
um ieszczono tr z y  d ru c ian e  sadze z n a ry b k ie m  p s trąg a  
tęczow ego, k tó ry  po  sześciu  m iesiącach  m ierzy ł ju ż  
od 28 do 37 cm  d ługości. W czasie  dośw iadczen ia  
p s trą g  by ł d o k a rm ian y  a rk ty czn y m  k ry le m  p rzy w ie ­
zionym  przez  s ta tek  badaw czy  „P ro feso r S ied leck i”. 
T en  u d an y  e k sp e ry m en t dow odzi, że hodow la  p s trą g a  
tęczow ego w  w odzie m orsk ie j B a łty k u  je s t m ożliw a. 
E ksperc i n a to m ia s t ob licza ją , że tą  d rogą  m ożna będzie  
uzyskać w  przyszłości 5 tys. to n  ry b  rocznie . P rzew i­
d u je  się rów n ież  rozpoczęcie  w  podobnych  w a ru n ­
k ach  hodow li in n e j z ry b  łososiow atych , znaczn ie  cen ­
n ie jsze j od p s trą g a  tęczow ego, m ianow icie  tro c i w ęd ­
ro w n e j.

T adeusz  B a r o w i c z

“Zielony Pomnik” na Helu

P rzy ro d a  H elu  jes t od d a w n a  zagrożona, zw łaszcza 
w  o k res ie  każdego  sezonu le tn iego , w  k tó ry m  n iez li­
czona m asa  w czasow iczów  i  tu ry s tó w  p rzebyw a n a  
ty m  bardzo  w ąsk im  sk ra w k u  ojczystego lądu . S ta łe  
niszczenie roślinności w ydm ow ej g rozi u ru ch o m ien iem  
lo tn y ch  p iasków . A by tem u  zapobiec p rzed  k ilk u  la ty  
w iceprezes Z arządu  G łów nego L O P, a  zarazem  W o­
jew ódzk i K o n se rw a to r P rzy rody , d r  inż. A. S iko ra  
rozpoczął ak c ję  system atycznego  zad rzew ian ia  sz laku  
kom un ik acy jn eg o  przechodzącego przez  ca ły  pó łw ysep  
od W ładysław ow a do  m iejscow ości H el. Po lega ona 
n ie  ty lk o  n a  zad rzew ian iu , a le  i za le sien iu  te ren ó w  
zagrożonych  zn iszczeniem  (ryc. 1). W zorem  la t u b ieg ­
łych , ak c ję  tę  p row adzi m łodzież i spo łeczeństw o p rzy  
u d z ia le  w ojew ódzkich  i te ren o w y ch  w ładz  p a rty jn y c h  
i ad m in is tra cy jn y ch , co w  znacznym  stopn iu  p rzyczy­
n i się do um ocn ien ia  p iasków  lo tnych  a zarazem  w  d u ­
żej m ierze  w zbogaci p iękno  tego un ika lnego  sk raw k a  
naszej ziemi.

R yc. 1. F ra g m e n t lasu  n a  H elu . D rzew a zd efo rm o w a­
ne w ia tra m i
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R yc. 2. P o m n ik  S te fa n a  Ż erom sk iego  obok la ta rn i  
m o rsk ie j w  R ozew iu

D ru g ą  bard zo  cen n ą  in ic ja ty w ą  d r  S iko ry , o raz  e n ­
tu z ja s ty czn eg o  k rzew ic ie la  id e i o ch ro n y  p rzy ro d y  — 
k ie ro w n ik a  la ta rn i  m orsk ie j n a  p rz y lą d k u  R ozew ie — 
W ład y s ław a  W zonka, je s t zo rgan izow an ie  w  la ta m i  
M uzeum  L a ta rn ic tw a  M orskiego, zw iedzanego  każdego  
ro k u  p rzez  w ie le  ty s ięcy  osób. P ięk n e  m o tyw y  o ch ro ­
n y  p rzy ro d y , ek sp o n o w an e  są n a  p lan szach  i p la k a ­
tach , a  ta k ż e  w  g ab lo tach  z ro ś lin am i i zw ie rzę tam i 
ch ron ionym i. W arto  p rzypom nieć , że la ta rn ię  m o rsk ą  
n a  R ozew iu  odw iedza ł b a rd zo  często  S te fa n  Ż ero m sk i 
w  okres ie  p isa n ia  pow ieści „W ia tr od m o rza” . S tąd  
też  la ta rn ia  nosi n azw ę im ien ia  S te fan a  Ż erom sk iego , 
o czym  in fo rm u je  zw ied za jący ch  um ieszczona n a  f ro n ­
cie ta b lic a  p am ią tk o w a . O bok d o m u  la ta rn ik a  z n a jd u ­
je  się p o m n ik  w ielk iego p isa rz a  (ryc . 2).

L a ta rn ia  w znosi się na  w ysokości 79 m  n ad  poziom  
m orza , a  je j św ia tło  w idoczne je s t w  p ro m ien iu  42 km . 
Z g łów nego pom ostu  .roztacza się  w idok  n a  pó łnoc  n a  
o tw a r te  m orze, n a  p o łu d n io w y  w schód  —  n a  P ó łw y ­
sep H elsk i, n a  p o łu d n ie  n a  w ie lk ie  obszary  Puszczy  
D arz lu b sk ie j. W  k ie ru n k u  zach o d n im  w idoczny  je s t tu  
re z e rw a t p rzy ro d y  —  B ie law sk ie  B ło ta , z n a jd a le j w y ­
su n ię ty m  w rzosow isk iem  ty p u  a tlan ty ck ieg o .

P rzy ląd ek  R ozew ski, n a jb a rd z ie j w y su n ię ty  n a  p ó ł­
noc k ra n ie c  Po lsk i, s tan o w i re z e rw a t p rzy ro d y . B rzeg  
k lifow y  sięga tu  54 m  n a d  poziom  m orza . C a łe  w zgó­
rze  p o ra s ta  la s  m ieszan y  z d u żą  p rzew ag ą  buków , 
ro śn ie  tu  rów n ież  ro k itn ik  zw yczajny  o raz  n ie liczn ie  
ja rz ę b in a  szw edzka.

T. W o j t o w i c z

Rodzina białek somatotropiny

N iedaw no  (W szechśw iat \1979) d o n ie ś liśm y  o licz ­
n y ch  p ro d u k ta c h  h o rm o n a ln y c h  p rzed n ieg o  p ła ta  p rz y ­
sad k i p o w sta jący ch  d ro g ą  p ro teo litycznego  rozszcze­
p ie n ia  w ie lk iego  po lipep tyd iu  liczącego 265 a m in o k w a ­
sów  (c ia ła  m acie rzys tego  d la  A C TH  -1 ip o t rop  in y , in a ­
czej A C T H -L P H ). O becn ie  w y łan ia  się in n a  g ru p a  p o - 
lip ep ty d ó w  h o rm o n a ln y ch  o dość osob liw ych  p o d o ­
b ień s tw ach . G ru p a  o b e jm u je  so m ato tro p in ę  (ho rm on  
w zrostow y , G H ), p ro la k ty n ę  (PRO L) i so m a ta m a m - 
m o tro p in ę , a lb o  la k to g e n  łożyskow y  (CS, ch o rio n ic  so- 
m a to m am m o tro p in ) . N a n iezw y k łe  cechy  w sk a z u ją  r e ­
z u lta ty  b a d a ń  ró żn y ch  la b o ra to r ió w  z la t  197(1—1979, 
a le  szczególn ie  zespo łu  U n iw e rsy te tu  C a lifo rn ia  w  S an  
F ranc isco .

W szystk ie  trz y  horm ony  m a ją  p odob ieństw a  w  
u stro jo w y m  d z ia łan iu . GH po w o d u je  i w a ru n k u je  r e ­
te n c ję  b ia łk a  i „ l in e a rn y ” w zro st c ia ła  i jego  czło­
nów . P R O L  w y w o łu je  a llo m etry czn y  p rze ro s t i w y ­
d z ie lan ie  g ru czo łó w  su tkow ych . G H  i PR O L  p o w sta ­
ją  w  p rzed n im  p łac ie  p rzy sad k i podobn ie  jak  A C T H - 
-L P H . N a to m ias t CS je s t p ro d u k o w an y  w  łożysku 
podczas ciąży, i  to  w  bardzo  wielkdah ilościach  oce­
n ia n y c h  w  końcow ej faz ie  n a  1 g ram  dzienn ie . U stro ­
jo w y  w p ły w  CS je s t złożony, a le  g łów ne d z ia łan ia  
b y w a ją  o k re ś la n e  jak o  su m a ry c z n y  w p ły w  G H  
i PR O L. Je d n a k  znaczen ie  te j w ydzie liny  i  je j ob fi­
tość n ie  isą na leży c ie  zrozum iałe .

G H , PR O L  i  O S są  p o lip ep ty d am i liczącym i 191 
w zgl. 190 am inokw asów . Ic h  s tru k tu ra  I-czędow a (sek­
w en c ja  am inokw asów ) je s t bardzo  zbliżona: w  odpo­
w ia d a ją c y c h  soibie pozycjach  iden tycznych  je s t około 
80% am in o k w asó w . In n e  cechy  m oleku ł, k tó re  p o m i­
jam y , s ą  ró w n ież  zbliżone. Z a sk a k u ją c ą  okolicznością 
je s t szczególnie b lisk a  hom ologia sekw encji G H  i CS, 
zaś w y d a tn ie  m n ie jsza  P R O L  (w idać to  m . in . z ryc . 1). 
W ysun ię to  supozycję , że po  lep szym  po zn an iu  bu d o ­
w y in n y ch  p ro d u k tó w  p rzy sad k i, „ ro d z in a” som ato ­
tro p in y  p o w iększy  się o d a lsze  po lipep tydy .

O kazało  się d a le j , że lu d zk ie  G H  i CS są ze sobą 
b liże j sp o k rew n io n e  (85% id en tycznych  am inokw asów ) 
niż G H  lu d zk i i G H  szczura (76% id en ty czn y ch  a m i­
nokw asów ). H om ologia  sek w en c ji am inokw asów  b ia ­
łek  św iadczy  o p o d o b ień s tw ie  ich  genetycznych  w zo r­
ców  (genów). To zaś z k o le i n ie  d a je  się  zrozum ieć 
in acze j, ja k  jak o  n as tęp s tw o  p o w staw an ia  genów  ze 
w spólnego  p rz o d k a ” , p rzez  jego  d u p lik ac ję  z n a s tę ­
pow ym  w łączen iem  się w y tw orzonych  p ro d u k tó w  do 
ic h  zespo łu  w  genom ie. K ażd y  ta k i „po tom ny g en ” 
b y łb y  p o tem  w  ew o lu c ji u leg a ł n ieza leżn ie  różn ico ­
w an iu . Z tak ieg o  w spólnego  g en u -p rzo d k a  m u sia ły b y  
p o w stać  w zo rce  g ene tyczne  d la  GH, PR O L  i  CS. P rzy  
ty m  w  filogenez ie  n a jp ie rw  m u sia ło  do jść  do  ro z ­
szczepien ia  n a  w zo rce  G H  i PR O L, zaś dop ie ro  po tem  
n a  G H  i CS (b lisk ie  p o k rew ień s tw o  św iadczy  o św ie ­
żym  p o w stan iu ).

B lisk ie  w e w n ą trzg a tu n k o w e  po k rew ień stw o  GH 
i C S  u  ró żn y ch  ssaków , od leg le jsze  zaś G H  
ró żn y ch  g a tu n k ó w  w sk a z u je , że w  c iąg u  ew o luc ji 
w cześn ie j ro z s ta ły  s ię  szczepy rozw ojow e człow ieka 
i szczura, późn ie j zaś doszło do d u p lik a c ji genów  d la

H N - l l.W l ' 1-COOH c s
t

H N- i — ' i ~ : : r  "~s‘‘ •' ■' i JAS.SN l-COOH GH

t t
H2N -C Z Z J W I IWi kWYi t^ą j-C O O H  PROL

AC TH -LP H

y «  pH N-t—KSS .ISSN CsW.h-------i-rnnu
t t i ł  ł t t t

S ch em a t p o lip ep ty d ó w  CS, G H  i P R O L  z z a ­
znaczen iem  p o w ta rz a ją c y c h  się  hom olog icznych  seg ­
m en tó w , w ed łu g  d an y ch  H . D. N ia lia  i w sp. D ług ie  
p ro s to k ą ty  w y o b raża ją  ciąg  am inokw asów . Ż ak resk o - 
w a n e  są reg io n y  hom ologiczne. O bok pow yższych, w  
te j sam e j ska li, p rzy toczony  je s t A C T H -L P H , ró w ­
n ież  z reg io n am i hom ologicznym i (e lem en tam i o d z ia ­
ła n iu  h o rm o n a ln y m  a lfa - , b e ta -  i g am m a -m e la n o tro -  
p in ) w ed łu g  d a n y c h  S. N akan ish iego  i w sp., 1979. 
S trz a łk i w sk a z u ją  po łożen ie  p a r  am inokw asów  a rg i-  
n in y  i  lizyny , w raż liw e  n a  p ro teazy  ka rb o k sy d azo -B - 

-podobne. P o r. te k s t
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G H  i CS. P on iew aż człow iek i szczur po siad a ją  oba 
ro d za je  horm onów , w ięc podział g en u -p rzo d k a  na  GH 
i C S  m u s ia ł zajść  w  podobny  sposób w  dw óch  n ieza ­
leżnych  ro zw id lo n y ch  lin ia c h  rozw ojow ych. G dyby 
w a ru n k i b y to w an ia  m ogły  w  analog iczny  sposób zm ie­
n iać  geno typ , p roces ta k i b y łby  zrozum iały . Z p u n k tu  
w idzen ia  p rzy p ad k o w o  zachodzących  zm ian  m u tacy j­
n y c h  rów noleg łość z jaw isk  w y d a je  się  bardzie j - z a ­
gadkow a.

G ru p a  b adaczy  H . D. N ia lla  stw ie rd z iła , że polipe- 
p ty d y  G H , PR O L i CS po siad a ją  hom ologie „w ew nę­
tr z n e ”. W  każd y m  z n ic h  {obok ich  podobieństw a) 
z n a jd u ją  się  cz te ry  p o w ta rz a ją c e  się  hom ologiczne seg ­
m en ty  (ryc. 1). T ak i f a k t  n ie  d a je  się znow uż z ro ­
zum ieć  inaczej n iż  jak o  re z u lta t d u p lik ac ji jak ichś 
a rch a iczn y ch  ew o lu cy jn ie  genów , k tó re  po d w u k ro t­
n y m  rozszczepieniu  u s taw iły  się tandem ow o  tw orząc  
w spółczesne zw ielokro tn ione  genetyczne w zorce. Tego 
ro d za ju  geny  złożone z podobnych  części znane są 
tak że  u  w ie lu  in n y ch  b ia łek  (fe rred o k sy n , im m uno- 
g lobu lin  np.).

W spom niany  n a  w stęp ie  po lipep tyd  m acierzysty  
d la  A C T H -L P H  m a cechy  w spó lne  z GH i PR O L, co 
d a  się streśc ić  n a s tęp u jąco : w szystk ie  1) p o w sta ją  w  
p rzysadce , 2) p o w sta ją  z p ie rw o tn y ch  p re -pep tydów , 
d łuższych  n iż  p o lip ep ty d y  horm onów , 3) ich  p ie rw o tn e  
p re-.pep tydy  z a w ie ra ją  k ażd y  sw ój reg ion  „sygnało­
w y ”, k tó ry  w a ru n k u je  w łączen ie  po lip ep ty d u  (w raz 
z sy n te ty zu jący m  go rybosom em ) do system u  ibłon re -  
t ik u lu m  endop lazm ałycznego , 4) w szystk ie  sk ład a ją  się 
z 4 hom ologicznych seg m en tó w  (ryc. 1). Do osobliw o­
ści ciągu am inokw asów  A C T H -L P H  należy  obecność 
szeregu  (ośm iu) p a r  am in o k w asó w  —  arginiiny M ub 
lizyny. P a ry  te  są o dc inkam i w raż liw y m i n a  enzym y 
p ro teo lity czn e  k a rb o k sy d azo -B -p o d o b n e . T a  okoliczność 
um ożliw ia ro zb ijan ie  cząsteczk i A C T H -L P H  n a  m n ie j­
sze frag m en ty , z k tó ry a h  każdy  p osiada  w ła sn e  d z ia ­
ła n ie  h o rm onalne . O k a z u je  się, że GH i  CS rów nież  
p o s iad a ją  ta k ie  (po jedyncze) p a ry  am inokw asów  (ryc. 
1, strzałk i).

B ogactw o horm onów  p rzy sad k i, ich  w za jem n e  po­
k rew ień s tw o  i ich  złożoność z pod rzędnych  do m en  są 
zag ad n ien iam i tru d n y m i do zro zu m ien ia  i in t ry ­
gu jący m i. P ro b le m y  te  oczeku ją  p o jaw ien ia  się  h o r­
m onalnego  M endele jew a, k tó ry  by  s tw orzy ł system  
u m o żliw ia jący  w sp ó ln e  po jęc io w e u jęc ie  całości ty ch  
po lipep tydów  w raz  z ich  gene tycznym i w zorcam i.

B. S z a b u n i e w i c z

Wczesne odruchy u noworodków szczura

F a k t is tn ien ia  go tow ych  to ró w  odruchow ych  d la  
bardzo  sk o m plikow anych  „celow ych” czynności o d ru ­
chow ych  u  zw ie rzą t św ieżo w yłon ionych  z otoczek 
e m b rio n a ln y ch , a z a te m  bez m ożliw ości n ab y c ia  ja k ie ­
gokolw iek  dośw iadczen ia , je s t tru d n y  do zrozum ienia. 
P o jaw ian ie  się ta k ic h  czynności z n a n e  je s t szczególnie 
u  p ta k ó w  i ow adów . N a p rzy k ład  św ieżo z poczw ark i 
w yd o sta jąca  się osa d z ia ła  ta k , ja k  gdyby  zn a ła  lo­
k a lizac ję  m o to rycznych  ośrodków  nerw ow ych  sw ojej 
o fiary . B rak  w łasn eg o  dośw iadczen ia  zda je  się w ska­
zyw ać, że sk o m plikow ane  k o o rd y n ac je  n e rw o w e  m u^ 
szą być p rzek azy w an e  dziedzicznie. R ów nież u ssa­
ków  dostrzeżono  za sk a k u ją c e  zdolności w rodzone. 
Szczególnie in te re su ją c y m  ob iek tem  b ad ań  je s t now o­
rodek  szczura, k tó rego  mózg z n a jd u je  się w  stad ium

F o tog rafia  3-dniow ego n o w orodka  szczura po 22 go­
d z in ac h  głodów ki. P o lie ty lenow y  d re n  in tra o ra ln e j k a ­
n iu li je s t w idoczny jako  b ia łe  pasem ko, a  — przed  
pobudzen iem  d o u s tn ą  in iek c ją  m leka, now orodek  sp o ­
k o jn y  w  re lak sie ; b  — zaraz  po in iek c ji p o rc ji po ­
k a rm u , now orodek  p ró b u je  dno  py szczk iem , p o ru sza ­
jąc  przy  ty m  żuchw ą i język iem ; c  -— w kró tce  po tem  
p o jaw ia ją  s ię  inne  ru ch y : o b racan ie  się,, ude rza jące  
ru ch y  (fla lling) ogonem ; d — jeszcze później p o ja w ia ­
ją  się da lsze  ru c h y : p róby  pyszczkiem  w  otoczeniu  

i ru ch y  lokom ocyjne

szczególnie p ierw otnego  rozw oju . Inacze j niż u  w ie lu  
innych  gryzoni, m ózg n o w orodka  szczura m a c iężar 
za ledw o  1/3 tegoż dorosłych , s ty k i sy n ap ty czn e  d o p ie ­
ro zaczynają  s ię  w  n im  po jaw iać , m ie lin izac ja  n eu ry - 
tó w  jeszcze się w  n im  n ie  rozpoczęła (w edług J. T. 
K en n y  i E. M. Blaissa, ,1977).

N ow orodki szczura do n ied aw n a  uchodziły  za w y ­
soce n iedo łężne  odruchow o. N ie  ty lko  n ie  zdo łano  u 
n ic h  w ykazać zdolności do p o b ie ran ia  p o k arm u  in a ­
czej niż d ro g ą  s s a n ia  m a tk i, a le  n ie  po trafiono  ich 
w yhodow ać za pom ocą sztucznego p o d aw an ia  p o k a r­
m u , n a  p rz y k ła d  sm oczkiem  im itu jący m  su tek  m atk i, 
chociaż d a je  się to  dokonać z now orodkam i w ie lu  in ­
n y c h  zw ierząt.

N a p rzek ó r pow yższem u, w  o sta tn ich  la ta ch  p o ja ­
w ia ją  się w zm ian k i o is tn ien iu  p ew n ej sam odzielno­
ści now orodków  szczura. N ie w szystk ie  d an e  w y d a ją  
s ię  w iarygodne. P rzy toczę poniżej spostrzeżen ia  W. G. 
H a lla  (Science  205, 1979, s tr .  206 i 419), m a jące  pozór 
pow ażnych  dośw iadczalnych  obserw acji. O kazu je  się, 
że ak tyw ność  od ru ch o w a  zależy  od zachow an ia  odpo ­
w iedn ich  w a ru n k ó w : znacznej w ilgotności pow ietrza , 
. tem p e ra tu ry  33— 41°, odpow iedniego s tan u  g łodu  o raz  
póbudzen ia  zm ysłów  n iek tó ry m i cecham i pokarm ów . 
S ta n  g łodu  p o ja w ia  się sa m  przez się po od łączeniu  
oseska od m atk i. W dośw iadczen iach  H a lla  pozbaw ie­
n ie  d ostępu  do su tk ó w  m a tk i trw a ło  od 30 m in u t do 
24 godzin. W ielu  e k sp e ry m e n ta to ró w  p róbow ało  s k u ­
teczności ró żn y ch  bodźców  w ęchow ych . W. G. H all 
d z ia ła ł p o k a rm em  p o d aw an y m  do ja m y  pyszczka za 
pom ocą sp ec ja ln eg o  sposobu  k a n iu la c ji  c ienk im  (ś re d ­
n ica  1,6 m m ) d ren em  po lie ty lenow ym . Za pom ocą o d ­
pow iedn ie j pom py  m leko  (hand low e pó ł n a  pó ł ze 
śm ie tan k ą) by ło  w s trzy k iw an e  w p ro st do pyszczka w  
ilościach  m ierzonych  n a  m ik ró litry .

W p ierw szej se rii do św iadczeń  now orodk i pozosta­
w iano  pnzy m a tc e  przez  tr z y  d n i, po czym oddzie la­
no  je  i  poddaw ano  g łodów ce przez  1 '2 do 22 godzin . 
N astęp n ie  um ieszczano je  w  p las tik o w ej zlew ce, na 
d n ie  k tó re j zn a jd o w a ła  się m a ła  k a łu ż a  m leka. N ow o­
ro d ek , bez in n y ch  w pływ ów , szybko rozpoczyna ru ch y
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poszuk iw aw cze, k tó re  d o p ro w ad za ją  do k o n ta k tu  jego 
pyszczka z m lek iem . W ów czas p o b ie ra  on to  m leko . 
W ciągu  k ilk u  godzin  no w o ro d k i p o b ra ły  ty m  sposo­
bem  m leko -w ilości 1,5—5,2% ciężaru  w łasnego  c ia ­
ła.

W in n e j .serii d o św iadczeń  no w o ro d k i pobudzano  
d o d a tkow o  w strzy k iw an iem  m ałych  ilości m lek a  do 
pyszczka. P o k a rm  okazał się  silnym  bodźcem  p o w o d u ­
jący m  ogólną ak tyw ność  ru ch o w ą . P o jaw ia ło  się p o ­
szuk iw an ie  p o k a rm u  pyszczk iem  po  śc ian ach  d po d n ie  
zlew ki, ru c h y  lokom ocy jne , o b racan ie  się i p rężen ie  
kończyn . A k ty w ac ja  d o ty czy ła  n ie  ty lko  m ię śn i s łu ­
żących  do p o b ie ran ia  p o k a rm u , a le  -wielu innych . W e 
w skazanych  w a ru n k a c h  p o ja w ia ły  się u  n o w o ro d k a  
czynności o b se rw o w an e  zw yk le  ty lko  u  d o ro s ły ch  
szczurów .

D alsze dośw iadczen ia  zostały  d o k o n an e  w spó ln ie  z
I. B. Jo h an so n em  n a  now orodkaoh  jed n o d n io w y ch  po 
6—8 godz inach  g łodów ki. O kaza ło  się, że jeże li ze ­
tk n ię c ie  pyszczka ze sp e c ja ln ie  um ieszczoną  (p onad  
głow ą) d źw ig n ią  je s t  n a g ra d z a n e  m a łą  ilością (1 m m 3) 
m leka  podanego  do  pyszczka, n o w o ro d ek  szybko uczy 
się uc iskać  tę  dźw ign ię . P o s łu g u ją c  s ię  d w iem a  d ź w ig ­
n iam i, z k tó ry c h  je d n a  m ia ła  zapach  cy try n y  ilub czo­
snku , gdy  d ru g a  c ech o w a ła  się zap ach em  je m io łu ch y  
czy p e rfu m y , w y k azan o , że  szybko p o ja w ia  się ró ż ­
n ico w an ie  d źw ig n i w ed łu g  .ich w oni.

O bok p rak ty czn eg o  znaczen ia  hodow lanego , o b se r­
w ac je  iHalla w sk azu ją  n a  is tn ien ie  czynnościow ego 
s to p n io w an ia  od ru ch ó w  w rodzonych  i n a b y w a n y c h  w  
życiow ym  d o św iadczen iu . Z d a je  się to  w sk azy w ać  n a  
is tn ien ie  ja k ie jś  d ro g i w p ły w ó w  ak ty w n o śc i o d ru c h o ­
w ej n ab y w an e j za  życia  n a  s tru k tu ra ln e  fo rm a c je  
k sz ta łto w an e  pod  w p ły w em  in fo rm a c ji gen e ty czn y ch .

B . S z a b u n i e w i c z

Siabon — potomek gibbona i siamanga

W  o sta tn im  czasie p ra s ę  św ia tow ą ob ieg ła  w iad o ­
m ość o  n iezw y k ły m  w y d a rzen iu , ja k ie  m iało  m ie jsce  
w  a m e ry k a ń sk im  ogrodzie zoologicznym  w A tlan c ie , 
w  s ta n ie  Georgia^ T ek st pon iższy  o p a rty  je s t w  g łó w ­
n e j m ie rze  n a  a r ty k u le  P ie r re  R ossiona , zam ieszczo­
nym  w  o s ta tn im  n u m erze  Science  e t V ie  (745, 1979).

W ydarzen ie , o k tó ry m  m ow a, to  h is to r ia  ju ż  dość 
odleg ła , bo z ro k u  1975, d o p ie ro  te ra z  je d n a k  zdecydo ­
w ano  się, po  w n ik liw y c h  b ad an ia ch , n a  szersze  je j 
u ja w n ie n ie . C hodzi b o w iem  o w y ją tk o w y  p rz y p a d e k  
h y b ry d y z a c ji d w u  ró ż n y c h  g a tu n k ó w  m a łp , w  d o d a ­
tk u  n a leż ący ch  do ro d z in y  b a rd zo  zbliżonej do  m a łp  
cz łek o k sz ta łtn y ch , g ib b o n ó w  (daw n ie j g ih b o n y  za lic za ­
no  z re sz tą  w p ro s t do an tro p o id ó w ). O w ocem  z a k a z a ­
n e j m iłości p o m iędzy  siamawgieim a g ib b o n em  je s t 
dziecko  p łc i żeńsk ie j (n a z w a n e  „siab o n em ”), c a łk o w i­
cie n o rm a ln e , p o d obne  za ró w n o  do  m a tk i (s iam anga), 
jak  i o jca  (g ibbona). D ziś ima ju ż  cz te ry  la ta , ro zw i­
ja  się d o b rze  i  za  tr z y  la ta  o siąg n ie  zap ew n e  d o jr z a ­
łość p łc io w ą  (p rzy n a jm n ie j teo re ty czn ie , chociaż je s t 
bardzo  p raw dopodobne , że  będzie  to  is to ta  bezp łodna). 
W n a tu rz e  oba  g a tu n k i ży ją  n a  ty m  sam ym  te r y to ­
riu m  (M alaje , P łw . In d o ch iń sk i) , n ig d y  je d n a k  się  n ie  
k rzy żu ją . R ów nież  w  n iew o li n iezw y k le  tru d n o  sk ło ­
n ić  je  do  w za jem n eg o  za in te re so w an ia  się — przez  
p a rę  la t  um ieszczone w e  w spó lne j k la tc e  sam iec  g ib -  
bon  i  d w ie  sam ice  s ia m a n g a  n ie  p rz e ja w ia ły  w obec

sieb ie  żyw szych  uczuć. D ośw iadczen ie  rozpoczęto w 
ro k u  1971, leaz p rzez  p ie rw sze  cz te ry  la ta  n ie  było  
żad n y ch  rezu lta tó w . Po k ilk u le tn im  p rzeb y w an iu  w e 
w spó lnym  pom ieszczen iu  n iew id z ia ln e , lecz sku teczne  
„ b a rie ry  m ięd zy g a tu n k o w e’’ pęk ły  i po siedm iom ieśię- 
•cznej c iąży , 11 s ie rp n ia  1975 ro k u  p rzyszed ł n a  św ia t 
im ały „siabon” — p rzed s taw ic ie l n ie is tn ie jącego  g a ­
tu n k u  m a łp  w ąskonosych . W  ro k  później u rodziło  się 
z teg o  sam ego  zw iązku  d ru g ie  dziecko, ró w n ież  p łci 
żeń sk ie j, je d n a k  zm arło  po cz te rech  m iesiącach  życia.

R odzice s iabona  n a leżą  n ie  ty lk o  do  dw óch  różnych  
g a tu n k ó w , lecz i do ró żn y ch  ro d za jó w . M atk a , S y m -  
p h a n g u s  sy n d a c ty lu m , je s t p rzed s taw ic ie lem  dużych, 
p o n ad  m e tro w e j w ie lkości g ibbonów , ojciec, H yloba tes  
m oloch , je s t znaczn ie  m n ie jszy . A na to m iczn ie  obie 
fo rm y  są  je d n a k  b a rd zo  do sieb ie  podobne — m a ją  
n ieo w ło sio n ą  i p ła sk ą  tw a rz , o k rąg łą  czaszkę  o n isk im  
czole i m a ły ch  u szach , bard zo  d ług ie  kończyny  p rzedn ie , 
s łużące  do  b rach iac ji . N a to m iast różn ica  w  g a rn itu rz e  
ch rom osom ow ym  obu  g a tu n k ó w  je s t znaczna — g ib - 
bon  m a 44 ch rom osom y w  ją d rz e  kom órek  som atycz­
ny ch , siam an g  50. A je d n a k  doszło do zap ło d n ien ia  
d w u  ta k  ró żn y ch  pod  w zg lędem  chrom osom ow ym  g a ­
m e t, zap łodn ione  ja jo  poczęło się dzielić, b ruzdkow ać , 
i ta k  d a ło  po czą tek  n o rm a ln ie  w ykszta łconem u osob­
n ik o w i. Pod  w zg lędem  w ie lu  cech zew nętrznych , t a ­
k ic h  ja k  um aszezen ie  czy p ro p o rc je  różnych  części 
c ia ła , siabon  je s t stw orzen iom  p o śred n im  pom iędzy 
g ibbonem  a siam ang iem . R ów nież pod  w zględem  k a -  
rioty.pow ym  z n a jd u je  się d o k ła d n ie  n a  p o ło w ie  d ro ­
gi — w ją d ra c h  jego  kom órek  som atycznych  zn a jd u je  
się po 47 ch rom osom ów  (jak  w iadom o, liczba  ch ro ­
m osom ów  u n a tu ra ln y c h  g a tu n k ó w  ssaków  je s t zaw ­
sze parzysta ). J a k  się zd a je  je s t tyilko jedno , i .to czą­
s tkow e, w y tłu m aczen ie  te j u d a n e j h y b ry d y zac ji — 
m a te r ia ł gen e ty czn y  ob u  w y jśc io w y ch  g a tu n k ó w  sia ­
bona  b y ł bardzo  podobny, a  jed y n ie  jego ułożenie  
w  ch rom osom ach  by ło  różne. M ożna w ięc p rzy jąć , że 
to  n ie  liczba  chrom osom ów , lecz  w ła śn ie  tre ść  p rz e ­
k azu  genetycznego  o k reś la  rzeczy w is te  pok rew ień stw o  
m ięd zy g a tu n k o w e , a  p rzekaz  te n  n a jw y ra ź n ie j je s t  u 
siam an g a  i  g ibbona  n iem al iden tyczny .

M. R y s z k  i e w  i c z

Naturalne tarło głowacicy

N a obszarze P o lsk i sp o ty k a ło  się do  n ied aw n a  g ło- 
w acicę  (H ucho hucho)  w y łączn ie  n a  rz e c e  C zarne j O ra ­
w ie  w chodzącej w  sk ład  do rzecza  D u n a ju . W  la tach  
50-tych  naszego  stu lec ia  ry b a  ta  zo sta ła  sz tuczn ie  
w sied lo n a  do  D u n a jca  i  P o p rad u . N a e fe k ty  teg o  za ­
b iegu  czek a liśm y  k ilk a n a śc ie  la t, w  k tó ry m  to  czasie 
w sied lo n y  o rg an izm  a d a p to w a ł się  do now ego b io to ­
pu  p rzezw y c ięża jąc  k o n k u re n c ję  in n y ch  m ie jscow ych  
g a tu n k ó w  ry b . P o n a d to  różnego  ro d z a ju  b łęd y  w  za­
ry b ia n iu  g ło w ac ic ą  .spow odow ały, że  k ilk u le tn ie  za­
b ieg i d a w a ły  n ieznaczne  rezu lta ty^  D opiero  po  ro k u  
1970 zo s ta ły  o d n o to w an e  co raz  częstsze w ęd k arsk ie  po ­
łow y  te j  ry b y  iw o b u  n a jw ięk szy ch  p o d k a rp ack ich  
rzek ach . R ek o rd o w y  egzem plarz  o d łu g o śc i 110 cm  
i  c ię ż a rze  14,20 k g  zo sta ł z łow iony  w  D unajou  11. X I. 
1978 r . w  oko licach  B iegonic.

J a k  w iększość ry b  ło sosiow atych  .(S a lm o n id a e ), g ło - 
w ac iea  ży je  ty lk o  w  w odzie ch ło d n e j, w a rtk o  p ły n ą -



103

Ryc. il. N ary b ek  głow acicy

cej, do b rze  n a tlen io n e j o d n ie  k am ien is ty m  i sto su n ­
kow o g łębok iej. T ak  P o p rad  ja k  i  D u n a jec  sp e łn ia ją  
te  w ym agan ia . O bok d o b ry ch  w aru n k ó w  by tow ych  
znalaz ła  g łow acica  ró w n ież  k o rzy s tn e  w a ru n k i p o k a r­
m ow e. Ś w iadczy  o ty m  szybk ie  tem p o  w zrostu , dz ię­
k i k tó re m u  ju ż  w  trzec im  ro k u  życia  osiąga d o jrz a ­
łość p łc iow ą p rzy  w y m ia ra c h  50—60 cm  i m asie  2—2,5 
kg. T u  też  odbyw a sw o je  n a tu ra ln e  ta r ło  w  w iększych  
p o tokach  oraz  w  g ó rn y m  b iegu  D u n a jca  od u jśc ia  B iał- 
k i w  górę. O kres w y stęp o w an ia  n a tu ra ln e g o  ta r ła  gło- 
w acicy  uza leżn iony  je s t  od w anunków  pogodow ych. 
Zdanza się, że  p rz y  w zg lęd n ie  w ysokiej te m p e ra tu rze  
w ody w  lu ty m  ta r ło  rozpoczyna się  już  w  połow ie 
m arca . Z azw yczaj je d n a k  należy  się go spodziew ać w 
p ierw szych  tyg o d n iach  kw ietn ia . W p rzy p ad k u  n a to ­
m ias t m ro źn e j zim y, a ta k ż e  zim nej i późnej w iosny, 
ta r ło  g łow acic  odbyw a s ię  w  k ońcu  k w ie tn ia , a  cza­
sem  n a w e t w  p ie rw szy ch  dn iach  m a ja . N a te rm in  roz-

R yc. 2. S p re p a ro w a n a  g łow a d o ro słe j g łow acicy. Fot. 
A. T u rczań sk i

R yc. 3. G łow acica

poczęcia ta r ła  szczególny w p ły w  m a  w oda sp ły w a jąca  z 
to p n ie jąceg o  śniegu. O bok w aru n k ó w  pogodow ych, 
w p ły w  w y w ie ra  rów nież odcinek rzek i w  k tó ry m  się 
odbyw a ta r ło . S tw ierdzono  bow iem , że w  gó rnym  b ie ­
g u  ta r ło  w y s tę p u je  o  k ilk a  d n i w cześn ie j n iż  w  b ie ­
gu środkow ym . P ozw ala to  sądzić , że  gó rny  b ieg  rz e ­
k i posiada  n a  p rzedw iośn iu  w yższą te m p e ra tu rę  w ody  
n iż  do lny , co pow odow ane je s t częstym  zam arzan iem  
w ody  n a  ty m  odcinku .

Podozas zb liżan ia  się o k re su  ta r ła ,  g łow acica p rz y ­
b ie ra  c h a ra k te ry s ty c z n ą  szatę  godow ą zm ien ia jąc  u b a r ­
w ien ie  c ia ła  n a  m  ied ziano czerw one, tyliko g łow a p o ­
zosta je  n ieb ieskaw czie lona . U  sam ców  p o n ad to  w y stę ­
p u je  n a  g łow ie i łu sk ach  tzw . w y sy p k a  godow a, zaś 
n a  do lnej szczęce w idoczny je s t rów nież w y raźny  hak . 
W  ta r le  b io rą  u d z ia ł sam ce  w  w ie k u  od la t  trzech  
o raz  co n a jm n ie j cz te ro le tn ie  sam ice. T a rło  rozpoczyna 
s ię  w ęd ró w k ą  ry b  w  górę  rzeki. N a m ie jsce  ta r ła  
w y b ie ra ją  g łow acice  w iększe  roz lew iska  lu b  szerokie 
ry n n y , gdzie  g łębokość w ody  w ynosi 0,5— 1,0 m , zaś 
je j szybkość n ie  p rzek racza  1,0—(1,5 m /sek . D no ta k ie ­
go m ie jsca  je s t  zazw yczaj w ysłane  d ro b n y m  żw irem . 
Po znalez ien iu  dogodnego m ie jsca  do  ta r ła ,  sam ce  roz­
po czy n a ją  b ó jk i o sam ice. N ierzadko  b ó jk i te  kończą 
się poo b ijan iem  lu b  n a w e t pogryzien iem  słabszych  ryb , 
k tó re  później p rzew ażn ie  g in ą  n a  sku tek  zaa tak o w a­
n ia  ich  p rzez  p leśn iaw kę.

P rzy  c iep łe j, słonecznej pogodzie i  te m p e ra tu rz e  
w ody około 10°C g łow acica odbyw a ta r ło  sp on tan icz­
n ie . W  od różn ien iu  od ta r ła  p s trą g a  {Sa lm o  tru tta  
m orpha  fa r io ) t rw a  ono k ró ce j, gdyż od jego rozpo­

c z ę c ia  do w y ta rc ia  się o s ta tn ie j p a ry  ry b  up ły w a  n ie  
w ięcej n iż  k ilk a  d n i. W ty m  czasie  sam ice sk ła d a ją  
ik rę  w  c iąg u  jednego  d n ia , isamce zaś odbyw ają  t a r ­
ło z 2—3 sam icam i p rzez  ca ły  czas jego trw a n ia . 
Z w iększa to  p ro cen t ,zap łodn ien ia  ik ry . S am  m o m en t 
sk ład an ia  ik ry  p rzez  g łow ao icę  w y g ląd a  n as tępu jąco . 
S am ica  leży  bok iem  i  s iln y m i ru c h a m i ogona żłobi 
w  dn ie  rów , do k tó rego  w  odstęp ach  3—5 -m in u to - 
w ych  sk łada  ik rę , k tó rą  po lew a m leczem  z n a jd u ją ­
cy się ponad  n ią  sam iec. O bie ry b y  podczas tego  a k tu  
s iln ie  w ib ru ją  zw iększając w  te n  sposób p rzep ły w  w o ­
d y  w okół z ia ren ek  ik ry . W  p rze liczen iu  n a  1 kg  m a ­
sy  c ia ła  sam ica  podczas ta r ła  iskłada około 1000— 1500 
z ia ra  ik ry  w  ko lo rze  jasno  żó łtaw ym  i o średn icy  4—• 
5 m m . N ie w szystk ie  je d n a k  zap łodn ione i złożone 
m iędzy  ż w ir  z ia rn a  ik ry  m ogą się d a le j rozw ijać. W 
pobliżu  m iejsc  ta r ło w y c h  g łow acic czy h a ją  liczne  b o ­
w iem  ry b y  w y ja d a ją c e  św ieżo złożoną ik rę . N a jw ię k ­
szym i szkodn ikam i są  k leń  (L euciscus cephalus), li-
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p ień  (T h y m a lu s  th ym a lu s ), m ię tu s  (L o ta  lota), b rz a ­
n a  (B a rb u s barbus) i p s trąg i. R ów nież  te m p e ra tu ra  
o toczen ia  w y w ie ra  w p ły w  n a  d a lszy  rozw ój z a p ło d ­
n io n e j ik ry . W ylęg zazw yczaj n a s tę p u je  po  oko ło  30 
d n ia c h  p rz y  te m p e ra tu rz e  w ody n ie  n iższej n iż  10°C. 
N ag łe  z a ła m an ia  się pogody  d d łu g o trw a łe  zim no p rzez  
k ilk a  ty g o d n i pow odow ać m oże zes ta rzen ie  się ik ry  
i n iezdo lność  je j do  da lszego  rozw oju .

C elem  zw iększen ia  rozrodczości g łow acie  człow iek  
sztuczn ie  in g e ru je  w  ro z m n a ż a n ie  się te j ry b y . Od 
1961 r. z  k ró tk im i p rz e rw a m i w  O śro d k u  Z a ry b ie ­
n iow ym  PZ W  w  Ł opuszne j p ro d u k o w a n y  je s t m a te ­
r ia ł  z a ry b ien io w y  g łow acicy . T am  te ż  p rzew ozi się

ta r la k i , od łow ione  w  m a rc u  n a  D unajcu  o raz  w  p o ­
to k a c h  do n iego w p ły w a jący ch . O środek  p o siad a  a p a ­
r a tu rę  do  w ylęgu  sztucznie  zap łodn ione j ik ry  w szy­
s tk ic h  g a tu n k ó w  p s trąg a  o raz  jak o  je d y n y  w  k ra ju  
p ro w a d z i p o n ad to  w ylęg i hodow lę lip ien ia  o raz  g ło - 
w acicy . R oczna p ro d u k c ja  o śro d k a  w ynpsi około 60 
ty s . sztuk  w y lęg u  g łow acicy . L iczba ta  je s t w p ra w ­
d z ie  n iew ie lk a  w  p o ró w n an iu  do  zap o trzebow an ia , 
a le  igłow acica je s t b ard zo  tru d n a  w  hodow li i po li­
p ie n iu , b o d o w la  te j  ry b y  obarczona je s t n a jw ięk szy m  
ry zy k iem  n iepow odzen ia .

T. B a r o w i c z

R O Z  M  A I T O  Ś C I

N asienie zabija drobnoustroje. N aukow cy  z In d ii 
i z zachodn ion iem ieck iego  In s ty tu tu  C hem ii G eofizycz­
n e j im . M axa  P la n c k a , o d k ry li o s ta tn io , że n a s ie n ie  z a ­
w ie ra  su b s tan c ję , k tó ra  w ed łu g  n ic h  je s t  a n ty b io ty ­
k iem  o d z ia ła n iu  sku teczn ie jszy m  n iż  p en icy lin a . K a r l  
H einz S ch e it i jego  ko ledzy , b a d a ją  o b ecn ie  w łaśc iw o ś­
ci „ sem in a lp lazm in y ”, jed n eg o  ze sk ład n ik ó w  n as ien ia , 
k tó ry  zosta ł o d k ry ty  p rzez  p rz y p a d e k  podczas b a d a ń  
n ad  in sem in ac ją  b y d ła  w  In d ii.

S em in a lp lazm in a  o k aza ła  się b ia łk ie m  o n iezw y k łe j 
zdolności n azw an e j p rzez  od k ry w có w  tzw . „zasadą  
p rz e n ik a n ia ” (p e rm ea tio n  p rinc ip le ). Po p rzen ik n ięc iu  
do  k o m ó rk i sem in a lp lazm in a  zap o b ieg a  syn tez ie  R N A , 
k tó reg o  u d z ia ł je s t  n iezb ę d n y  w  p ro c e sa c h  k o m ó rk o ­
w ych , a  ta k ż e  rozm n ażan iu . To tłu m aczy  sposób, w  j a ­
k i sem in a lp lazm in a  n iszczy  d ro b n o u s tro je . W  k u ltu ­
ra c h  la b o ra to ry jn y c h  sem in a lp lazm in a  n iszczy  s ta f ilo -  
koki, s trep to k o k i i  w ie le  in n y c h  b a k te r ii , k tó re  są  p la ­
gą ludzkości. J a k  d o tąd , w  e k sp e ry m e n ta c h  la b o ra to ­
ry jn y c h  u sta lono , że sem in a lp lazm in a  zdo lna je s t z n i­
szczyć za razk i b a rd z ie j sk u teczn ie  n iż  p en icy lin a , 
s trep to m y cy n a  czy  te tra c y k lin a .

S em in a lp lazm in a , k tó ra  z n a jd u je  się w  ludzk im , ta k  
ja k  i zw ierzęcym  n a sien iu , p raw d o p o d o b n ie  pom oże 
w  ra to w a n iu  zd ro w ia  za ró w n o  m ężczyzn, ja k  i k o b ie t 
K. H . S ch e it tw ie rd z i n a  p rz y k ła d , że to  ona  w ła śn ie  
w  n a tu ra ln y  sposób zabezp iecza k o b ie tę  podczas s to ­
sun k u  p rzed  m ik ro o rg an izm am i, k tó re  często  p o w o d u ją  
in fek c ję  pochw y.

P o n iew aż  n a s ien ie  n o rm a ln ie  z a w ie ra  w ie le  b a k te r ii ,  
k tó re  m ogą być o d p ow iedz ia lne , p rz y n a jm n ie j w  k i l­
ku  w y p a d k a c h  za bezp łodność  m ężczyzny , sem in a lp laz ­
m ina  m oże ró w n ież  być n a tu ra ln ą  dirogą do zab ezp ie ­
czen ia  p łodności, trz y m a ją c  rozw ój ty c h  b a k te r ii  pod  
k o n tro lą .

W y k o rzy s tan ie  sem in a lp lazm in y  o tw ie ra  p rzed  m e­
d y cy n ą  n o w e  w sp a n ia łe  m ożliw ości. S ch e it i  jego  k o ­
ledzy  p ró b u ją  obecnie  z id en ty fik o w ać  zw iązek  c h e ­
m iczny , k tó ry  um ożliw ia  p rz e n ik a n ie  p rzez  b ło n ę  k o ­
m órkow ą kom órek  b a k te ry jn y c h . N as tę p n ie  po  w y o d ­
ręb n ie n iu  zw iązek  te n  m óg łby  być d o łączony  do in n y c h  
r.n tyb io tyków  p o w odu jąc , że  b y ły b y  one szybszym i 
i b a rd z ie j e fek ty w n ie jszy m i n ieszczyeie lam i d ro b n o ­
u s tro jó w  cho robo tw órczych  n iż  do tychczas.

N e w s w e e k  l. io. 79 P io tr  K o s i b o w i c z

donoszącego  p o k a rm  i d y żu ru jąceg o  p rzy  gnieździe. 
D orosły  szak a l p o tra f i odpędzić  m a łe  d rap ieżn ik i, 
a  n a w e t h ieny , ch ę tn ie  p o lu jące  n a  m łode  szakale . 
O kazało  się też, że szczen ię ta  w y ch o w y w an e  przez  p a ­
rę  p o s ia d a ją c ą  „pom oc do d z ieck a” częściej d o ra s ta ją  
do  d o jrza ło śc i. A u to rzy  o p isu jący  te n  p rz y k ła d  a lt ru iz ­
m u  w śród  ssaków  zw ra c a ją  uw agę, że je s t on zgodny 
z m odelem  H am ilto n a  (por. W szechśw iat 1979, 7-8, 
s tr . 145). P raw d o p o d o b ień s tw o  w y stęp o w an ia  id en ty cz­
n y ch  genów  je s t tak ie  sam e  w śród  ro d zeń s tw a , ja k  
m iędzy  ro d z icam i i p o to m stw em  (0.5). G eny  obecne 
u  sz a k a la  o p ieku jącego  się  m łodszym  ro d zeń s tw em  
m a ją  w ięc lepszą  szansę p rz ek azan ia  się n a s tę p n e m u  
p o k o len iu  n iż  w  ty m  p rzy p ad k u , gdyby  ic h  nosiciel 
za ło ży ł w ła sn ą  rodzinę . M łoda p a ra  n ie  m oże d y sp o ­
n o w ać  p o m ocn ik iem  z pop rzedn iego  m io tu , a  w ięc je j 
p o to m stw o  m a m n ie jsze  p raw d o p o d o b ień s tw o  p rzeży ­
cia.

N a t u r ę  277, 382, 1979 H.S.

Czy p ra p ta k  u m ia ł la ta ć?  P o g ląd y  na  pochodzenie  
lo tu  p tak ó w  p o d lega ły  osta tn io  p ew n y m  zm ianom . 
W iększość sp ec ja lis tó w  sądzi obecnie , że p ie rw o tn ą  
fu n k c ją  p ió r  b y ła  izo lac ja  te rm ic z n a  c ia ła , zaś lot 
ro zw in ą ł się w tó rn ie . N iek tó rzy  badacze  tw ie rd zą  n a ­
w et, że s ły n n y  ju r a js k i  p ra p ta k  (A rc h a e o p te ry x ) j e ­
szcze n ie  b y ł zdo lny  do  lo tu . Z w rócono je d n a k  ostatn io  
uw agę , że s to s in a  w  lo tk ach  p ra p ta k a  b y ła  u łożona 
ta k  ja k  u  w iększości p ta k ó w  w spó łczesnych , b liżej 
p rz e d n ie j k ra w ę d z i sk rzy d ła , a  w ięc p ió ra  te  by ły  
w y ra ź n ie  asy m etry czn e . T ak ie  w y ksz ta łcen ie  p ió r je s t 
zw iązan e  z  ich  fu n k c ją , d z ięk i n ie m u  podczas u n o ­
szen ia  sk rzy d ła  p ow ie trze  p rzen ik a  m iędzy  lo tkam i, 
zaś p rzy  op u szczan iu  sk rzy d ła  szczeliny  się zam y k a ją . 
P o n ad to  u sz ty w n ien ie  p rzed n ie j k ra w ę d z i p ió ra  je s t 
ko n ieczn e  p rzy  szy b k im  locie. A u to rzy  zw raca jący  
uw ag ę  n a  a sy m e tr ię  lo tek  p ra p ta k a  p rzeg ląd n ę li lo tk i 
ró żn y ch  p taków , m iędzy  in n y m i ta k ic h  k tó re  u tra c iły  
zdolność do lotu. P rzek o n a li się, że  n a js iln ie jszą  a s y ­
m e tr ię  m a ją  lo tk i p tak ó w  la ta ją c y c h  bard zo  sp raw n ie , 
ja k  np . je rzy k ó w  i ko lib ró w , n a to m ia s t lo tk i p tak ó w  
b ieg a jący ch  są  sym etryczne . P ra p ta k  m u s ia ł w ięc la ­
ta ć  i to  n a w e t w ca le  szybko.

S c ie n c e  203, 1021, 1979 H.S.

R odzina u szakali. U jed n eg o  z a f ry k a ń sk ic h  g a tu n ­
k ów  szak a la , szak a la  czap rakow ego  C an is m eso m ela s  
t rw a łe  p a ry  w  c iągu  w ie lu  la t  w sp ó ln ie  w y ch o w u ją  
po tom stw o . R odzicom  często  p o m a g a ją  w  opiece o sob ­
n ik i na leżące  do p o p rzed n ich  m iotów . D ok ładne  o b se r­
w ac je  d ow iod ły , że  na  15 p a r  aż 11 m ia ło  p o m ocn ika

N ie w szystk ie  słodkow odne brzuchorzęski (C a stro - 
tr icha )  rozm nażają się partenogenetycznie. B rzu ch o rzęs­
k i —  n iew ie lk ich  ro zm ia ró w  ro b ak i obłe ży ją  zarów no  
w  w o d ach  sło d k ich  ja k  i s łonych . O ile  w iadom o by ło ,
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że n iek tó re  g ru p y  b rzuchorzęsków  m orsk ich  są oboj- 
n ak am i, o ty le  słodkow odne u w ażan o  dotychczas za 
rozm n aża jące  się w y łączn ie  pan tenogenetycznie . O s ta t­
nio biologom  a m e ry k a ń sk im  ud a ło  się obalić  tę  opinię. 
B ad a jąc  zarów no  m orfo log iczn ie  (żywe) jak  i m e to ­
d am i h is tochem icznym i je d e n  z pospo litych  ga tu n k ó w  
brzuchorzęsków  słodkow odnych , m ianow icie  L ep ido- 
d erm ella  squQ.7nTn.ata — w y k ry li u n iego  obecność p le ­
m ników . P lem n ik i są  zeb ran e  w  p ak ie ty , k tó re  leżą 
po bokach  je lita , b liżej b rzuszne j s tro n y  ciała . Ich  
to p o g rafia  odpow iada po łożen iu  „w orków  z p lem n ik a ­
m i”, ja k ie  w y s tęp u ją  u  m orsk ich  fo rm  obojnaczych. 
P a k ie t p lem n ik ó w  m oże w ystępow ać  po  jed n e j a lbo  po 
obu  s tro n a c h  je lita . P lem n ik i leżą zw ykle ró w n o le ­
g le  lub  n ieco  skośn ie  do  d łu g ie j osi c ia ła . N ie w y k ry ­
to p rzew odów  w yp ro w ad za jący ch  p lem n ik i; p raw d o ­
podobnie w y p a d a ją  one w p ro st do  jam y  c ia ła . W y­
d łu żo n a  g łów ka p lem n ik a  m a 8-9 d ługości, o ta ­
cza ją  c ienka w arsitew ka cy top lazm y. W itk i b rak . Na 
p rzeb ad an y ch  szczegółow o 1800 osobników  ty lko  u 8% 
stw ierdzono  obecność p lem n ików , w  ty m  70% m iało  
d w u stro n n e  p a k ie ty  p lem ników , 30% jednostronne . 
W szystkie okazy zaw ie ra ły  rów nocześn ie  kom órk i j a ­
jow e, a w ięc osobnik i noszące p lem n ik i n ie  są sam ­
cam i lecz ob o jn ak am i. L iczba  obo jnaków  w  hodow li 
u lega  d u ży m  okresow ym  zm ianom . B rak  witeK 
u p lem n ik ó w  L ep idoderm ella  w skazu je , że p lem n ik i 
nie są  w y d a lan e  n a  zew nątrz , a le  zap łodn ien ie  je&t 
w ew nętrzne . N ie zbad an o  jeszcze, czy  okazy pocho­
dzące z rozw oju  parten o g en e ty czn eg o  ró żn ią  się geno­
typow o od osobn ików  obojnaczych.

S c ie n c e  1979 (20 J u ly )  w   o

Smak zm ienia się  z w iek iem  — rów nież u szczu­
rów. I s tn ie je  po g ląd , że spożyw an ie  znacznych  ilości 
c u k ru  i słodyczy  w  n iem o w lęc tw ie  i d z iec iń stw ie  po ­
w odu je  p re fe re n c ję  d ie ty  s łodk ie j ró w n ież  w  w ieku  
d o jrza ły m . N ow orodkom  ek sp e ry m en ta ln y ch  szczurów , 
sam com  i  sam icom  udo stęp n io n o  stan d a rd o w ą  d ie tę  
o zaw arto śc i od 0 do  24% sacharozy . O kazało  się, że 
w iększość m łodych  zw ierzą t, bez w zg lędu  n a  p łeć  — 
w y b ie ra ła  d ie tę  o du że j zaw arto śc i cukru . Z chw ilą  
u zyskan ia  d o jrza ło śc i p łc iow ej upodoban ie  do  p o k a r ­
m ów  słodk ich  m a le je , ty m  razem  d o jrza łe  sam ce w y­
b ie ra ją  p o k arm  o znaczn ie  n iższej zaw artośc i cu k ru  
n iż  sam ice. G dy zw ie rzę ta  m łodoc iane  m ia ły  w olny 
d ostęp  do p o k a rm u  posłodzonego cu k rem  lu b  sa c h a ­
ry n ą  — w iększość z n ich  w y b ie ra ła  p o k arm  z cu ­
k rem , a le  gdy  m ia ły  do  w yboru  a lbo  p o k arm  niie- 
słodzony a lb o  słodzony  sach a ry n ą  — w y b ie ra ły  p o ­
k a rm  słodzony. P raw d o p o d o b n ie  d ecy d u ją ce  znacze­
n ie  m a ją  n ie  w rażen ia  sm ak o w e  lecz określone  w y­
m ag an ia  m etabo liczne  m łodego organ izm u. N p. sy n ­
teza  serotoniiny zachodzi ty lko  w  obecności w  o rg a ­
n izm ie ok reś lo n y ch  w ęg low odanów . N ie stw ierdzono , 
aby  te  zw ie rzę ta , k tó re  w  m łodości spożyw ały  duże 
ilości c u k ru  — w  w ieku  d o jrza ły m  ró w n ież  p re fe ­
ro w a ły  p o k a rm y  słodkie . W ym agan ia  m etabo liczne o r ­
gan izm u  do jrza łego  p rz e ja w ia ją  się poprzez  w y bór od­
pow iedniego  sk ła d u  p o k arm u , a w y b ó r ten  dokonu je  
się p rzy  pom ocy o k reś lonych  zm ysłów , a n ie  na d ro ­
dze p rzyzw yczajeń .

S c ie n c e  1979 (29 J u ly )  j j__ o

Palenie tytoniu sprzyja grom adzeniu kadmu w  or­
ganizm ie. N iew ie lk ie  ilo śc i k a d m u  g rom adzi każd y  
o rgan izm , p on iew aż  środow isko  n a tu ra ln e  je s t sk a ­
żone jego  zw iązkam i. W o rgan izm ie  zw ierzęcym  
zw iązki k a d m u  g ro m ad zą  się g łów nie  w  n e rk ach  
i w ątro b ie , a  ich poziom  w  su row icy  k rw i lu b  m oczu 
n ie  je s t p ro p o rc jo n a ln y  do  nag ro m ad zen ia  ich  w  n a ­
rząd ach , a  w ięc w yn ik i uzyskane  z odpow iednich  a n a ­
liz k rw i n ie  in fo rm u ją  o poziom ie k ad m u  w  n a rz ą ­
dach . P rzy  ta k ic h  sch o rzen iach  ja k  rozedm a płuc 
i n ad c iśn ien ie  k rw i poziom  k ad m u  w  organ izm ie  jes t

znacznie podniesiony . W śród p racow n ików  przem ysłu , 
k tó rzy  _ s ty k a ją  się system atyczn ie  n a w e t z bardzo  
m a ły m i ilo śc iam i zw iązków  k ad m u  stw ierdzono  sze­
reg  schorzeń  p łu c  i  n erek . O pracow ano  now ą m eto ­
dę, k tó ra  pozw ala  n a  d o k ład n e  oznaczen ie  poziom u 
k ad m u  w  żyw ym  organ izm ie. S to su jąc  tę  m etodę w y ­
kazano , że u  palaczy  ty to n iu  w  w ieku  50 la t zn a jd u je  
się w  w ą tro b ie  i  n e rk a c h  35,5 m g k ad m u , u n ie p a ­
lących  19,3 m g. D ane te  do tyczą ludności a m e ry k a ń ­
sk iej i są  p rzyczynk iem  do pow szechnej op in ii o szko­
d liw ości p a len ia  ty ton iu .

S c ie n c e  1979 (20 J u ly )  w  R __55

N ie uda się odm ładzanie. D otychczas ok reś lan o  w iek  
zn a lez isk  archeologicznych  s to su jąc  m e to d ę  w ęgla r a ­
d io ak tyw nego  (C14). O becnie opracow ano  now ą m e to ­
dę, k tó ra  po zw a la  o k reś lić  W iek szczątków  zw ie rzą t 
b ard zo  m łodych , n a w e t 10-letn ich . M etoda ta  o p a rta  
je s t n a  z jaw isk u  racem izac ji b iałek . B ia łk a  sy n te ty ­
zow ane w  żyw ym  o rgan izm ie  p o s iad a ją  specyficzną, 
a sy m etry czn ą  k o n fig u rac ję  p rze s trz e n n ą  am inokw asów  
(tzw . izom ery  1 i d). S topn iow o  izom ery  1 p rz e k sz ta ł­
ca ją  się  w  d i  na  o dw ró t, ta k  długo, aż  u s ta li się  
ok reślona  rów now aga. T em po tych  p rzem ian  zależy 
od te m p e ra tu ry . Je ś li znam y  w a ru n k i te m p e ra tu ro w e  
w  ja k ic h  ży ł b ad an y  o b iek t —  ze s to p n ia  zracem izo- 
w an ia  jego b ia łe k  m ożna dość d o k ład n ie  ok reślić  je ­
go w iek . W  o rgan izm ie  zw ierzęcym  w iększość b ia łe k  
u leg a  d y n am iczn e j w ym ian ie  n a  now e, d la tego  s to ­
p ie ń  ich  z racem izow an ia  je s t n ieznaczny , a le  nip. den - 
ty n a  w zębach  i b ia łk a  soczew ki oka  p o zo sta ją  te  s a ­
m e p rzez  całe życie i  ze s to p n ia  ich  z racem izow an ia  
m ożna określić  w iek  zw ierzęc ia  w  k ażd y m  o k res ie  je ­
go życia , czy w  w iele  la t  po  jego śm ierc i. W  o rg a ­
n izm ie  człow ieka u lega  ra cem izac ji w  ciągu ro k u  
0,14% k w a su  asp arag inow ego  w  soczew ce oka  i  0,1% 
w  den tyn ie . W y sta rcza  je d n a  soczew ka lu b  jed en  ząb, 
a b y  oznaczyć s to p ień  racem izac ji, a w ięc i w iek  w ła ś ­
ciciela. B łąd  te j  m etody  n ie  p rz ek racza  10%. M etodą 
tą  oznaczono w iek  E sk im oski, k tó re j zw łok i znalez io - 
n o n  w  lodzie. M etodą w ęg la  rad io ak ty w n eg o  o k re ś lo ­
no, że  zm arła  o n a  około  1600 la t  tem u , w  w ieku  m ię ­
dzy 50 a 60 la t ;  m e to d ą  racem izac ji określono  je j 
w iek  n a  53 la ta . P odobn ie  z ana lizy  jednego  zęba oz­
naczono Wiek w spółczesnej G ru z in k i, o k tó re j a u to ­
rzy  m e to d y  n ic  n ie  w iedzie li —  n a  99 la t, gdy w  rze ­
czyw istości m a  ona 96 la t. P la n u je  się zw ery fikow ać  
p rz y  pom ocy te j  m eto d y  d ługow ieczność m ieszk ań ­
ców  G ru z ji i  E ąu ad o ru . Z aczęto  ró w n ież  stosow ać tę  
m etodę  do o znaczan ia  W ieku w alen i, żółw i, n iedźw ie­
dzi p o la rn y ch  i słoni.

S c ie n c e  1979 (10 A u g u st) W. B -S.

Erytrocyty posiadają receptory insuliny. Specyficz­
n e  re cep to ry  czy li m ie jsca  w iązan ia  in su lin y  w y k ry ­
to  w  lu d zk ich  g ran u lo cy tach , k o m ó rk ach  tłuszczow ych, 
f ib ro b la s tach  o raz  k om órkach  łożyska. O sta tn io  w y k a ­
zano , że ró w n ież  e ry tro c y ty  p o s ia d a ją  specyficzne  d la  
in su lin y  recep to ry , o raz , że u  ch o ry ch  n a  cuk rzycę  
około  50% ty c h  recep to ró w  je s t n ieczynnych . P o n ie ­
w aż  e ry tro cy ty  są n a jła tw ie j d o stępnym i k o m ó rk am i 
— m ożna na  n ich  p rzep ro w ad zać  w ie le  tes tów . W y k a­
zano, że e ry tro c y ty  cu k rzy k ó w  w iążą około 50% m n ie j 
in su lin y  niż u  ludzi zd row ych , oraz, że n a  jednym  
ery tro cy c ie  człow ieka chorego zn a jd u je  Się około 190 
recep to rów , n a to m ia s t u  zdrow ego 380. D la w y k ry c ia  
czy w  su row icy  k rw i cu k rzy k ó w  z n a jd u ją  się p rz e ­
c iw cia ła  lub  in h ib ito ry  ty c h  recep to ró w  — in k u b o - 
w ano  zd row e e ry tro c y ty  w  su row icy  cukrzyków , a n a ­
s tęp n ie  oznaczano  ak ty w n o ść  ty ch  recep to ró w  i o k a ­
zała się ona n iezm ien iona . P odobn ie  in n e  ro d za je  k o ­
m órek , posiad a jący ch  rec e p to ry  in su lin y  m a ją  u cu ­
k rzy k ó w  obn iżoną liczbę ty c h  recep to ró w  p rzy  n ie ­
zm ien ionym  pow in o w ac tw ie  do  in su liny . W ykryc ie  te j 
p raw id łow ośc i pozw ala  na  p rzep ro w ad zan ie  b ad ań
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i w y c iąg an ie  w n iosków  z w y n ik ó w  u zy sk an y ch  ty lko  
dla e ry tro c y tó w , co je s t n iezw y k ły m  u ła tw ie n ie m  b a ­
dań .

S c ie n c e  1979 (13 J u ly ) W .B -S.

R ośliny mogą asym ilow ać dw utlenek  siarki (SO,) 
w prost z atm osfery. W U SA  stw ie rd zo n o , że po  w p ro ­
w ad zen iu  b ard zo  sk u teczn y ch  f i l t ró w  ch ro n iący ch  a t ­
m o sfe rę  p rz e d  sk a ż e n ia m i d w u tle n k ie m  s ia rk i —  w y ­
ra ź n ie  obn iży ły  się  p lo n y  szereg u  ro ś lin  u p ra w n y c h . 
O rie n ta c y jn ie  oblicza się, że w  sam y m  ty lk o  s ta n ie  
T ennessee  w a rto ść  p lo n ó w  obn iży ła  s ię  o  300 m ilio ­
n ó w  d o la ró w  rocznie . Z b y t w y so k ie  s tę żen ie  S 0 2 w  
a tm o sfe rze  je s t oczyw iście  szkod liw e d la  ro ś lin , g łó w ­
n ie  d la tego , że o d k ła d a ją  one w  sw ych  tk a n k a c h  t r ó j ­
tle n k i (S 0 3) s ia rk i  lu b  S iarczany (S 0 4); p rz y  dużym  
s tężen iu  S 0 2 w  p o w ie trz u  w oda deszczow a m a  o d ­
czyn k w aśn y  i w te d y  szkody  w  u p ra w a c h  są  b a rd zo  
duże. A le trz eb a  p a m ię ta ć , że s ia rk a  je !s t c zw arty m  
co do znaczen ia  (po azocie, fo sfo rze  i p o tas ie ) (skład­
n ik iem  n aw czów  m in e ra ln y c h  i od g ry w a  w y b itn ą  ro ­
lę w  p ro cesach  syn tezy  b ia łk a  i  ch lo ro filu . O d la t  
1950 za is tn ia ła  te n d e n c ja  s to so w an ia  dużych  ilo śc i n a ­
w ozów  azo tow ych , fo s fo ran o w y ch  i p o taso w y ch , a  p r a ­
w ie ca łkow ic ie  w yco fano  zw iązk i s ia rk i. B yło  to  m o ­
żliw e  d opók i w  a tm o sfe rz e  z n a jd o w a ły  się  zn aczn e  
ilości S 0 2, zw łaszcza, że  S tosu jąc  s ia rk ę  ra d io a k ty w n ą  
(S85) w y kazano , że ro ś lin y  p o b ie ra ją  zn aczn e  ilo śc i 
s ia rk i w p ro s t z p o w ie trz a  i to  ty m  w ięce j, im  m n ie j 
je s t je j w  glebie. Do 40% s ia rk i w b u d o w an e j w  tk a n ­
k i ro ś lin n e  m oże pochodzić  w p ro s t z S 0 2 a tm o sfe ry , 
do tego  dochodzą jeszcze  p ew n e  ilości, k tó re  d o s ta ją  
się  z p o w ie trz a  do g leb y  w raz  z o p ad am i a tm o sfe ­
rycznym i. K ap u s ta , rzep a , lu c e rn a  i b a w e łn a  w y m a ­
g a ją  roczn ie  do 40 k g  s ia rk i na  h e k ta r  u p ra w , zboża 
do 10 kg. W  oko licach  skażonych  w y ziew am i p rz e m y ­
słow ym i ro ś lin y  m a ją  zap ew n io n ą  w y s ta rc z a ją c ą  ilość 
s ia rk i, n a to m ia s t po za łożen iu  doskonałych  f i ltró w  
n ied o s ta teczn a  ilo ść  s ia rk i  s ta ła  się czy n n ik iem  o g ra ­
n icza jący m  p lony . O bliczono, że w  te j sy tu a c ji w  c ią ­
g u  k ilk u  la t  p lo n y  sp a d n ą  m in im u m  o 10%. A by  
u trz y m a ć  w y d a jn o ść  u p ra w  n a  do ty ch czaso w y m  p o ­
z iom ie  m u s i się sto sow ać  naw o zy  s ia rczan o w e  o w a r ­
to śc i około  7 m ilio n ó w  d o la ró w  roczn ie . T a k  Więc 
z b y t w ysok ie  skażen ie  ja k  i p rz e s a d n a  sk ru p u la tn o ś ć  
w  oczyszczaniu  a tm o sfe ry  m ogą ź le  się  odbić n a  p r o ­
d u k c ji ro ln e j.

S c ie n c e  1979 (27 J u ly )  W .B -S .

L eczenie ciężarnych jodem  w pływ a na tarczycę  
płodu. D łu g o trw a łe  sto so w an ie  jo d u  w  ce lach  te r a ­
p eu ty cz n y ch  w  ró żn y ch  sch o rzen iach  często  p o w o d u ­
je  n iedoczynność ta rczy cy , k tó ra  je d n a k  m ija  w  ja k iś  
czas po p rz e rw a n iu  te ra p ii . Jo d  p rzech o d z i p rzez  b a ­
r ie rę  łożyskow ą, a  w ięc m oże o ddz ia ływ ać  ró w n ież  n a  
ta rczy cę  p ło d u , s tą d  sp o ty k a n e  u  no w o ro d k ó w  p rz y ­
p a d k i w o la  lu b  n iedoczynności ta rczy cy . N a  e k sp e ry ­
m e n ta ln y c h  szczu rach  w y k azan o , że p o d aw an ie  jo d u  
zw ie rzę to m  do ro s ły m  b lo k u je  syn tezę  h o rm o n u  w  ich  
ta rczy cy . C ięża rn e  sam ice  szczura  podzie lono  n a  dw ie  
g ru p y , z  k tó ry c h  je d n a  (k o n tro lna) p iła  czy stą  w odę, 
d ru g a  (dośw iadczalna) w o d ę  z d o d a tk ie m  0,01% jo d k u  
sodu. W odę z jodem  p iły  ró w n ież  k a rm ią c e  sam ice 
i no w o ro d k i (aż do 60 d n i życia). U  w szy stk ich  zw ie ­
rz ą t oznaczano  w  k rw i poziom  ty ro k sy n y , ty ro n in y , 
i h o rm o n u  ty reo tro p o w eg o . S tw ie rd zo n o , że u  p ło d ó w  
i n o w orodków  d o św iad cza ln y ch  do  18 d n ia  życia  p o ­
ziom  h o rm o n u  ty reo tro p o w eg o  je s t  d w u - do s ied m io ­
k ro tn ie  w yższy w  p o ró w n a n iu  z k o n tro lą ; p ó źn ie j ró ż ­
n ice  są ju ż  n iew ie lk ie . N a to m ia s t poziom  ty ro k sy n y  
i ty ro n in y  u z w ie rz ą t d o św iadcza lnych  b y ł zd ecy d o ­
w an ie  n iższy  n iż  u  k o n tro ln y ch . M im o, że jo d  p o b u ­
dzał p rzy sad k ę  m ózgow ą p łodu  do w zm ożonej sy n te ­
zy h o rm o n u  ty reo tro p o w eg o  — ro z m ia ry  ta rc z y c y  u 
z w ie rz ą t d o św iad cza ln y ch  i k o n tro ln y c h  b y ły  ta k ie  
sam e. Z dośw iadczeń  ty c h  w y n ik a , że p o d aw an ie  jo ­

du  c ięż a rn y m  sam icom  b lo k u je  syn tezę  h o rm onów  w 
ta rc z y c y  p ło d u , a  u  św in ek  m o rsk ich  i chom ików  w y ­
k a z a n o  p o n ad to , że  jod  p o d aw an y  m a tce  u szkadza  k o ­
m ó rk i ta rczy cy  p ło d u . N ależy  p o d k reś lić , że daw k i 
jo d u  s to so w an e  u  szczurów  o d p o w iad a ją  ilościow o 
d aw k o m  sto so w an y m  w  te r a p i i  lud zk ie j, a  za tem  is t­
n ie ją  w y raźn e  p rzec iw w sk azan ia  d la  sto so w an ia  p r e ­
p a ra tó w  jo d u  w  o k res ie  ciąży  i  k a rm ie n ia . Co w ię ­
cej, w y k ry to , że n a w e t sto sow an ie  do k ą p ie li n ow o­
ro d k ó w  a n ty sep ty czn y ch  k o sm etyków  zaw ie ra jący ch  
jod  m oże  w y w o łać  u  n ich  p rze jśc io w ą  niedoczynność 
tarczycy .

S c ie n c e  1979 (3 A u g u st) W .B -S.

Enzym atyczny środek ochronny przed zakażeniem  
grzybiczym . Z ak ażen ia  g rzyb icze  są  jed n y m  z p o w aż ­
n ie jszych  p ro b lem ó w  ro ln iczych . A żeby s trz ęp k i g rz y ­
b a  m ogły  w n ik n ą ć  do k o m ó re k  ro ś lin y  w yższej, m u ­
si u lec  s tra w ie n iu  w a rs te w k a  k u ty n y , p o w lek a ją ca  
tk a n k ę  o k ry w a ją c ą  roślin . Z pożyw ki z aw ie ra jące j 
k u ty n ę , n a  k tó re j rósł g rzy b ek  F u sa riu m  solani p isi 
w y ek strah o w an o  k u ty n azę , czyli enzym  ro zk ład a jący  
k u ty n ę . E nzym em  ty m  uczu lano  k ró lik i, a  z ko lei z 
ich su row icy  w yizo low ano  specy ficzne  c ia ła  od p o rn o ­
ściow e, iskiierowane p rzec iw  k u ty n az ie . P odobn ie w y ­
izo low ano  fra k c ję  im m unog iobu lm  z su ro w icy  k ró l i­
k ó w  k o n tro ln y ch , k tó re  n ie  ze tk n ę ły  się z k u ty n azą . 
P o k ro jo n e  m łode  tk a n k i g rochu  um ieszczano  n a  w il­
g o tn e j b ib u le  w  szalce P a tr ie g o  i sk ra p ia n o  je  z aw ie ­
s in ą  zaro d n ik ó w  g rzy b a  z d o d a tk iem  im m u n o g lab u lin  
w yizo low anych  od jed n e j lu b  d ru g ie j g ru p y  k ró lików . 
C ałość  linkubow ano p rzez  72 godziny  w  te m p e ra tu rz e  
22°C, a  n a s tę p n ie  oznaczano p ro cen t ro ś lin  zakażo ­
n y ch . W in n e j s e r i i  do św iadczeń  zam ias t im m unog lo - 
b u lin  d o  zaw iesin y  zaro d n ik ó w  d o d aw an o  zw iązek  o 
n azw ie  d i- izo -p ro p y lo -flu o ro -fo sfo ran , k tó ry  je s t z n a ­
n y m  in h ib ito re m  k u ty n azy . O kazało  się, że  w  hodo­
w la c h  zaw ie ra jący ch  f r a k c ję  Amimunoglobulin z s u ­
ro w icy  k ró lik ó w  k o n tro ln y ch  do 93% ro ś lin  b y ło  za ­
k ażo n y ch  g rzy b k iem , n a to m ia s t hodow le  z d o d a tk iem  
specy ficznych  im m u n o g lo b u lin  an ty k u ty n azo w y ch  lu b  
zaw ie ra ją c e  d i -  izo -p ro p  yl o -f 1 uo ro -fo sfo r a i1 n ie  u leg a ­
ły  w  ogóle zakażen iu . Z asto sow any  zw iązek  chem icz­
n y  mie je s t  ś ro d k iem  grzybobó jczym , pon iew aż w e 
w szy stk ich  p ró b ach  g rzy b k i ro s ły  bard zo  w y d ajn ie , 
a le  ty lk o  n a  pow ie rzch n i fra g m e n tó w  ro ś lin - n ie  p o ­
tr a f i ły  p en e tro w a ć  do tk a n e k  głębszych . T ak  w ięc 
udow odniono , że  k u ty n a  s tan o w i is to tn ą  b a rie rę  p rz e ­
c iw d z ia ła jącą  w n ik a n iu  p a to g en u  do kom órek . P o n ie ­
w aż  a n ty k u ty n a z a  n ie  w chodzi w  n o rm a ln e  sz lak i m e­
tab o liczn e  a n i ro ś lin  a n i zw ierzą t —  m ożna ją  bez­
p ieczn ie  stosow ać jak o  środek  och rony  roślin .

S c ie n c e  1979 (3 A u g u st) W .B-S.

N ow y sposób m agazynow ania ropy naftow ej. O s ta t­
n io  p rzy s tąp io n o  w  USA  do  rea lizac ji p om ysłu , aby 
(m agazynow ać ro p ę  n a fto w ą  w  w ielk ich  ja sk in ia c h  sol­
n y ch . W  s ta n a c h  T exas, L o u is ian a  i  M ississipp i z n a j­
d u je  s ię  około 500 o lb rzy m ich  s łupów  so lnych , k tó re  
zo sta ły  w yn iesio n e  k u  p o w ie rzch n i z iem i w  odpow ied ­
n ic h  w a ru n k a c h  tek to n iczn y ch . Szerokość tak ie j k o ­
lu m n y  w ynosi od 2 do 5 km , w ysokość znaczn ie  w ię ­
cej. D la  w y k o n an ia  odpow iedn ie j k o m ary  w y sta rczy  
w pom pow ać w odę, a  późn ie j w ypom pow ać so lankę. 
O bliczono, że d la  u zy sk an ia  k om ory  o po jem nośc i 1 m 3 
tr z e b a  zużyć 7 m 3 w ody, koszt w ięc  teg o  p rzed s ię ­
w zięcia  n ie  je s t w y g órow any . P onad to  około 40% a m e ­
ry k a ń sk ic h  ra f in e r i i  n a f ty  z n a jd u je  się w ła śn ie  w  s ą ­
sied z tw ie  ty ch  słupów  so lnych , a  za tem  tra n s p o r t  ro ­
p y  do  ra f in e r i i  b y łb y  i ta n i  i  ła tw y . N iek tó re  ja sk in ie  
so lne  b y ły  ju ż  w cześn iej u ży w an e  do m ag azynow an ia  
p ro p a n u  i b u ta n u , te ra z  p rzy sz ła  ko le j n a  ro p ę  n a f ­
to w ą . W  p ie rw sze j ko le jn o śc i w y k o rzy sta  się 16 is tn ie ­
ją cy c h  ju ż  ja sk iń , k tó re  m ogą pom ieścić w ie le  m ilio-
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nów  ło n  ropy . N astęp n ie  p la n u je  się  w ym ycie  32 n o ­
w y ch  kom ór, o po jem nośc i około d w a m iliony  to n  ro ­
p y  każda.

S c ie n c e  1979 (10 A u gu st) W .B-S.

W pływ  stresów  na tem po rozw oju now otworu. D o­
tychczasow e op in ie  odnośn ie  znaczen ia  stresów  d la  
te m p a  rozw o ju  n o w o tw o ru  b y ły  zdecydow anie  k o n ­
tro w e rsy jn e , ty m  b a rd z ie j, że ob se rw ac ji d okonyw a­
no w  b a rd zo  różnych  w aru n k a c h . D la w yelim inow an ia  
zby t w ie lu  czynn ików  dośw iadczalnym  m yszom , ho­
d ow anym  w  b a rd zo  w y ró w n an y ch  w a ru n k ach  w szcze­
p ian o  po d sk ó rn ie  o k reś lo n ą  d aw kę  guza z kom órek  
tucznych . T em po w zro stu  tego n ow o tw oru  je s t d o k ła ­
d n ie  poznane. W  24 godziny  po w szczepien iu  now o­
tw o ru  je d n ą  g ru p ę  m yszy  pozostaw iono  w  spokoju , 
jak o  k o n tro ln ą , d ru g a  g ru p a  o trzy m y w ała  co m in u tę  
u d e rzen ie  w  stopy  p rą d e m  e lek try czn y m  o n a tężen iu  
75 iiA, trz ec ia  szok e lek try czn y  o n a tęż en iu  150 u A.

T em po w zrostu  n ow o tw oru  oznaczano bardzo  d o k ła d ­
n ie  iprzez .14 d n i ek sp e ry m en tu . M ożliw y do oznacze­
n ia  rozw ój tk a n k i now otw orow ej w  g ru p ie  k o n tro l­
ne j stw ierdzono  po s ied m iu  dn iach , w  g ru p ach  do­
św iadcza lnych  po n ie  całych  sześciu  dn iach , z tym , że 
nieco w cześn ie j w  g ru p ie  o trzy m u jące j siln iejszy  szok. 
R ów nież ro zm ia ry , a  w ięc  tem po  w zrostu  tk an k i n o ­
w otw orow ej w g ru p a c h  dośw iadczalnych  by ły  w ięk ­
sze n iż  w k o n tro ln e j. Z w ie rzę ta  dośw iadcza lne  g inę ły  
po 24 d n iach  rozw o ju  n ow o tw oru , k o n tro ln e  po 29. 
P rz y jm u je  się, że p rzyczyną  szybszego rozw oju  n ow o­
tw o ru  b y ł n ie  sam  szok jak o  tak i, a le  do d a tk o w e o b ­
ciążen ie  o rgan izm u . G dyby  te  o b serw acje  m iały  być 
przenoszone n a  p rzy p ad k i ludzk ie  —• należy  p am ię tać , 
że ró żn e  ty p y  now otw orów  m ogą się różn ie  rozw ijać  
w organ izm ie  s tresow anym , o raz  że w p ływ  s tre su  
m oże być różny , za leżn ie  od stopn ia  zaaw ansow an ia  
ro zw o ju  now otw oru  w  o k res ie  dz ia łan ia  stresu .

S c ie n c e  1979 (3 A u g u st) W .B-S.

R E C E N Z J E

R ezerw aty przyrody w  Polsce (N a tu rę  re se rv es  in  
P o land). O p raco w an ie  zb iorow e: Z y g m u n t C zubiń-
sk i, Jad w ig a  G aw ło w sk a , K azim ierz  Z ab ie row sk i p rzy  
w spó łp racy  M arii B ien iek  i M arii G aw łow sk iej. PAN 
— Z ak ład  O chrony  P rzy ro d y , S tu d ia  N a tu rae , S eria  
B — W ydaw nictw o  P o p u la rn o n au k o w e  N r 27, PW N, 
W arszaw a—K rak ó w  1977, s tr. 528, 12 m ap  za zak ła d ­
ką, 3 tab e le , 40 fo to g ra fii n ien u m ero w an y eh

W  o sta tn ich  la ta c h  je s te śm y  św iadkam i n iezw ykle  
pocieszającego  z ja w isk a : w yraźnego , n iem al eksp lo - 
zyw nego w zro stu  liczby  książek  pop u la rn o n au k o w y ch  
z zak resu  o ch ro n y  środow iska  i o ch rony  p rzy rody . 
P o  w ie lu  ła ta c h  ciszy od m o m en tu  w y d an ia  ta k ic h  
p ra c , ja k  k s iążk i A. W odziczki, A . L eńkow ej lu b  m o­
n o g ra f ie  n ie k tó ry c h  p a rk ó w  narodow ych , w reszcie  w  
1975 r .  u k a z a ła  s ię  w sp a n ia ła  rzecz: K ata log  rezerw a ­
tó w  i p o m n ik ó w  p rzy ro d y  n ieo żyw io n e j w  Polsce, a  
ju ż  w  1977 r .  k o le jn a  cenna  pozycja  z te j serii R ezer­
w a ty  p rzy ro d y  w  Polsce.

W artości te j o s ta tn ie j k siążk i n ie  m ożna przecenić . 
J e s t  o n a  n iezb ę d n a  n ie  ty lko , ja k  to  określono  w e 
w stęp ie  do  n ie j, d la  n au czy c ie li czy dzia łaczy  ochrony  
p rzy ro d y , a le  ch y b a  tak że  i  d la  badaczy  p rzy rody . 
J e s t  to  z resz tą  w y d aw n ic tw o , k tó re  tru d n o  określić  w  
sposób jed n o zn aczn y , tru d n o  też  u ją ć  w  ram y  s te reo ­
ty p o w ej recen z ji. D la tego  też  a u to r  z rezy g n u je  ze 
szczegółow ego op in io w an ia  k siążk i, a  zw róci u w ag ę  na 
te  asp ek ty , k tó re  n a su w a ją  się w  tra k c ie  je j s tu ­
d io w an ia .

P u b lik ac ja  ta , chociaż  p o p u la rn o n au k o w a , to  je d ­
n a k  ze w zg lędu  n a  sposób u jęc ia  i n a  zaw arto ść  tre śc i m a 
w ie le  w alo rów  s tr ic te  n aukow ych . P odnosi je j w a rto ść  
jeszcze do łączen ie  streszczeń  w  języ k ach : ang ie lsk im , 
ro sy jsk im  i n iem ieck im , a le  w ła śn ie  d la tego  n a leża ­
łoby  zw rócić  uw agę , a  w  k o le jn y m  w y dan iu  (bo to  
n ie s te ty  m a  zb y t n isk i n ak ład , z m ie jsca  w y cze rp a ­
ny) w y elim inow ać  b łęd y  i n iedok ładności. S to su n k o ­
w o dużo je s t w  te j k siążce  b łędów  k o rek to rsk ich , w  
ty m  ta k ż e  do tyczących  p iso w n i nazw isk , d a t, w ielkości 
re z e rw a tó w , nazw  -m iejscow ych itp . W iększość d o strze ­
żonych n ie ja sn o śc i ii p rezen to w an y ch  tu  uw ag  n ie  je s t 
w in ą  A uto rów , lecz p a n u ją c y c h  u  n a s  zw yczajów . Do 
tego  ty p u  n iep raw id ło w o śc i zaliczam  n azew n ic tw o  r e ­
ze rw a tó w , k tó re  ta k  ła tw o  p rzeana lizow ać  d z ięk i za ­
w a rte m u  w  k siążce  o p raco w an iu  p ro f. Z. C zub iń sk ie - 
go „Z estaw ien ie  re z e rw a tó w ”.

Po ad re se m  p ro jek to d aw có w  i zespołów  za tw ie rd za ­
ją c y c h  now e re z e rw a ty  na leży  w ysunąć  p o stu la t, by  
stosow ano p recy zy jn e  i ch a rak te ry s ty czn e  d la  poszcze­
gó lnych  ob iek tó w  nazw y  w łasne. Z by t dużo bow iem  
je s t  nazw  opisow ych , s łab o  w p ad a jący ch  w  ucho , czy­
li  tirudnyoh do zap am ię tan ia  i odn iesien ia  do o k reś lo ­
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nego  ob iek tu  w  te ren ie . M am  tu  n a  uw adze ta k ie  np . 
nazw y, ja k : „L as łęgow y n a d  N ogatem ”, „R ezerw at 
m odrzew iow y w  ndl. S karżysko”, „R ezerw at leśny  
w  ...” itp. N azw y te  są a lbo  n iep recy zy jn e  w sensie  
lokalizacja, a lbo  poza różn icam i w  nazw ach  m ie jsco ­
w ości n iczym  innym  n ie  odb iega jące  od innych  re z e r­
w atów , a poza ty m  to p rzecież  w iem y, iż nazw y  w si 
i n ad le śn ic tw  często  i dość szybko u leg a ją  zm ianom .

S tosow ane są w  P o lsce  iden tyczne n azw y  d la  róż­
n y ch  rezerw atów , co ju ż  je s t g rubym  n iepo rozum ie­
n iem . Np. m a m y  5 re ze rw a tó w  o n azw ie  „Ciisy w  
3 re z e rw a ty  „B ukow a G ó ra”, 3 — „D ęb ina” , 2 — „M o­
d rz e w ie ”, 2 — „B orek”, 3 — „R ezerw at cisowy w  
nd l. ...”, 2 — „R ezerw at m odrzew iow y w  ...”, 3 — 
,yRezerwat leśny  w  ...” itd . G orzej jeszcze, jeś li n azw a 
n ie  je s t zgodna z podstaw ow ym  ce lem  ochrony , a  i 
ta k ie  też  się zd a rza ją , np . p ro jek to w an y  rez e rw a t f a u ­
n is tyczny  (ornito log iczny) „Lais koło Z a to ra”.

Eto 561 reze rw a tó w  is tn ie jący ch  w  r .  1975 p ro f Z. 
G zubińsk i p ro p o n u je  do łączyć jeszcze 44)1 d la  o ch ro ­
n y  cennych , często u n ik a ln y ch  zaką tków  Polski. N ie­
ste ty , n ie  w szystk ie  p ropozycje , z k tó ry c h  część o p ra ­
cow ana b y ła  p rzed  w ielu  la ty , są do  dziś ak tu a ln e . 
N iek tó re  z n ic h  s trac iły  ju ż  »w e w alo ry  p rzyrodnicze, 
a  n iek tó re  tak że  są zw y k ły m  n ieporozum ien iem , w y ­
n ik a jący m  być m oże  ze zby tn iego  zaw ie rzan ia  w o je ­
w ódzk im  k o n se rw a to ro m  p rzy ro d y  lu b  in n y m  in fo r ­
m ato ro m . Do te j o sta tn ie j g ru p y  za liczam  p ro jek ty  r e ­
zerw atów  d u żych  o o k rąg łe j w arto śc i liczbow ej p o ­
w ierzch n i ch ro n io n e j. D o ta k ic h  zaliczyć trz e b a  w  d u ­
żej m ierze  p ro je k ty  o p ow ierzchn i ró w n e j il00,00 ha, 
a  je s t  ich aż 41! N ieporozum ien iem  w y d a je  się u z n a ­
n ie  za re z e rw a ty  p rzy ro d y  ogrodów  w iejsk ich , p a r ­
k ó w  m ie jsk ich  i podw orsk ioh , np . w  w oj. w a łb rz y ­
sk im  „W ojsław ice” i „K am ien iec  Z ąb k o w ick i”, gdyż 
m o g ą  być one  uznane  za ogrody  dendro log iczne. Z resz­
tą , n a  34 re ze rw a ty  za tw ie rd zo n e  w  1976 r .  i I  k w a r­
ta le  1977 ty lk o  15 je s t  n a  liśc ie  p ropozyc ji w  te j książce.

Eto p ro jek tó w  b łędnych  zaliczam  tak ie , jak  np . „W o­
d o sp ad y  R ad k o w sk ie”, k tó re  u tra c iły  sw oje w a lo ry  
p rzy rodn icze  już  k ilk an aśc ie  la t te m u  w sk u tek  zało­
żen ia  n a  n ich  u ję ć  w ody p itn e j; łu b  p ropozycje  r e ­
z e rw a tu  „W ąw óz K siężno” koło Scinawki Ś red n ie j, 
gdyż tak iego  w ąw ozu n ie  m a  w  ty m  re jon ie ... N azw ę 
„W ąw óz K siężno” stosow ano  do jaru P ełczn icy  koło  
zam k u  K siąż w  W ałb rzy ch u  i sw ego czasu  p ro je k to ­
w an o  u tw orzyć  tu  re z e rw a t k ra jo b razo w y  o pow. oko­
ło 100,00 ha.

T ru d n o  określić , czy tego  ro d za ju  b łędów  je s t w ię ­
cej w  tej p rzecież n iezw y k le  w artośc iow ej k siążce  
i ja k ie  są tego  p rzyczyny . N ie ulega w ątp liw ości, że 
w szystk ie  b łę d y  i n ie ja sn e  sfo rm u ło w an ia  w inny  być 
usun ię te .
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k ie  tłu m aczen ie  z języka czeskiego, na leży  do tego ro ­
d za ju  k luczy  do rczp o zn aw an ia  pospolitszych  g a tu n ­
k ów  e u ro p e jsk ic h  bezkręgow ców  i k ręgow ców  ląd o ­
w ych , s łodkow odnych  i m orsk ich .

N a w stęp ie  pow yższej k s iążk i au to rzy  p rzed s taw ili 
zasady  sy s tem a ty k i zoologicznej, om ów ili rozm ieszcze­
n ie  z w ie rzą t n a  k u li  z iem sk ie j, a  n a s tęp n ie  d a li ogól­
n y  p rzeg ląd  sy s tem atyczny  o rgan izm ów  w ielokom órko­
w ych  św ia ta  zw ierzęcego. U w zględn ili też  k ró tk o  za­
g ad n ien ie  p o w stan ia  życia oraz jego  ew olucję , W czę­
ści szczegółow ej opuśc ili o rgan izm y jednokom órkow e, 
ro zp o czy n a jąc  op isy  od gąbek'. D alej om ów ili ko le jno  
s tu łb io p ła w y , k o ra lo w ce , p łaz iń ce , m ięczak i, p ie rśc ie ­
n ice , stawonoigi, czu łkow ce o raz  s trunow ce , uw zg lęd ­
n ia ją c  w  su m ie  1092 g a tu n k i zw ie rzą t częściej spo ty ­
k a n y c h  w  E u ro p ie  i  m o rzach  p rzy leg a jący ch  do  tego  
ląd u , w  ty m  ró w n ież  g a tu n k i rzad k ie , zasługu jące  n a  
och ronę . O bok każdego  op isu  z n a jd u je  się w ie rn a  b a r ­
w n a  ilu s tra c ja  om aw ianego  zw ierzęcia . N a szczególne 
zw łaszcza p o d k re ś len ie  z a s łu g u ją  bardzo  w dane i lu ­
s tra c je  ow adów . N a to m ia s t n ieco  s łab ie j w y p ad ły  one 
u  p arzy d e łk o w có w  i  n iek tó ry ch  p ierśc ien ic .

Z u w ag i n a  ilu s tra c je  ogran iczono  lu b  pom in ię to  
w  op isach  om ów ien ie  u b a rw ien ia , k tó re  je s t u  w ielu  
g a tu n k ó w  dość zm ienne, częsty  je s t tak że  dym orfizm  
ipłciow y, gdzie  sam iec  różn i s ię  znaczn ie  b a rw ą  od 
sam icy . C elow e są w  ty c h  p rzy p ad k ach  ilu s tra c je  
p rzed s taw ic ie li obu  p łc i d n ieco  szersze om ów ien ie  
u b a rw ie n ia . Z p o spo litszych  g a tu n k ó w  eu ro p e jsk ic h  
b ra k  m . in n y m i p ija w k i lek a rsk ie j. Z w raca  n a to m ia s t 
u w ag ę  d o sk o n a ła  k o re k ta  d ru k a rsk a . K siążka je s t b a r ­
dzo p rz y d a tn a  d la  szerokiego k ręg u  'Czytelników. W 
tłu m a c z e n iu  p o lsk im  b y łab y  p rzy d a tn a  d la  nauczy c ie ­
li, m łodz ieży  szkolnej o raz  d la  począ tk u jący ch  m iło ś­
n ik ó w  zoologii. D ob rze  ilu s tro w a n e  p rzew o d n ik i do 
ro zp o zn aw an ia  fa u n y  eu ro p e jsk ie j są  szczególnie cen ­
n e  w  czasach  obecnych  p rzy  w zrośc ie  tu ry s ty k i. D la 
osób ro zm iło w an y ch  w  k ra jo z n a w s tw ie  poznan ie  p rz y ­
ro d y  dan eg o  k ra ju  je s t w ażn y m  czynn ik iem  po zn aw ­
czym , k sz ta łcący m  i u ro zm aica jący m  podróż.

W. J a r o n i e w s k i

WSZECHŚWIAT
R ada R e d a k c y jn a :  P rzew o d n ic zą cy  — H e n ry k  S za rsk i 

C złonkow ie: M a ria n  K am ień sk i, M a r ia n  K siążk iew icz , K az im ie rz  M aślank iew icz , 
K az im ie rz  M aroń , T ad eu sz  R u e b e n b a u e r , E u g en iu sz  R ybka.

R e d a k to r  N aczelny : K az im ie rz  M aś lan k iew ic z , K o m ite t R e d a k c y jn y : F ran c iszek  
G órsk i, H a lin a  K rz a n o w sk a  (z-ca n acz . red .), K az im ie rz  M aro ń  (se k re ta rz  re d a k c ji)

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N I C T W O  N  A U K  O W  E  — O D D Z I A  Ł  W  K  R  A K  O W  l  E  ul. SM O LE Ń SK  14. 
Nakład 4766 +  104 egz. Format A4. Ark. wyd. 5; druk. 3lU +  2 wklejki, papier druk. sat. 61 x8 6 , 71 g .k l. I V  i kreda b. kl. U l 
Cena zl 6,—  Otrzymano do składania w grudniu 1979 r. Podpisano do druku w kwietniu 1980 r. Zamówienie nr 21/80 
H-18 Druk ukończono w kwietniu 1980 r. D RU KARNIA U N IW E RSYTE TU  JAGIELLOŃSKIEGO, K R A K Ó W  ul. Czapskich 4.

O m aw ian a  k siążk a  zaw ie ra  bard zo  boga tą  b ib lio ­
g ra f ię  p rzed m io tu  ad re so w an ą  do poszczególnych  r e ­
ze rw atów , liczącą  2532 pozycje , a  w  rzeczyw is to śc i 
około 2300 pozycji, p on iew aż  n ie k tó re  z n ic h  są cy to ­
w an e  k ilk ak ro tn ie . T en  po k aźn y  zb ió r l i te r a tu ry  je s t 
n iezw y k le  pouczający , gdyż u św iad am ia  n a m , że aż 
141 reze rw a tó w  n ie  posiada  w ca le  p u b lik o w an y ch  
o p raco w ań  n au k o w y ch . W arto  by łoby  za tem  zadbać  o 
p ro w ad zen ie  b a d a ń  nau k o w y ch  w  sposób p lan o w y  w e 
w szy stk ich  re z e rw a ta c h  p rzy ro d y .

Z d an iem  recen zen ta  d u żą  za le tą  te j k siążk i, m im o 
zau w ażo n y ch  b łędów , są w łaśc iw e  p ro p o rc je  now ych  
reze rw a tó w , w  ty m  62 reze rw a tó w  p rzy ro d y  n ieo ży ­
w ionej (chociaż a b so lu tn ie  n ie  w y c z e rp u je  to  an i p o ­
trz e b , a n i m ożliw ości w  ty m  zakresie), po n iew aż  m oże 
zw rócić uw agę  a d m in is tra c ji  te re n o w e j i d z ia łaczy  
spo łecznych  n a  konieczność b ieżące j o c h ro n y  ty c h  o b ­
szarów  i w zm ożen ie  zab iegów  o o b jęc ie  ich  op ieką  
p raw n ą .

E d m u n d  J o ń c a

J.  Z a  h  r  a  d n  i k,  J.  C i h a r :  D er K osm os T ie rfu h -  
re r . E u ro p a isch e  T iere . E in  B estim m u n g sb u ch  m it 
1092 fa rb ig e n  A fobildungen, F ran C k h sch e  V e rla g sh a n -  
d lu n g  W. K e lle r  a n d  Co, S tu t tg a r t  1978, D ruk : A rtia , 
P rah a .

W p iśm ien n ic tw ie  fach o w y m  za g ra n ic ą  bard zo  są  
m o d n e  b a rw n ie  i lu s tro w a n e  k lu cze  d o  ro zp o zn aw an ia  
ro ś lin , zw ie rzą t, m uszli, m in e ra łó w  i in n y ch . O bok 
szczegółow ego op isu  za w ie ra ją  w derną, b a rw n ą  ilu ­
s tra c ję  odnośne j ro ś lin y , zw ierzęc ia  czy dan eg o  p rz e d ­
m io tu . O żyw ia  to  b a rd zo  tr e ś ć  k siążk i, k tó ra  s ta je  się 
b a rd z ie j in te re su ją c a , d o s tęp n a  d z ro zu m ia ła  n a w e t 
d la  osób słabo  zaaw an so w an y ch  w  d an e j dz iedz in ie  
n au k i. P oza  ty m  ła d n ie  w y d a n a  i doskona le  i lu s tro ­
w a n a  k s iążk a  n a u k o w a  lu b  p o p u la rn o n a u k o w a  p rz y ­
czyn ia  s ię  n ie  ty lk o  do pog łęb ien ia  u  c zy te ln ik a  w ie ­
dzy w  d an y m  k ie ru n k u , a le  bu d z i ró w n ież  u  n iego  
w ra ż e n ia  e ste ty czn e , poczucie  p ię k n a  i z am iło w an ie  do 
p o rząd k u . O m aw ian y  pod ręczn ik , s tan o w iący  n iem iec ­
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82-300 E lb ląg , ul. A rm ii C zerw onej 42, PKO O/Elbląg nr 17516-7647-132 
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nr 43528-17662-132 
90-011 Łódź, P a rk  S ienkiew icza, PKO I O/M Łódź nr 47513-7676-132 
10-744 O lsz tyn -K ortow o , In s ty tu t  U p raw y  Roli i R oślin , b lok  38, pk. 112, PKO  

II O/M Olsztyn n r 51523-1759-132 
60-814 P oznań , ul. Z w ierzyn iecka  19, M iejsk i O gród  Zoologiczny, PKO O/Poznań  

nr 63513-17343-132 
24-100 P u ła w y , ul. K az im ie rsk a  2, PKO O /Puław y nr 43632-622-132 
35-010 R zeszów , ul. T ow arn ick iego  la , In s ty tu t  K szta łcen ia  N auczycieli, PKO 

O /Rzeszów nr 69515-2541-132 
76-200 S łu p sk , ul. A rciszew skiego  22b, D z iek an a t W ydz. M atem .-P rzy r. W SN, PKO 

O /Słupsk nr 77510-1137-132 
70-111 Szczecin, Al. P o w stań có w  W lkp. 72, Z ak ład  M edycyny S ądow ej PA M , PKO  

II O/M Szczecin nr 81520-6578-132 
87-100 T o ru ń , ul. G ag a rin a  9, In s ty tu t  B iologii, N BP O/M Toruń nr 87014-6477-132 
00-901 W arszaw a, P a ła c  K u ltu ry  i N auk i, p ię tro  19, pok. 1916, NBP X V  O/M 

W arszaw a nr 1153-190613-132 
50-205 W rocław , ul. C ybulsk iego  30, IV  p., PKO IV O/M W rocław nr 93549-13101-132 
65-052 Z ie lona  G óra, ul. K az im ierza  W ielk iego 24, V O kręgow y Z arząd  L asów  

P a ń stw o w y ch  (dr S t. D uda), PKO I O/M Zielona Góra nr 97518-5278-132

ro k  1945 n r  nr
1946
1947
1948 
1952 
1954

1956

1957

1958

1959

1960
1961

1962

1963

1964

1965

1966

1967

1968

1969

1970

1971

1972

1973

3 po  0,72 za eg zem p la rz
1, 2, 3, 4, 5, 6 po  0,72 za egze m p la r z  (k om p le t)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po  0,72 za  egzem iplarz (k om p let)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po  0,72 za  egzem p la rz  (k om p let)
3—6, 7—10 (łą c zo n e  po 4 eg zem p la rze ) po 4,80 za eg zem p la rz  
9—10 (łą czo n e  po  2 egz.) po 8.— za egzem p la rz  
8—9, 10—21 (łączon e) po 8.— za egzem p larz
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 p o  4.— za  egzem p la rz
11—12 (łą czo n y ) po 8.— za eg ze m p la r z  (k om p let)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 p o  6.— za eg ze m p la r z  
8—9 (łą czo n y ) p o  12.— za eg ze m p la rz  (k om p le t)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— za eg zem p la rz  
7—8 (łączon y) po  12.— za e g zem p la rz  (k o m p le t)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 11, 12 po  6.— za eg zem p la rz  
7—8 (łączon y) po  12.— za egzem p larz
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, U , 12 p o  6.— za eg zem p la rz  (k o m p le t)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za  egzem p la rz
7—8 (łą czo n y ) po 12.— za eg zem p la rz  (k o m p le t)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— za eg zem p la rz  
7—8 (łą czo n y ) po  12.— za e g zem p la rz  (k om p let)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— za  eg zem p la rz  
7—8 (łą czo n y ) po 12.— za eg zem p la rz  (k om p let)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za eg zem p la rz  
7—8 (łą czo n y ) po  12.— za egzem p larz  (k o m p le t)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za eg zem p la rz  
7—8 (łą czo n y ) po  12.— za eg zem p la rz  (k om p le t)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za e gzem p larz  
7—8 (łą czo n y ) po  12.— za egzem p larz  
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za  eg zem p la rz  
7—8 (łą czo n y ) po 12.— za eg zem p la rz  (k o m p le t)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— za  egzem p larz  
7—8 (łą czo n y ) po  12.— za e g zem p la rz  (k om p le t)
5, 6, 9, 10, U , 12 po  6.— za  eg zem p la rz  
7—8 (łą czo n y ) po  12.— za egzem p larz  
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za  eg zem p la rz  
7—8 (łą czo n y ) po  12.— za e g zem p la rz  (k om p le t)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za eg zem p la rz  
7—8 (łą czo n y ) po  12.— za egzem p la rz  (k o m p le t)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za  egzem p larz  
7—8 (łączon y) p o  12.— za  eg zem p la rz  (k o m p le t)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— za  egzem p larz  
7—8 (łą czo n y ) po 12.— za eg zem p la rz  (k om p let)
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P re n u m e ra tę  n a  k r a j  p rz y jm u ją  O d d z ia ły  R SW  ,.P ra sa -K s ią ż k a -R u c h ” o raz
u rzęd y  p ocz tow e i d o ręczyc ie le  w  te rm in a c h :
do dnia 25 listopada br. n a  I k w a r ta ł ,  I  pó łrocze  ro k u  n a s tęp n eg o  i ca ły  ro k  
n a s tę p n y
do 10 m arca n a  I I  k w a r ta ł  ro k u  b ieżącego
do 10 cze rw ca  n a  I I I  k w a r ta ł  i I I  pó łrocze  ro k u  bieżącego
do 10 w rz e śn ia  n a  IV  k w a r ta ł  ro k u  bieżącego.

Je d n o s tk i g o spodark i u sp o łeczn io n e j, in s ty tu c je  i o rg an izac je  spo łeczno -po litycz­
n e  sk ła d a ją  zam ów ien ia  w  m ie jsco w y ch  O d d z ia ła ch  R SW  „P ra sa -K s ią ż k a -R u c h ” ; 
w  m iejscow ośc iach  zaś, w  k tó ry ch  n ie  m a O d d zia łó w  RSW , w  u rzęd ach  pocztow ych.

C zyt^Jn icy  . in d y w id u a ln i o p ła c a ją  p re n u m e ra tę  w y łączn ie  w  u rzęd ach  poczto­
w y ch  lu b  u do ręczycieli.

P re n u m e ra tę  ze z lecen iem  w y sy łk i za granicę p rz y jm u je  R SW  „ P ra sa -K s ią ż k a -  
R u ch ” , C e n tr a la ; K o lp o rtażu  P ra s y  i W yd aw n ic tw , 00-958 W arszaw a, ul. T ow a­
ro w a  28, k on to  ,N B P  X V  OM W arszaw a  n r  1153-201045-139-11 w  te rm in a c h  po ­
d an y ch  d la  p rep Ó m era ty  k ra jo w e j. «. • .

P re n u m e ra ta  ze z lecen iem  w y sy łk i za g ran icę  je s t d roższa  od p re n u m e ra ty  
k ra jo w e j o 50% d la  z lecen iodaw ców  in d y w id u a ln y c h  i o 100% d la  in s ty tu c ji i za ­
k ład ó w  p racy .

B ieżące i a rch iw a ln e  n u m e ry  m ożna n ab y ć  lu b  zam ów ić  w  k s ięg a rn ia ch  n au k o ­
w y ch  „D om u K siążk i” o raz  ,we W zorcow ni W y d aw n ic tw  N au k o w y ch  P A N  — 
O sso lineum  — PW N , 00-901 W arszaw a , P a ła c  K u ltu ry  i N auk i (w ysoki p a rte r) .

A D R ES R E D A K C JI: R e d a k c ja  czasop ism a W SZ EC H ŚW IA T, 31-118 K raków ,
ul. P o d w a le  1, te l. 229-24.

A D R ES W Y D A W N ICTW A : P a ń s tw o w e  W y d aw n ic tw o  N aukow e, O ddział 31-112 
K rak ó w , ul. Sm oleńsk  14, te l. 296-76, 267-85.
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